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Czy Włochy wprowadza ograniczenia 
antyżydowskie?

Rzym, 20. 7 ŻAT. W łoski m inister spraw  
wewn. przystąpił do utworzenia specjalnego de­
partam entu ochrony rasy. Decyzja ta  jest in ter­
pretow ana jako dalszy krok po prorasistow - 
skiej deklaracji włoskich biologów w kierunku 
przeszczepienia na  grunt włoski m entalności 
rasistowskiej.

*  *  #
Nowy York, 20. 7. ŻAT. „New York Tim es" 

donosi z Rzymu, źe generalny sekretarz partii 
faszystowskiej polecił wszystkim funkcjonariu ­
szom party jnym  zapoznać się z teorią rasową, 
która m a być interpretow ana w sensie utrhd- 
niania Żydom w arunków życia. Korespondent 

New York Tim es" donosi jednocześnie, że pa­

pież jest stanowczo przeciwny jakiem ukolwiek 
kom prom isowi w spraw ie teorii rasowej.

Londyn, 20. 7. * AT. Rzymski 
korespondent „Iimes“ donosi, że 
pogłoski, które krążą za granicą 
o antyżydowskiej polityce rządu 
włoskiego, wydają się być zupeł­
nie fałszywe. Zwrot ku teorii ra ­
sowej ogranicza Slf M PIZlr dO
kampanii przeciw żydowskiej li­

teraturze, kampan! a ta jedi-ak 
skierowana jest również prze­
ciwko ary jeżykowi Tomaszowi 
Mannowi. Książki żydów włos­
kich nie zostały wycofane z o- 
biegu, lecz nie są wystawiane w 
witrynach księgarń. Ka ogoł — 
dodaje korespondent „Times" — 
teoria rasowa nie budzi we Wło­
szech większego zainteresowa­
nia.

Robotnik żydowski zastrzelony, 
bo nosił w reku... termos

Jerozolima, 20. 7. ŻAT. W  tragicznych oko­
licznościach zginęła dziś w Haifie jeszcze jedna 
ofiara żydowska. Gdy żydowski robotnik sto­
larsk i Abel Klaud lat 38, k tóry  przybył z Nie­
miec przed 3 laty  przechodził obok urzędu cel­
nego z term osem  w ręku, kilku Arabów we­
zwało policjanta arabskiego z oskarżeniem, że 
Żyd ten nosi bombę. Policjant wezwał Klauda 
do zatrzym ania się, lecz ten nie zrozum iał we­
zwania, a widząc groźną postawę tłum u arab­
skiego zacząi uciekać. Policjant strzelił i zra­
nił go śmiertelnie.

W czoraj późnym wieczorem doszło do ostre 
go starcia między wojskiem a bandą te rro ry ­
stów w pobliżu Bejsan. Akcja wojskowa roz­
poczęła się rew izją we wsi arabskiej Manada, 
gdzie aresztowano 31 Arabów. Następnie woj­
sko zostało zaatakowane przez liczną bandę

la ra
terrorystów , a podczas walki aresztowani 
Arabowie zbiegli. T erroryści zaatakowali od­
dział piechoty angielskiej. Sierżant angielski 
został zabity. Inna banda zaatakow ała większy 
oddział wojska w tej samej okolicy. Jeden żoł­
nierz angielski jest ciężko ranny.

Terroryści zniszczyli w nocy zboże, należą­
ce do kolonii Bejt Gan na obszarze 300 duna- 
mow.

Naczelnik wydziału prasowego rządu pale­
styńskiego zwołał dwuosobową konferencję 
redaktorów  pism hebrajskich i arabskich w 
Palestynie.

W  im ieniu W ysokiego Komisarza naczelnik 
wydziału prasowego zaapelował do dzienniKa- 
rzy, aby ostrożnie redagowali wiadomości o 
zdarzeniach i nie szerzyli alarm ujących i pod­
burzających pogłosek.

Proces w sprawie zajsc 
antyżydowskich

Warszawa, 20. 7. (Sin) Na ukończeniu jest 
dochodzenie w spraw ie zajść antyżydowskich, 
które m iały m iejsce na jesieni ubiegłego roku 
na terenie województwa białostockiego. Na 
ławie oskarżonych zasiądzie 4 oenerowców.
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Wzajemna adoracja
Rzym, 20. 7. PAT. W  odpowiedzi na depeszę 

Mułsoliniego przesłaną z okazji 2-ej rocznicy 
pow stania w Hiszpanii generał Franco przesłał 
do Mussoliniego depeszę następującej treści: 
,>W drugą rocznicę narodow ej rewolucji n a j­
lepsze uczucia naród hiszpański i jego wódz ży­
w ią dla W łock i ich wodza, który dowiódł, że 
potrafi kochać i głęboko rozumieć Hiszpanię. 
Może pan wierzyć, że krew, przelana wspólnie 
przez waszych ochotników  i naszą młodzież 
stworzyła między odu naszymi narodam i nie­
rozerwalne więzy przyjaźni i zaufania. Niech 
żyją Włochy".

Dziś posiedzenie Sejmu
(Telefonem od naszego korespondenta)

W aiszaw a, 20 7. (Sin) Ju tro  o godzinie 11 
przeć południem  odbędzie się posiedzenie Sej­
mu. Najważniejszą spraw ą po.ządku dzienne­
go jest rządowy projekt ustawy o środkach 
finansow ych na popieranie gospodarczo uza­
sadnionego kształtow ania cen a rfykułów ro l­
niczych.

W dniu jutrzejszym  odbędzie się posiedze­
nie klubu parlam entarnego Ozonu, poświęco­
ne ostatnim  wydarzeniom i a terenie parlam en­
tu.

Adw. Rypel organizuje nowy 
„marsz do Palestyny"

kTelefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 20. 7. (Sin) W  dzielnicy żydow­

skiej kolportow ana była dziś ulotka legionif 
żydowskiego. Organizator nowego m arszu do 
Palestyny adw. Rypel wzywa w tych ulotkach 
młodzież do zapisyw ania się na uczestników, 
marszu, k tóry  wyruszy z Polski do Palestyny 
z końcem przyszłego miesiąca. W  m arszu tym  
m a wziąć udziaMO.OOO osob.

Dochodzeniu przeciw 
15 adwokatom.

(Tehfonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 20. 7. (Sin) Podjęte zostały do< 

chodzeńia przeciwko 15 adwokatom, którzy 
podpisali skargę kasacyjną do Sądu Najwyż­
szego w procesie Cywińskiegó. Adwokaci do­
puścić się mieli w tej skaruze obrazy sądu. 
W  poniedziałek przesłuchano już  W’ tej sp ra­
wie dwóch adwokatów.

Utrata praw banków dewizowych
W arszawa, 20. 7. (Sin) M inisterstwo Skarbu 

pozbawiło praw a banków dewizowych sześć 
insiytucyj bankowych w Polsce.
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J t ie l l  ZńaŁ [ na  niebie i ziemi nie m jie , to 
stoim y wobec wydarzenia niezwykłej v agi. Już 
niejednokrotnie papież ostro  wypowiedział alf 
przeciw teorii rasistow skiej. O statnio nowe po­
tępienie rasizmu padło z ilst papieża bezpośred­
n io  po znanej uchwale uczonych włoskich o i. 
attaleniu „czystej rasy włoskiej". W e T.forkO- 
wyn> num erze „Ilustrow anego K utiera Codzien­
nego", którego o sym patie dla Żydów n ik t chy­
ba nie może posądzić, ukazała się wiadomość 
a H. ytuU, że „w zrost tendencji rasistowskich we 
W ło s z e c h  zaniepokoił wysoce papieża, dając 
m u asum pt do w yrażenia obawy, iż W łochy 
przyłącz? się do akcji antysem ickiej prowadzo­
nej przez Rzeszę niemiecką. Tej właśnie ewen­
tualności Ojciec św. chciał zapobiec. Również 
w pewnych kołach kościelnych mowa papieża 
uw ażana jest za wstęp do bardziej szczegóło­
w ych i  wy czerpujących badań W atykanu nad 
rozw ijającą się coraz bardziej w azeiegu k ra ­
jów  europejskich fa lą  antysem ityzm u".

Możemy zatem niezadługo doczekać się wy. 
dania encykliki papieskiej, zwróconej przeciw* 
ko  antysem ityzm owi. Papież wypowie swoje 
najbardziej autorytatyw ne i wiążące dla kato­
lików całego św iata zdanie o prześladowaniach 
antyżydow skich Sądząc z treści cytowanej wia* 
dOlttdśd, która ukazała się zresztą także w du ­
żej części prasy europejskiej, papież uzna, ż t  
antysem ityzm  nie da się pogodzić z zasadam i 
wiary katolickiej. Sytuacja będzie wtedy 
teczale ja  'u

O cryw iśtift że zdanie papieża nie będzie o- 
bowiązywało sfer urzędowych i narodowo 86- 
cjśUbtycinych Trzeciej Rzeszy. Będzie jednak 
rzeczą ciekaw ą stwierdzić, ja k  zachowają się 
wobec tej nowej encykliki papieskiej ci antyse­
mici polscy, którzy przy zastosow aniu n a jb ar­
dziej Zdumień ających łam ańców myślowych 
usiłu ją awe prześladowania ludzi z powodu 
Ich hsroduW bści żydowskie] uzgodnić Z ż&Sft- 
dam , w iary katolickiej, nakazującej miłość 
do wszelkich ludzi, zarówno do przyjaciół jak  
i  nieprzyjaciół. Przedsm ak tego stosunku m o­
żemy już właściwie teras stwierdzić. „Głos Na­
rodu", k tóry  — ze słusznych zresztą powo­
dów — każdą u  ieść z W atykanu przynosi szcze 
gółowo i obszernie, tym  razem  cytując opinię 
papieża ograniczył się do k ilkunastu  wierszy 
druku, w m iejjcu  zupełnie niewidocznym, 
przy czym Całkowicie opuścił wiadomość o po­
tępieniu przez W atykan antysem ityzm u. Już 
ostre potępiene rasizm u przez W atykan po­
działało na antysem itów z „Głosu N arodu" jak  
strum ień zimnej wody na  rozpalone głowy. 
Publicyści tego organu, którzy zawsze oblizy­
wali Się na wiadomość o tym, że jak iś zw ią­
zek czy stowarzyszenie uchw aliły paragraf 8- 
ry jski, po oświadczeniu papieża w sprawie ra ­
sizmu całkowicie wycofali się z „ideologii" 
parag ia iu  aryjskiego, nie przestając jednak 
w dalszym ciągu hecy antysem ickiej. W yobra­
żamy subie teraz kociokwik, jak i powstanie 
we wszystkich „Głosach N arodu" w Polsce, gdy 
papież określi ich „ideologię" antysem icką za 
sprzeczną z chrystianizmem.

Opjnia W atykanu w sprawie prześladowań 
antyżydow skich będzie też wiążącą linią po­
działu między ruchem  antysem ickim , criei plą- 
cym swe podniety „Ideowe" a bardzo często 
także i m aterialne z Trzeciej Rzeszy, którego 
centrum  jest odradzające się pogaństwo W 
Niemczech, a obozem ludzi dobrej woli, któ* 
rzy w alką antyżydow ską w równej mierze 
siy brzydzą co aię je j wstydzą. Będzie to no­
w a próba moralnego i politycznego okrąża- 
BU Niemiec, gdzie papież słusznie uopatruje 
się naju  lęk ,. ezo niebezpieczeństwa nie tyle 
może dle Żydów na całym ńwiecie, ile  dla 
hhm eścijaństwa. Katolicy wszj stkich krajów  
$»ędą m usieli jasno  sprecyzować sw ój stosu­
nek do antysem ityzm u, k tóry  papież zaczyna 
ahttenle uważać jedynie za odnogę nowocze­
snego pogaństwa. W ydaje nam  się, że Episko­
pat polski, orientując się dobrze w nastro­
jach W atykanu, przygotow uje w Polsce po- 
v. oii grunt dla wycofania k leru  z ruchu anty-

Paryż w powodzi flag angielskich
(Korespondencja uituna 

PARYŻ, w lipcu.
Paryżańie hie m ogą ń a n e k ać  na brak  roz­

ryw ek i sensacyj. N ajpierw  pogoda p łatała nie­
zwykłe figle- jioiem był 14 lipca, T our de F ran ­
ce, przylot H ow arda Hughesa f cały szereg w y­
darzeń ińńiej siego kalibru, k tóre stopiły się 
w  nastró j oczekiwania angielskiej wizyty k ró ­
lewskiej.

W  ciągu ostatnich kilku dni życie Paryżan 
w ytrącone było t  norm y. We w szystkich nie­
m al urzędach i instytucjach zrobiono „m ost" 
(pont) pomiędzy 14-tym lipca, k tó ry  w ypadł 
w tym  roku we czwartek, a poniedziałkiem, 
k tóry  Z kolei poprzedza okres świąteczny, 
związany z v lzy tą  JerZtgc VI.

Biada, jeśli ktoś W obecnym okresie ma coś 
pilnego do załatwienia! Wszędzie zasianie 
drzwi zamknięte... N ikt nie m yśli o pracy, 
wszyscy się baw ią dniem  i nocą. Wszędzie 
chorągwie, dekoracje, obrazy i obrazki, fontan­
ny, m isterne Oświetlenie, słowem nastró j świą- 
teerpy óo się zówie!

A wszystko pod znakiem  przyjaźń1 franeu- 
sko-angielskicj. Kolory angieiskie i deseń „U- 
nion Jacka" stały  się modne we wszystkich 
dziedzinach, aż do przesady. W  oknact wiel­
kich*! małych magazynów w idać sunnie, uło­
żone W  deseń brytyjskiej chorągwi, na dam ­
skich pantofelkach (koniecznie ciemnowiSnio- 
wyeh lub granatow ych!) zamiast k lam ry w id­
nieje korona angielska, kapelusze przybrały 
form y berm yc angielskich gwardzistów, Ceny 
(od dwóch tygodni mocne przesolone) w ysta­
wione są we frankach  i szylingach, napisy 
stały  tlę dwujęzyczne, z głośników radiow ych 
i kinow ych co kilka godzin biją dźwięki „God 
save the k in g ". Sprzedano już setki tysięcy 
chorągiewek angielskich, w w ielu sklepach do-

JNowego Dziennika")
d?ją  chorągiewki bezpłatnie do zakupu, prze­
wyższającego 2 fran k i (m niej więcej 30 gro­
szy)...

P rasa  przepełniona jest artykułam i, wspom ­
nieniam i, trak ta tam i i felietonam 1 na tem aty 
angielskie. Psychoza filo-angielska ogarnęła 

dosłownie całe społeczeństwo. Nawet turyści 
angielscy, którzy ostatnio przybyli do Paryża 
znacznie liczniej niż zazwyczaj, są teraz ina­
czej traktow ani. Dawniej Paryzam e uśm iechali 
się z lekką ironią, s naw et odrobiną niechęci, 
na w idok autokarów , obwożących obywateli 
b ry ty jsk ich  po ulicach stolicy. Dzisiaj tłum  pa­
ryski patrzy na nich z pewnego rodzaju roz­
rzewnieniem  i stara się im  wszystko ułatw ić 
i uprzyjem nić. W ydaje się, jakby czas cofnął 
się o 20 lat.

W e Francuzach obudziły się silnie zakorze­
nione, aie ostatnio nieco uśpione uczucia anty- 
niemieckie. Nawet w dziedzinie sportu klęski 
i niepowodzenia Niemców oprawiają radość P a­
ry żanom. Z nieuKrywaną p iz j jem nością przy­
jęto wiadomość o niepowodzeniu Sohmellin- 
ga, natuiiiiaa; z  dużym  rozczarowaniem spot­
kało się zwycięstwo niemieckiego kolarza O- 
berbecka w pierwszym  etapie Tour de France. 
Z westchnieniem  ulgi dowiedzieli się później 
Paryżanie o całkowitej klęsce Niemców w dal­
szych etapach tego pasjonującego wyścigu.

W łaściciel narożnego „bistro" w następujący 
sposób zreasum ow ał wrażenie paryskiego tłu ­
m u:

Gdyby chodziło jedynie o sport, byłoby nam  
obojętne, że Niemcy wygrywają, ale skoro oni 
sarn" do wszystkich wyczynów przyw iązują 

znaczenie polityczne, dobrze się stało, że do­
stali w skórę... R. F .

Uroczystości krótetvskie
P ary i, 2<L 7. (PAT) Dziś z i on u król Jerzy 

v i  w m undurze m arszałka w o ja tr brytyjskich  
w towarzystwie sm o asad o n  Phippse złożył 
wieniec na  grobie francuskiego Nieznanego 
Żołnierza pod Łukiem  Tryum falnym  nu P la­
cu Gwiazdy. W ojska uszykowane wzdłuż dro­
gi, oddały honory wojskowe zaś przed gro­
bem Nieznanego Żołnierza pow itał króla w

PODZIĘKOWANIE
WPantt Drowi LHONOWI WANDEROWJ neu­

rologowi w Krakowie Starowiślna 28 ze prze­
prowadzenie zabiegów oraz za skuteczni leczenie 
mnie wyrażam najserdeczniejsze podziękowanie

RABINOWA BABAD 
3456g z Waręźa

im ieniu rządu m inister em erytur Champetier 
d r  Ribes, który  przedstaw ił królow i obecnych 
podczas Ceremonii generałów. Po złożeniu 
wieńća, k ró l rozm aw iał czas dłuższy z pized- 
stawieielami b. kom batantów, zaś o godz. 10 
min. 15 powrócił do pałacu d ‘Orsay, entuzja­
stycznie w itany przez zgromadzone tłum y 

Następnie para  królew ska w towarzystw ie

prezydenta Lebrune t  małżonką udała się n* 
pięknie udekorowaną pizystań, gdzie honory 
wojskowe oddały oddziały m arynarki, skąd na 
m otorówkach wyruszyła do ratusza.

Na ratuszu pow itał parę królew ską prezes 
rady m unicypalnej, prezydent m iasta oraz pre­
fekt Sekwany, którzy wygłosili przemówienia, 
wskazując na liczne więzy łączące oba narody.

W  odpowiedzi kró l Jerzy VI oświadczył: 
„Mój dziadek przybył tu  w r. 1903 i założył 
fundam enty pod przymierze francusko-brytyj* 
akie mój ojciec przybył tu  v  kwietniu 1914,. 
aby potwierdzić to przymierze, ..tóre wkrótce 
potem otrzym ało chrzest bojowy. Dziś z kolei ja  
tu  przybyłem, by skonjtatow ać, aby przym ie­
rze nasze nic nta straciło na  swej sile i żywot­
ności. Królowa i ja  jesteśm y nadzwyczaj ra ­
dzi z waszego pięknego przyjęcia, którego 
przyjazny charak ter szczególnie nas wzrusza. 1 
W szystkim wam serdecznie i z wdzięcznością 
dziękuję. Następnie parze królew skiej w ręczo -, 
no dary  od m- Paryża, po czym dostojni goście > 
wśród entuzjastycznych okrzyków tłum u p ó - ' 
wrócili do pałacu d ‘Orsay.

O godz- 12.50 para królew ska udała się na  
śniadanie w Jcisłym  gronie do am basady bry­
tyjskiej.

Rozmowy Halifaxa w Paryżu
Paryż, 20. 7. (PAT) Dziś o godz. 12.30 roz- 

pocięły się rozmowy lo rda H alifaxa t  premie­
rem  D aladier 1 m in. Bonnetem. Poza wspom­
nianym i trznma mężami stanu, nik( do roz­
mów nie był dopuszczony, odbywały się one 
bez udziału tłum aczy i  rzeczoznawców. Po 
śn iadania rozmowy wznowiono. Trw ały on- 
do godz, 15.30. Oczekiwani jem w ydanie ko ­

m unikatu oficjalnego przy czym, wedle opinii 
kół politycznych, kom unikat będzie zawierał 
potwierdzanie w spółpracy francusko - b ry ty j­
skiej w m yśl układu, zawartego w Lonuynie 
29 kw ietnia po rozmowach prem iera Daladier 
i m in Bonneta z prem ierem  Chamberlainem 
i lordem  Halifaxem.

semickiego. Nie wiemy jakiego rodzaju  isrzą- 
dzenia przygotowują v tej dziedzinie władze 
kościelne W Polsće. Sądząc z pierwszych fak ­
tów (poskrom ienie Wojowniczego ks. Trzecia­
ka, którego szaty duchowne snooiły tak  czę­
sto zjazdy W pogańskich Niemczech, skąd ks. 
Trzeciak przywoził swe natchnienie dla wy­
chow ywania Antczaków) będzie to próba

wpłynięcia na  poaw iadny k ler w kierunku za­
chow ania bardziej powściągliwego stanow i­
ska w stosunku do Żydów. W tej nowej a t­
m osferze rozmaici księża Prądzyńscy i Char- 
szewscy stracą wprawdzie okazję do podbu­
rzania ludności do żydów , ale wiele ładunków  
dynam itu zdoła dzięki tem u zniknąć z po­
wierzchni życia w państw ie polskim.
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Haussa w  Nowym Jorku
Nowy Jork, 20. 7. PAT. W dnia 19 fo­

nt nowojorska giełda pieniężna stała 
się ponownie widownią bardzo wiel­
kiego ożywienia obrotów —■ przy wy­
bitnie mocnej tendencji kursów. Zwyż 
ka z dnia 19 bm. jest największa w 
ciągu ostatnich 4 tygodni, które jak 
wiadomo, stały się okresem odrodze­
nia aktywności na giełdzie nowojor­
skiej. Przeciętne zwyżki kursów wy­
niosły do 4 doi. na sztuce. Obrót wy~> 
niósł blisko 3 miln. szt. akcyj.

Zaznaczyć należy, że zyski w ciągu 
ostatniego miesiąca na globalnej su­
mie papierów notowanych w N. Jorku 
szacowane są na 7 miliardów doi.

Dolar zwyżkuje
W arszawa, 20. 7. PAT. Na dzisiejszych gieł­

dach walutowych dewiza na Nowy Jo rk  wy­
kazała dalszą zwyżkę, natom ias. dewiza na 
Londyn w dalszym ciągu zniżkcwała.

Dewiza na N. Jo rk  notowana w Zurychu 
bez zm ian 4.37 1/8 zwyżkowała w Londynie 
z 4,91 7/8 przy wczorajszym zamknięciu, do 
4,91 7/16 dziś przy otwarciu. Są to kursy  od 
bardzo długiego czasu już nie notowane.

Dewiza na Londyn spadła m. in. w Zurychu 
7 21,51 do 21,48 1/2, osłabienie to  spowodowa 
ne zostało nietylko faktycznym spadkiem fun­
ta, występującym  równolegle ze zwyżką do­
lara, lecz i ciągłą zwyżką franka szwajcarskie­
go, obserwowaną od dłuższego okresu czasu 
w związku z przypływem obcvch kapitałów 
do Szwajcarii. Dewiza na P p m /  nie wykazała 
poważniejszych zmian.

Co się słało z parlamentariuszami 
japońskimi w Sowietach?

Tokio, 20. 7. PAT. Agencja Domei donosi że dw aj 
parlam entariusze, k tórzy dw a dni temu przekro­
czyli granicę sow iecką celem doręczenia dowódcy 
w ojsk sow ieckich w  N ow okijew sku noty japońsko- 
m andżurskich w ładz w ojskow ych w  spraw ie przy­
w rócenia status quo an te  w  obszarze Czangkufeng 
dotychczas nie pow rócili.

W  kołach dobrze poinform ow anych w skazują, że 
japońsko-m andżurskie w ładze w ojskow e podejm ą 
n a  w łasną rękę akcję, mającą n  celu przyw rócenie 
sta tus quo w  w ypadku, gdyby się okazało, że p a r­
lam entariusze zostali zam ordow ani lub uwięzieni 
po stronie sowieckiej. Czynniki japońsko-m andżur­
skie zgodnie podkreślają, że żądanie przyw rócenia 
status quo jest zupełnie legalne, ponieważ obszar 
Czangkufeng został bezpraw nie okupow any przez 
w ojska sowieckie. ,

M inister w ojny gen. Itagaki po naradzie z min. 
spraw  zagr. gen. Ugaki udał się do pałacu cesar­
skiego, gdzie zreferow ał cesarzow i spraw ę w spo­
m nianego incydentu granicznego. Po w yjściu z pa­
łacu gen. Itagaki zw ołał na naradę szereg wyższych 
oficerów  m in isterstw a w ojny i sztabu generalnego.

W edle w iadom ości z pogranicza m andżursko-so- 
wieckiego i koreańsko-sow ieckiego koncentracja 
w ojsk sowieckich w  obszarze Czangkufeng trw a  
nadal. W ojska te  fo rty fiku ją w spom nianą miejsco­
wość, budują row y strzeleckie, zasieki drutow e, a 
także stanow iska dla karab inów  m aszynowych i 
a rty le rii .Silne sowieckie oddziały arty lery jsk ie  zo­
stały  skierow ane w k ierunku ujścia rzeki Tumen. 
Oddziały zm otoryzowane czerw onej arm ii w yru­
szyły w czoraj z N ow okijew ska i S ław ianki.

W spraw ie sam olotu sowieckiego ,który w czoraj 
przeleciał granicę Mandżukuo i w  ciągu pół godzi­
ny dokonyw ał zw iadów  w  odległości około 5 kim. 
od granicy  w  głąb te ry torium  m andżurskiego, rząd 
m andżurski złożył p rotest na ręce konsula gen. Z. 
S. R. R. w C harbinie. W edle ostatnich doniesień 
ze Sław ianki, w yruszył sowiecki transpo rt w ojsko­
wy w  sile 60 sam ochodów ciężarowych w  k ierun­
ku Hunczun.

Tokio, 20. 7. PAT. Agencja Jlumei donosi 
z Hsinkiirgu (M andżukuo), iż przedstawiciel 
mandżursKi^go ministei, tw ? spraw ztgy. o- 
świadczył, że przywrócenie status quo w ob­
szarze Czangkufeng jest jedynym  pokojowym 
sposobem zlikwidowania obecnego incydentu. 
Przedstawiciel m andżurskiego M. S. Z. wyraził 
nadzieję, iż władze sowieckie uwzględnią żą­
danie Mandżukuo, zaś zwłokę z odpowiedzią 
w tej sprawie tłumaczy albo prowokacyjnym i 
zam iaram i ze strony ZSRR, albo też z sytua­
cją wewnętrzną Sowietów.

Protest sowiecki
Tokio, 20. 7. PAT Ambasada sowiecka złoży­

ła w japońskim  m inisterstw ie spraw  zagr. p ro­
test z powodu wczorajszej dem onstracji nacjo­
nalistów japońskich przed gmachem am basady 
oraz z powodu rozrzucenia przez dem onstran­
tów ulotek o treści antysowieckiej.

„Tłok” nad Atlantykiem
Nowy Jork , 20. 7. PAT. P rasa now ojorska 

Ewraca uwagę, że stoimy u progu najw ięk­
szego sezonu transatlantyckiego lotnictwa. Po 
wspaniałym przelocie Hughesa rozpoczną się 
próbne loty ośmiu samolotów trzech linij za­
granicznych, a lotów tych ponad Atlantykiem 
będzie w tym sezonie 57. Rozpocznie je An­

glia samolotem typu Mayo — potem pójdą 
Niemcy, a wreszcie Francuzi z ich sławnym 
samolotem „Lieutenant de Vaisseau Paris". 
Ostatnimi będą Stany Zjedn.. które czekają na 
wykończenie t. zw. „Super Clippersa" typu 
„Boeingu", należących do „Pan-America-Air­
ways".

Min. Beck pojedzie do Oslo
Kowno, 20. 7. (PAT) Cała prasa kowieńska 

podaje do wiadomości o zamierzonej wizycie 
m inistra Becka w Oslo.

Apel Ministerstwa Oświaty 
do maturzystów

W arszawa, 20. 7. PAT. W  związku z wejściem 
w życie nowej ustaw y o powszechnym obowią­
zku wojskowym  maturzyści, którzy uzyskali 
świadectwa dojrzałości w roku bież., zostaną 
powołani w jesieni przed rozpoczęciem studiów 
akadem ickich do odbycia służby wojskowej. 
M inisterstwo W . R. i O. P. zwraca uwagę, ie  
w interesie tych abiturientów  lezy, aby ci z 
nich, którzy zam ierzają uczęszczać do szkół a- 
kademickich już jesienie rb . dopełnili wszyst­
kich warunków, koniecznych do wstąpienia na 
daną uczelnię. W arunki przyjęcia, jak  term iny 
wnoszenia podań, wykaz potrzebnych doku­
mentów, term iny składania egzaminów wstęp, 
nych podadzą do wiadomości odnośne sokoły 
akademickie. M inisterstwo W . R. i O. P . za­
chęca zatem młodzież do ubiegania się o przy­
jęcie do szkół akadem ickich już jesienią rb., 
gdyż po dokonanym  zapisie do szkół studenci 
otrzym ają urlop akademicki dla odbycia służby 
wojskowej, a w jesieni 1939 będą mogli rozpo­
cząć studia bez ponownego ubiegania się o 
przyjęcie.

Uro&saj na pioruny w powiecie 
nieświeskim

Nieśwież, 20. 7. (PAT) W  ciągu bieżącego 
lata pioruny zabiły w powiecie nieświeskim 
około 20 o,sól, a drugie tyle raziły. N ajstarsi 
'udzie nie pam iętają tak  ogromnej ilości 
śm iertelnych wypadKÓw oraz pożarów spowo­
dowanych przez pioruny.

Sojusz angielsko-portugalski
Lizbona, 20. 7. FAT. P rasa  portugalska zamiesz­

cza obszerne artykuły  w  spraw ie sojuszu angielsko- 
portuglsUięgo podkieśjgjąc jego ogromne znaczenie 
dla Anglii, zaznaczając zarazem, że znaczenie tego 
przym ierza zostało należycie ocenione 1 zrozum ia­
n e  We Francji. Dzienniki przytaczają opinie prasy  
angielskiej, że w izyta prezydenta republik i portu­
galskiej w  Londynie będzie w idziana z w ielką sym ­
patią i podkreśli n ierozerw alność sojuszu portu- 
galsko-brytyjskiego.

Mussolini przybędzie 
do Budapesztu

Budapeszt, 2C. 7. PAT. Rzymski korespon­
dent „EJsti U jsag“ donosi, że M ussolini jeszcze 
w b. r. złoży wizytę w Budapeszcie.

Koronowane głowy w Szwajcarii
Bern, 20. 7. (PAT) W  Szwajcarii przebywa 

obecnie w celach turystycznych kilka głów 
koronowanych, mianowicie: królow a W ilhel­
m ina holenderska, król belgijski i b. król hisz­
pański Alfons XIII. P rzybył tu  również am ba­
sador włoski w Londynie Grandi z m ałżonką.

tałoba r.a dworze angielskim
Londyn, 20. 7. PAT. Z powodu zgonu królow ej 

M arii rum uńskiej na dw orze angielskim  zarząuzo- 
no dw utygodniow ą żałobę, k tóra rozpocznie się z 
dniem 23 bm.

Swój do swego

50 ofiar trzęsienia ziemi w Grecji
Ateny, 20. 7. (PAT) Donoszą tu, że w czasie 

rząsienia ziemi nocy ubiegłej zostało całko­
wicie zniszczone więzienie Oropos. 5 funkcjo- 
larittfsy policyjnych zginęło pod gruzami 
więzienia, 5 odniosło rany. W  czasie katastro* 
'y 500 więźniów usiłowało zbiec, jednak za- 
ilsrm owane strzałam i w arty  zdołały ucieczkę 
inJemołliwić. Jak  przypuszczają, w katastro­
fie zginęło również kilkunastu więźniów. W e­

d łu g  d o ty c h cz aso w y ch  d a n y c h  trz ę s ie n ie  z iem i 
p o c iąg n ę ło  za  so b ą  50 o f ia r  w  ludz iach , D o ­
ty c h cz aso w e  je d n a k  w iad o m o śc i n ie  s ą  p ra w ­
d o p o d o b n ie  k o m p le tn e

*  *  *
Ateny, 20. 7. PAT. Ofiarą trzęsienia ziemi p -d ło  

15 zabitych i 50 rannych. N ajbardziej ucierpiało 
8 w iosek w  pobliżu Oropos i Palatia . W ieś H alkussi 
całkowicie zapadła się w  w ielkich szczelinach. Trzę 
sienie ziemi w  Atenach trw ało  10 sekund.

j  Czerniowce, 20. 7. (PAT) „Porunca VremiiM 
donosi, że kanclerz H itler zaprosił prof. C. A. 
Cuzę, przewódcę b. partii narodowo-chrześci- 
jańskiej, na tegoroczny kongres party jny  do 
Norymbergi.

Kto wygrał na loterii
W arszawa, 20, 7. (Sin.) Dziś w  drugim  dniu  cią­

gnien ia II klasy lo te rii państw ow ej pad ły  większe 
w ygrane n a  następujące num ery : .>*,.«*.■

20.000 zł na n r . 21835,
15.000 zł — 104679.
10.600 zł — 15538?. v
5.000 zł — 17359 111011, 12812 128681,
2.000 —  51625.

II ciągnienie.
5.000 zł (sta ła  dzienna w ygrana) 85064.
15.000 zł — 29827.
10.000 zł — 130179,141870.
5.000 zł — 21561, 36714, 114308.
2.000 zł ^  13528, 21540, 37366. 87220. 105608.
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Premier Składkowski w roii 
Krzysztofa...

W  demokratycznym dzienniku wileńskim 
„K urier Powszechny'" znajdujem y bardzo cie­
kawy i inteligentnie napisany artyku ł p. t. 
„Prem ier Składkowski — płoty i m asoneria". 
A utor artykułu  ukryw ający się ncd inicjałam i 
„S. Z.“ przypisuje generałowi Ski; idkowskiemu 
lo lę jakiegoś nowoczesnego Macchiavela. W y­
sunął uprawę płotów dlatego, by nie intereso­
wano się ordynacją wyborczą. Prem ier Sklad- 
kowski lubuje się w m arkow aniu prostolinij­
ności, ale ta  prostolinijność jest tyluc maską, 
poza któŁą ukryw ają się głębsze cele. A tym ­
czasem odbywa się w społeczeństwie polukim 
istna sura banda dookoła m asonerii. Ten taniec 
św. W ita mógłby być zjawiskiem wesołym* gdy­
by nie był tak  bardzo sm utny. W czoraj i ju tro  
Żydzi, a teraz m asoni stali się a ltą  i omegą 
wszystkich kłopotów i klęsk, bolączek i b ra­
ków. Trafnie pisze też p. S. Z.:

Podubnie też bogactwo zdarzeń historycz­
nych nie da się zamknąć w groteskowych zam 
kach organizacji masońskich. Rewelacje Hen­
ryka Rolickiego o „Zmierzchu Izraela" są 
równo tyle warte co ostatnio majaczenia Adol 
fa Nowaczyńskiego, w których trzeba podzi­
wiać głębię naiwności. Tłumaczenie dziejów 
wpływami masonerii jest prostacką syiupli- 
fikacją na domiar nieinteligentną. Jest to us­
tawienie wygódki historycznej na miejscu 
rozległego królestwa historii. W polityce jest 
to demagogiczny chwyt o bardzo nikłej war­
tości rzeczowej i bardzo wybrednym poziomie.

Z tego im pasu m a Polskę wyprowadzić fen. 
Składkowski, k tóry  jest znacznie zręczi it jszy, 
niż głosi to o nim ogólne mniemanie, urobione 
przez prasę. P. prem ier Składkowski w roli 
Krzysztofa, k tóry  przenosi przez wodę! Ta prze 
sada osłabia, co zresztą zaznacza sam a redak­
cja. w artość artykułu  p. S. Z.

Słuszny apel do Czechosłowacji
Ustosunkowanie się rządu Hodży do m niej­

szości polskiej budzić m usi doprawdy poważne 
zaniepokojenie naw et u  przyjaciół Czechosło­
wacji. Miała się odbyć rozmowa przedsta­
wicieli mniejszości polskiej z rządem  czeskim, 
ale ta rozmowa została odroczona. Nie wiemy, 
kiedy się odbędzie, a tymczasem czytamy o 
represjach przeciwko polskim działaczom na 
Śląsku zaolzańskim. Jest to na pewno wybryk 
adm inistracji a nie Jakieś taktyczne posunię­
cie rządu czeskosłowackiegu. Rację m a też 
„Czaa“, pisząc:

Nie traćmy jednak nadziei, żc racja stanu 
w Czechosłowacji zwycięży, że zrozumią t^m, 
ie  we własnym interesie należy okazać dobrą 
wolę w sprawach mniejszościowych nie tylko 
w słowie, ale i praktyce życia. Bo to jest jedy­
na droga załagodzenia obecnej sytuacji pańs­
twa Czechosłowackiego. M. in. złagodzenia ;to- 
sunków z Polską, która rodakow z za Olzy 
nigdy nie opuści.

Artykuł „Kurierka“ którego się 
trzeta wstydzić,..

Korespondencje wileńskie krakowskiego 
„Ilu tu  jw anego K uriera Codziennego" odbiły 
się głośnym echem na Wileńszczyźnie. 
„Ikac", k tóry  stale prowadzi kam panię prze­
ciwko wszystkim mniejszościom narodowym  
w Polsce, tym  razem wypowiedział wojnę Bia­
łorusinom . W obtatniej korespondencji, pisząc 
o wysiedleniu trzech księży Marianów biało­
rusk ich  z Drui, zaopatruje swój arty k u ł k rzy­
czącym tytułem  „Zm ierzch spraw y białorus­
kiej w Polsce". „K urier W ileński" polemizuje 
B tą demagogią, nazyw ając korespondencję 
„Ikaca" artykułem , którego się trzeba wsty­
dzić". P raw da brzmi m niej więcej tak :

W ostatnich dniach osoby przebywające 
stale w stolicy i stojące blisko kół miarodaj­
nych (opinia ich jest więc niezawodna] ka­
tegorycznie twierdziły, że ks Arcyb. Metrop. 
Wileński sam jest filobiałorusinem. Semina­
rium duchowne wypchane jest czarnymi biało-

rubinami. Co drugi ksiądz miast mówić po pol­
sku przemawia w jakiejś trudnej do zrozu­
mienia miejscowej gwarze, taj samej której u- 
żywają z trybuny sejmowej gen. Żeligowski 
i posłanka Prystorowa.

Nie mogę pisać! Naprawdę robi mi się stra­
szno, zwiaszcza, że artykuł ten piszę późną 
czarną nocą.

Dalszy ciąg tematu pozostawiam panu, panie 
korespondencie. Sam zaś kończę swoje skrom­
ne uwagi wyrażeniem gratulacji tym, którzy 
tak godnego znaleźli piewcę swych czynów.

Niesłuszne pretensje 
o. Ksawerego Prószyńskiego

Jeden z naszych najlepszych publicystów 
p. Ksawery Pruszyński wyjechał z ram ienia 
„W iadomości Literackich" do Czechosłowacji. 
W  swym dążeniu do prawdy, p. Pruszyński 
nieco przeholował, wyolbrzymiając wpływy 
Hnnleina i przeoczając bohaterską w prost ak­
tywność terroryzow anej na kaźaynr k roku  
niemieckiej socjalnej dem okracji w Czechosło­
wacji. Nie ulega jednak wątpliwości, że p. 
Pruszyński działał w dobrej wierze, której 
n ik t chyba nie kwestionuje. P isał tak jak  wi­
dział i czuł. Mimo to jednak jego korespon­
dencje wywołały sprzeciw „Dziennika Ludo­
wego", który znowu posunął się za daleko, 
nazywając Je „bałamuLtwem". Praw dą jed­
nak jest, ze „Dziennik Ludowy" nie był po 
prostu tylko napastliwy, bo dał wyraz swemu 
ubolewaniu, że tego rodzaju korespondencje 
wychodzą spod pióra tak wybitnego i w yka­
zującego nieraz dużą niezależność sądów — 
publicysty. Ta k ry tyka nie podobała się p. 
Pruszyńskiem u, k tóry  na  łam ach „W iadom o­
ści L iterackich" wy siąpił gwałtownie przeciw­
ko „kołtunerii prasy lewicowej". Nie możra 
jednak. Odmówić racji „Dzieurtikowi Ludawe- 
mu", gdy -v ten sposób odpowiada p. Pru- 
bzyńSKlemU:

A do owych „prawd bezwzględnych" któ­
rymi wedle własnego mniemania, zdobi p. 
Pruszyński swre korespondencje, istnieją one 
— jak tądzimy — jedynie w sterze uczuć reli­
gijnych i za swe źródło mają ponadziemskie 
Objawienie, a nie umysł i świadomość zwyk­
łego śmiertelnika. Tc, co dla p. Pruszyńskiego 
jest prawdą „bezwzględną", może mieć dla ko­
goś innego wartość bardzo... względną i — 
odwrotnie. I jakaż to „prawda bezwzględna" 
każe np. widzieć p. Pruszyńskiemu w Sudetach

100-procent.ową domeną hitleryzmu, jakaż to 
„prawda bezwzględna" nie pozwali mu dos­
trzec, że trzecia część ludności tudSckiej 
(Czesi, demokraci i socjaliści niemieccy) nio 
wspólnego z hitleryzmem nie ma i mieć nie 
chca ?.„ Trzeba przyznać, że w aalssycb swych 
korespondencjach p. Ptuśżeński ujawnił więcej 
— nie „prawd bezwzględnych" — lecz zwy­
kłego obiektywizmu, co relacjom sprawozdaw­
czym Wyszło tylko na dobre.

Gdy kroi angielski zjeżdża 
Potami Elizejskimi.«

„Słowo" wileńskie, organ zaciekłych germa- 
noiilów polskich z W ładysławem Studnlckim  
na czele, bagatelizuje wizytę kró la angielskie­
go w Paryżu. Nie pisze wcale o tym, że wizyta 
ta  poprzedzona została niezwykle doniosłą wy­
m ianą listów między Daladierem a Cham ber­
lainem, nie wspomina tez o tym, że „szlachet­
nem u i sympatycznemu dziedzicowi berła 
Edw arda W yznawcy" towarzyszy angielski 
m inister spraw  zagranicznych, k tóry  nie re­
prezentuje tylko jak  król, lecz m a duży wpływ 
na politykę zagraniczną im perium  brytyjskie­
go. Korzysta natom iast z tej sposobności, by 
wypowiedzieć parę złośliwostek tak  pod adre­
sem demokracji, jak  — i to głównie —■ pod 
adresem  F rancji. Dowiadujemy się więc z 
tych „rew elacji" o stałych próbach Paryża 
utrącenia m inistra Becka, o różnych konsza­
chtach i planach połączonych z nadzieją doj­
ścia do władzy frontu  Morges, czy ludowców, 
czy W itosa, czy gen. Sikorskiego, czy choćby 
p. A. Zaleskiego. A utor tej swoistej i tylko 
w „Słowie" wileńskim  możliwej napaści ica 
Francję, oskarża ją  też — rlaum  leneatib a- 
mici — o antysemityzm, bo F rancja  rzekomo 
zamyka szczelnie drzwi przed Zydam.. Pan 
dobrodziej wileński zapomina łaskawie, że 
we Francji znalazło przytułek kilkadziesiąt 
tysięcy emigrantów żydowskich z Niemiec, że 
teraz schroniło się do niej też mnostwo em i­
grantów  austriackich. Dla p. Luppa — nom en 
omen — to jedne je s t tylko pewne, że

Francja wyrzucająca obcych robotniaów, nij. 
wpuszczająca1 Żydów, otoczona murem kontyn­
gentów i zakazów przywozu, n it udzielająca 
nikomu żadnych kredytów — laku Francja 
sama zmniejsza swą atrakcyjność. Rraku libe­
ralizmu nie zastąpią najbardziej wzniosłe fra­
zesy o „demokracji" maximum subwencji na 
finansowanie stronnictw lewicowych i masoń­
skich w innych krajach

Tak o sojuszniku Polski pisze organ pol­
skich germanofilów.

ai)

Prasa angielska poświecą wiele uwagi 
kwestii palestyńskiej

Londyn, 20. 7. ŻAT. P rasa  londyńska i p ro­
w incjonalna poświęca wiele uwagi kwesłix pa­
lestyńskiej oraz zagadnieniu uchodźców. Czo­
łowe pism a prow incjonalne w ypow iadają się za 
stanowczą polityką w Palestynie, k tóra poło­
żyć m a kres rozruchom  zanim  jeszcze ustalo­
na będzie definityw na polityka angielska w Pa

PBZY SCH O R ZEN IA CH  W ORECZKA SERCOW EGO, 
ZA STA W EK  SERCOW YCH. M IĘ ŚN IA  SERCOW EGO i 
neritó ,7  se rca , *nala szklanic, n a tu ra ln e j w ody go rzk iej 
F H i  N CISZK A -JÓ ZEFA  sto ło w an a  ran o  na  czczo, oczysz­
cza je lu a  i skutecznie  sp rz y ja  traw ien iu , n ie  w yw olujao  
ż a ln y c h  p rz y k ry c h  objaw ów . Z ap y ta jc ie  W asz. lek a rza

■aa
lestynie. Szereg pism wskazuje na  wpływ pro­
pagandy w łoskiej i niemieckiej na zaostrzenie 
sytuacji w Palestynie, A rtykuł, który ukazał 
się w  k ilku  pism ach prow incjonalnych, głosi 
m. in n : Badanie słuszności p lanu podziału P a­
lestyny jes t bezcelowe, dopóki nie stłumi się 
wybuchów terro ru  ze strony arabsko - nacjo­
nalistycznej i rewizjonistyozno syjonistycznej 
m niejszości. P ism o „Greenock Telegrapn" 
stwierdza, że „b rak  stanowczości ze strony rzą­
du przyczynił się do pow stania obecnej sytuacji 
w  Palestynie". Inne pism o wywodzi: „było  mo 
że niem ądrym  przyjęcie przez Anglię m andatu, 
lecz skoro to się już stało, Anglia w inne speł­
nić swój obowiązek z całą stanowczością".

„Sout W ales Eyening P ost" przynom lna o> 
projekcie Ugandy, czyniąc przy tym  następu­
jące u w ag i; „Ileż cierpień i konfliktów  m ożna 
było uniknąć, gdyby pro jek t ten był w  swoim 
czasie zaakceptowany". Szereg pism  w sk aiu je  
na ścisłą łączność miedzy zagadnieniem uchodź­
ców a problemem palestyńskim .

Statystyka s ą d m  w Palestynie
Jerozolim a, 20. 7. ŻAT. W  pierwszym kw ąr- 

tale 1938 przed sądam i karnym i w Palestynie 
odbyło się 13 spraw  o zabójstwo. Liczba oskar­
żonych w ynosiła 18 z czego 6 skazano, resztę, 
zaś uniewinniono- W śród skazanych było 4 Ml 
hom etan, 1 zy d  i 1 chrześcijanin. Sady okrę­
gowe w  pierwszym  kw artale rozpatrzyły 382 
spraw y w roku poprzednim  161 o 414 oskarżo­
nych. 63 proc. oskarżonych skazano w tej licz­
bie 8 kobiet. Udział Żydów wynosi 10,3 pet. 
chrześcijan — 5 pet. Tylko 10 skazano db kary; 
więzienia przekraczające 5 łat.

Sądy grodzkie w pie”wszym kw artale roz­
patrzyły 15.372 spraw y (praw ie tyleż co przed 
rokiem ). 80 pet oskarżonych sąd uznał za w in­
nych. Największy kontyngent sitazanych daje 
Tel-Awiw (93 pet), natom iast m iasta arabskie 
Dżenin i Tul-Karem  m niej niż połowę. Przeszło 
trzecia częśó spraw  dotyczy przekroczenie przc- 
g isów  o ruchu  ulicznyn i drogowym.
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Na marginesie hajfskiej bomby
(Korespondencja własna N ow ego Dziei.nika") T E L  AW IW , w  lipeu

(Ese)^ Byłem  a k u ra t  w H ajfie  w ową t r a ­
giczną środę^ i m ogłem  z b liska śledzić roz­
wój wypadków, k tó re  n astąp iły  po w ybuchu 
owej straszliw ej bomby. A by zdać sobie n a ­
leżytą spraw ę z przebiega tego  ohydnego za 
m achu, proszę sobie wyobrazić, że w niedzie 
lę wieczór, gdy tysięczne rzesze spacerow i­
czów w raca ją  do domu, w ybucha bom ba w 
odległości 50-ciu kroków  od w ylotu ulicy K a 
noniczej, gdzie zna jdu je  się sław ny gm ach 
zwący się „Pod T elegrafem ”. W tak im  m iej­
scu, a więc tu ż  pod nieczułym  nosem  palestyń  
skiej policji w ybucha p e ta rd a . N atychm iast 
pow staje  s trasz liw a panika, ru z p o cz jra  się 
strze lan ina bezładna, głównie a rab sk ie j po­
licji pom ocniczej, w rezultacie 130 ufiar, z 
tego  około 30-u zabitych, a  re sz ta  m niej lub 
ciężej rannych . W śród zabitych  6-ciu Żydów 
k tó ry ch  ugodziły kule policjantów  arabsk ich  
(m iędzy ofiaram i i błp, inż. Durne, szw agier 
p rof. W eizm anna), T ak  w ygląda bezstronna 
p iaw da. A  tei&z co z teg o  wynikło?

N asza kochana p ra sa  h eb rajska, w ychodzą 
ca  w  Tel Awiwie, je s t  zawsze święcie przeko 
uaną, że jeżeli bom ba zabiła Arabów to  za­
pew ne rzucili ją  Żydzi. N a ty ch m iast p o w ie ­
je  rw etes strasz liw y  n a  łam ach „D aw ar” i 
„H aarec” , a rty k u ły  w stępne rozdziera ją  sza 
ty  i sypią popiół n a  głow y spowodu zalan ia 
nia się „haw lagi” ; „W aad Leum i” w ydaje 
odezwę, w zyw ającą jiszuw  do opam iętania 
się, panow ie A nglicy zac iera ją  ręce z zado­
w olenia: bez w ysiłku uzyskali przyznanie się 
w inow ajcy do popełnionej zbrodm , heca a- 
rubska sp ad a  te ra z  n a  podatny  gi unt i od­
tą d  każdy  naiw ny Żyd idący w  stro n ę  a ra b ­
sk ich  dzielnic n a raża  się n a  m ęczeńską śm ierć

M ija pierw szy o k re s  zam roczenia um ys­
łów, logika zaczyna zim niej pracow ać i nag le 
panow ie dziennikarze zaczynają  kapow ać po 
niewczasie, że pi'pełnili s trasz liw y  błąd. że 
się w swoim zbyt pochopnych obliczeniach 
pomylili, że jed n ak  t a  bom ba by ła  a rab sk ą  
prow okacją, zm ierzającą do uak tyw nien ia 
spokojnej do tąd  ludności a rabsk ie j w  H ajfie  
co się sztabow i generalnem u te rro ry s tó w  a- 
rabsk ich  św ietnie u d a ła  D zisiaj H a jfa  s ta ła  
się ju ż  niebezpieczniejsza aniżeli Dżenin, ale 
n a  całym  świecie pisze się o załam aniu  ner­
wów żydow skich. K to  zna stosunki hajfsk ie , i 
k to  zda je  sobie spraw ę z m iejsca, w  k tó ry m ' 
zam ach został dokonany, ten  an i na  chwilę 
p ie  będzie wątpił, że k ilkadziesiąt kilo w a­
żąca p e ta rd a  Kię m ogła zostać  w yrzucona z 
przejeżdżającej taksów ki z odległości 50-ciu 
m etrów , a  m am y zresz tą  ju ż  św iadectw a o- 
sób, k tó re  A rabow ie p rzestrzegali przed m a­
jącym  n astąp ić  zam achem .

W  ty m  m iejscu w arto  przytoczyć k ilka  cie 
kaw ych szczegółów. W e w torek  poprzedzają 
cy fa ta ln ą  środę, ulicam i H a jfy  jeździły pan 
cen ie  a u ta  wypełnione żołnierzam i angielski 
mi. P y ta łem  się ludzi, czyżby zachodziło ja ­
kieś niebezpieczeństwo. N a  to  otrzym ałem  
ch a rak te ry sty czn ą  odpowiedź. P olic ja boi się 
zem sty  rew izjonistów  za powieszenie Ben Jo  
sefa', a  że je s t  w łaśnie „siódm y” dzień po 
śm ierci Ben Josefa , więc w ysłano n a  m iasto  
w ojsko celem udzielenia przestrogi. H isto ria  
w yglądała dość „acceptable” , gdyby nie sęk : 
dlaczego ta  wzmożona s traż  n a  mieście zo­
s ta ła  przeprow adzona właściw ie ty lko  we w to 
rek  a we środę n ie? Czyżby w łaśnie w torek  
był ty m  m istycznym  dniem, nada jącym  się 
do zem sty, a  śro d a  nie. W szak w e środę zo­
s ta ł Ben Jo se l powieszony, a n ie  we wtonJk, 
więc we środę należało się spodziew ać zam a 
chu. O tóż m oim  zdaniem  t a  pom yłka w  r a ­
chubie stanow i jedno ogniwo w  całej prow o 
kac ji. W  ten  sposób zabezpieczono sobie j u t  
ty ły . K toś zain teresow any w  tym , aby  po­
dejrzenie spadło n a  Żydów, sprow okow ał 
■władze do czujności a k u ra t w e w torek , by  
w ykonany n aza ju trz  zam ach noszedi n a  ra -  
cJbun.sk żydow ski. A  że w łaśnie w  ty m  ty ­
godniu te r ro r  a rab sk i zyskał n a  sile, m am y
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to  do zawdzięczenia nie powieszeniu Ben Jo ­
sefa, ale trzem  tak to m : —  prim o, w  p a rla ­
mencie angielskim  zapowiedział m in ister ko 
lonij koniec te rro ru  na  lipiec (zapom niał do 
dać k tórego  ro k u ), secundo w tygodn iu  tym  
odbywała się k onfe renc ja  w  Evian, k tó rą  
inufti chciał nastra szy ć  (choć z te j s trony  
nie zachodziła żadna o b aw a), te rtio  w dniach 
owych istn iało  pewne napięcie w stosunkach  
włosko - angielskich. Gdy sobie uzm ysłowim y 
te  trzy  m om enty zrozum iem y łatw o, dlacze­
go za  wszelkę cenę; należało w lipcu w łaśnie 
wzmóc te rro r, i dlaczego za wszelką cenę n a ­
leżało uaktyw nić m ias ta  palestyiiskie dotąd  
n a  ogół spokojne ja k  J a f fa  i H a jfa . To się 
m uitiem u vr zupełności udało, a  krótkow zrocz 
ności naszej domowej p ra sy  m am y do za­
wdzięczenia, że t a  aktyw ność peszfa n a  nasz 
rachunek, i że nam  ten  rachunek  nie omiesz­
k a ją  nasi przyjaciele w  odpowiednim czasie 
przedłożyć,

A  że złam anie „haw lagi” ł&czy przeciętny 
Palestyńczyk z działalnością rew izjonistycz 
ną, więc cały niezasłużony m ir przypadł w u- 
dziale rew izjonistom . Ci się zrazu nie po.a- 
pali, że m ożna w  te j m ętnej wodzie ry b y  ło­
wić, więc dopiero w sobotę wieczór ukazały  
się na  ulicach H a jfy  zupełnie zbyteczne i nie­
odpowiedzialne odezwy betarsk ie , naw ołu ją­
ce do ak tów  zemsty, W odpowiedzi ukazały  
się już  w  niedzielę an ty  - odezwy, podpisane 
przez „A ntifa” i naw ołujące ćo  obcinania rąk  
b-m  „szaleńcom  odw etu” . A  człowiek p ro sty  
z ulicy p y ta ł się, czyżby w  tak ich  brzem ien­
nych  nieszczęściem chw ilach nie było żadnej 
innej robo ty  ty lko  siać dalej ziarno niezgody 
i zgłębiać jeszcze bardziej ową przepaść dzie 
lącą  w arstw y żydow skie?

M niej więcej w  tydzień  po środow ej bom ­
bie, a  więc po siedm iu dniach niekończących 
się zam achów  bom bowych i rewolwerowych 
n a  a u ta  i przechodniów  żydowskich, zaczy­
n ała  sobie p ra sa  n asza  zdaw ać spraw ę ze 
swego okropnego błędu i zaczęła przebąki­
w ać o niespraw dzeniu na  razie, k tó ra  teo ria  
była słuszna, a  K tóra n ie : a rab sk a  czy żydów 
ska. Ale krew  się lała dzień w dzień, a  płacz 
s ie ró t i wdów wołał o pom stę do nieba.

D opiero gdy  9 dni później wybuchła ponow 
nie straszliw a bom ba n a  rynku arabskim  w 
Jerozolim ie, gdzie żywej żydow skiej dusze­
nie było, a  zaw artość bom by i je j siła  były 
analogiczne z ową w ybuchłą w  H ajfie , za­
częło coś panom redak torom  św itać po gło­
wach, n ieste ty  za późno, n ieste ty  po spowo­
dowaniu szkód nie do napraw ienia.

Chciałbym  oświetlić jeszcze jeden  lapsus 
naszej p rasy , k tó ra  nie um iała s tan ąć  na  wy 
sokości zadan ia  z chw ilą w ybuchu te rro ru  
arabskiego  w kw ietniu 1936-go i —  co gorsza 
—  po dziś dzień nie chce się przyznać do 
błędu, mim > że czasam i to  zgoła n iepojęte 
au to  - denunojatorstw o, w zbudza obrzydzer 
a ie  u  najszerszych  w arstw  cr-teln ików . Gdy 
bom ba w yrzucona z arabsk iego  w agonu ko­
lejow ego zabiła kobietę żydow ską w  Tel - 
Awiwie, p isała  p ra sa  a rab sk a  nauczona do­
brze przez an tysem itów  w szystk ich  k ra jów , 
że zam achu  dokonali Żydzi, by  m óc żądać 
jeszcze tro ch ę  broni i ghaffirów . T a czelność 
jak o ś nikogo n a  świecie nie ubodła. N a to ­
m iast, gd y  w ysłańcy m uftiego, k tó rzy  już  
m a ją  n a  sum ieniu se tk i o fia r arabsk ich , 

s trze la ją  z  łatw o zrozum iałych powodów do 
arabsk ie j kaw iarn i, natenczas p ra sa  żydow­
sk a  pisze o możliwości żydowskiego a k tu  te r

ro ru , na m yśl o czym krew  cierpnie i w łosy 
s ta ją  dęba, po czym Dow Hoz m usi deza­
wuować sw oją p rasę  i stw ierdzać n a  radzie 
m iejskiej, że w szystkie poszlaki p rzem aw ia­
j ą  a rab sk ą  prow okacją; n ieste ty  oświad­
czenie przychodzi za  późno. M ożnaby było 
napisać in te re su jącą  rozpraw ę psycho - a n a ­
lityczna, celem w yjaśn ien ia podśw iadom ych 
czynników, jak ie  leżą u  źródła tego  co n a j­
m niej nierozsądnego stanuw iska naszej p ra  
sy  palestyńskiej.

Jednym  z ciekaw szych pojęć ustalonych  
przez tę  p ra sę  naszą, je s t  fc. zw. „A rab  id ą ­
cy spokojnie sw oją d ro g ą”. A rabow ie w ogó­
le dzielą się n a  dwie k a teg o rie : —  jed n a  to  
terro ryści, z tym i trzeb a  walczyć n a  śm ierć 
i życie, d ru g a  to  „A rabow ie idący spokojnie 
sw oją d ro g a” . Chodzi mianowicie o to, że w 
ak tac h  rozpaczliwego odw etu giną w łaśnie 
nie te rro ry śc i, ty lko  owi „A rabow ie idący 
spokojnie sw oją  d ro g ą” . Z p u n k tu  widzenia 
etyk i ludzkiej niew ątpliw ie bardzo  człowie­
cze stanow isko. N ie m ożna tem u  niczego za ­
rzucić. Sęk ty lko  w  tym , że raz  to  stanow is­
ko kosztow ało n a s  co najm niej 30 proc n a­
szych niew innych ofiar, a  po vhóre, że n aso r 
p ra sa  nie dostarczyła nikom u żadnego, k ry ­
terium , k tó reb y  pozwalało n a  rozw iązanie 
zagadki, k tó r j  A rab  je s t  te -ro ry s tą , a  k tó ry  
„spoKcjnie idącym  sw oją d ro g ą”.

Z am iast wzywać j  izu w  do niezadaw ania 
się z żadnym  A rabem  w  czasach burzliwych, 
zam iast dom agać się, by  A rabow ie nie zbli­
żali się do tei-ytoriów żydow skich, i by żydzi 
w strzym ali się od interesów  z A rabam i w  
tak ich  czasach, głosiło się ideę „A rab a  idą­
cego spokojnie sw oją d rogą” .

Te sm utne m yśli nasu w ają  m i się, gdy  
m nie i cały jiszuw  bezsilna rozpacz ogarnia, 
gdy sobie przypom inam y tę  w czorajszą ofia­
rę, „ego szom ni B arucha  F o rk asza  z P arde- 
su  „Jach in u ” , k tó ry  w czuraj został zam or­
dow any przez swoich gości, swoich najlep­
szych przyjaciół a rab sk i eh, k tó rzy  m u pół 
godziny przed tym  przysięgli dozgonną wie1* 
ność.... Cudem ocalał d ru g i szom er, k tórego  
się jak o ś arabsk ie  kule nie im ały i dzięki te ­
m u wiemy, k to  F o rkasza  zam ordow ał, k to  
się nad. jeg o  zw łokam i pastw ił, k to  zabrał 
broń szom rów w ierzących w a rab sk ą  p rzy­
jaźń  k to  porw ał ich konie. Może się wreszcie 
opam ięta ta  p ra sa  i zam iast trąb ić  o A rabach  
„idących spokojnie sw oją d io g ą” zaczną o- 
s trzegać przed każdym  A rabem , w łaśnie d la­
tego, że nie um iem y odróżnić d ru h a  od w io- 
ga, że n as  ta  naiw ność ty le  ju ż  krw i koszto­
wała, że nam  ty le  nerwów podarła . N iech nie 
pisze dziennik h eb ra jsk i dzisiaj o „A rabie 
idącym  spokojnie sw oją d ro g ą” , a  n az a ju trz
0 „ohydnym  m ordzie popełnionym  n a  szom- 
rze żydowskim przez jego  najlepszych p rzy­
jaciół a rab sk ich ” ! G dyby ta k  p ra sa  nie pisa. 
ła, to  m oieby  żył B aruch  Forkasz , żyłby m o­
że ów sędziwy rolnik ze fezfeji, nie porw aliby 
karabinu szom ra żydowskiego w  E m ek B eth  
Szai. bezbronni Arabowie, nie zginąłby ów 
nieszczęśliwy Stanisła™  Sługa, Polak p racu ­
jący  w  N es Cijona, nie zginąłby Goldlszlager
1 jego tow arzysz z M iszm ar H aem ek, żyłby 
m oże ów młodzieniec z Rosz P ina, k tó ry  
chciał spragnionem u A rabow i podać flaszkę 
gazozu, żyłoby jeszcze może dużo ludzi zdro­
w ych i silnych, k tó rych  kości przedw cześnie 
b u tn ie ją  w  grobach  rozrzuconych po różnych 
k ą tach  Św iętej Ziemi.
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Co przyniosą dochodzenia w sprawie
ostatnich aktów terroru w Palestynie?

Podburzająca agitacja w krajach arabskich.
Jerozolima, 20. 7. 2AT. Zaostrzona ostatnio 

akcja terrorystyczna i arabskie zarzuty co do 
żydowskich aktów zemsty wywołały gwałtow­
ną polemikę w opinii żydowskiej. P rasa hebraj­
ska przeczy temu, że wybuchy bomb na pogra­
niczu J a i  Tel-Awiwu w Ilaifie i Jerozoli­
mie m iały być w ynikLm  żydowskich aktów 
terroru .

P rasa hebrajska domaga się surowego do­
chodzenia celem ustalenia prawdy. Obok do­
chodzenia policyjnego przeprowadzają śledz­
two również odpowiedzialni działacze żydows­
cy stronnictw  centrowych i lewicowych. P ier­
wotnie władze poruczyły dochodzenie arabs­
kiem u oficerowi policji, lecz na skutek energi­
cznego protestu Agencji Żydowskiej odkumen- 
derowano również żydowskiego oficera policyj­
nego. Dochodzenie jest w toku.

Bomba w Jerozolim ie z dnia 8 lipca, k tó ra 
eksplodowała przed Bram ą Jaffską przypisy­
w ana jest Żydom i jedna z wielkich agencji 
prasowych uznała naw et za możliwe donieść, 
że 12-letnia dziewczyna (Rachola Koka) rzuci­
ła tę bomoę. Dziewczyna ta przebywa w wię­
zieniu dla kobiet w Betleemie, lecz w najbliż­
szych dniach będzie, być może, zwolniona za 
kaucją, aż do sprawy.

Nie jest wykluczone, że eksplozja wspom­
nianej bomby w Jerozolim ie jest wynikiem  wal 
ki konkurencyjnej między dwoma arabskim i 
towarzystwam i autobusowymi.

Na razie w związku z konfliktem  w sprawie 
Hawlaga zaostrzyły się bardzo stosunki m ię­
dzy rewizjonistam i a innym i odłamami jiszuwu

Arabowie bardzo zręcznie w yzyskują donie­
sienia o żydowsŁ ich aktach zemsty i  usiłu ją 
wywołać za granicą szczególnie zaś w sąsied­
nich krajach  arabskich nieprzychylne dla ż y ­
dów nastroje.

Stronnictwo Naszaszibiego wystosowało w 
tej sprawie m em oriał do W ysokiego Komisa­
rza A rabska Izba Handlowa w Jerozolim ie wy 
słała m em oriał do rządu z szeregiem żądań, 
jak  przeprowadzenie rewizji w domach żydow­
skich, pozbawienie Żydów pozwoleń na broń i

td. W  tym  samym duchu w ysłał tftegrąm  do 
m inistra kolonii Związek Kobiet A rabskich do 
m agając się „rozwiązania instytucji syjonisty­
cznych i odenranm  Żydom bron*“.

„Felestin" donosi z Ammanu, że em ir Ahdul- 
lah  zwołał ta jne posiedzenie rządu z udziałem 
przedstawiciele Anglii. Na posiedzeniu tym  o- 
mawiiuio sytuację w Palestynie. Emil ogłosił 
odezwę naw ołując^ ludność do zachowywania 
spokoju. Równocześnie em ir wystosował tele­
gram  do kró la angielskiego, aby ,postępował 
sprawiedliwie z Arabami* i przyw rócił prestiż, 
jak im  się Anglia cieszyła wśrOd Arabów pod­
czas w ojny światowej.

Jak uniknięto wybuchli bomby 
w dzieuiicy żydowskiej 
w Jerozolimie

Jerozolim a, 20. 7. żA T. Na skutek szczęśli­
wego zbiegu okoliczności uniknięto niebezpie­
cznej eksplozji w  dzielnicy żydowskiej w 
Jerozolim ie kobieta zauważyła ja k  A ra t 
zsiadł z osła i przykucnął na ziemi niedaleko 
Jeszybotu hebrońskiego. Kobieta ta  dostrzegła 
też, że na ziemi pozostała paczka i zaalarm ow a­
ła natychm iast policję, k tó ra  stwierdziła, że by 
ła lo bom ba owinięta w  szm aty oblano benzyną

Zakaz ogłaszania listu Wedge- 
wooda w Palestynie

Jerozolima, 20. 7. ŻAT. Cenzura zabroniła 
ogłoszenia w Palestynie listu  Wedgewooda do 
związku b. oficerów w Tel Awiwie. L ist ten nie 
może być ogłojzony ani w  całości ani w uryw ­
kach w jakim kolw iek języku.

Giwaf-Ada wzmacnia sws 
pozycje

Jerozolim a, 20. 7. ŻAT. ŻAT otrzym ała nas­
tępujące inform acje o sytuacji kolonii Giwat- 
Ada, k tó ra  był? ostatnio obiektem ostrych a ta­
ków ze strony terrorystów

W szystkie kobiety i dzieci ewakuowano, zaś 
w  kolonii pozostali tylko mężczyźni. Admini­

strac ja  P. I. C. A. powiadomiła kolonistów, iż 
wyasygnowała sumę 2.000 funtów  na budowę 
ogrodzenia z drutu kolczastego dookoła kolo­
nii. lepsze zaopatrzenie w wodę i zwiększenie
straży kolon, o 40 policjantów  pomocniczych.
Terroryści po raz trzeci usiłują 
zamordować imama meczetu 
Omara.

Jerozolima, 20. 7. ŻAT. Terroryści arabscy 
dziś po raz tizeci dokonali zamachu na na­
czelnego im am a meczetu Omara Ares ei-Juni- 
sa, k tó ry  znany jest jako  przeciwnik muftiegc.

Terroryści oddali kilka strzałów d o 'a u ta  i- 
mama, k tóre przejeżdżało w pobliżu Bramy He­
roda. Straż towarzysząca imamowi odpowie­
działa strzałam i. Zamachowcy zbiegli.

Nowa interpelacja w sprawie 
eks-muftiego

Londyn, 20. 7. ŻAT. Na ostatnim  posiedze­
niu Izby Gmin poseł Fletcher interpelow ał pre­
m iera, czy rząd angielski interw eniow ał u  rzą­
du  francuskiego w  sprawie działalności eks- 
muftiego Jerozolim y w  Syrii.

W  pisem nej odpowiedzi na interpelację se­
kretarz stanu  Butler słw ierćzu: Ostatnio p ro ­
wadzono rozmowy w tej sprawie.

Plan L0-lethi N. 0. S. przedłożony 
ministrowi kolonii

Londyn, 20. 7. ŻAT. Naczelne kierownictwo 
N. O. S. przedłożyło m inistrow i kolonif Malcol­
mowi Mac Donaldowi pełny tekst planu 10-let- 
niego uchwalonego na ostatniej Światowej Kon­
ferencji N. O. S.

W  liście do m inistra kolonii zaznacza się, że 
pl<m 10-letni proponow any jest jak o  rozwiąza­
nie problem u palestyńskiego w przeciwstawie­
niu do planu podziału Palestyny.

Propozycja zwołania arabsko 
żydowskiej konferencji 
„okrągłego stołu"

Londyn, 20, 7. ŻAT. Na ostatnim  żebraniu 
9 oddziała „Żydowskiego K lubu Robotniczego" 
w Londynie uchwalono rezolucję naw ołującą 
do zwołania żydowsko - arabskiej konterencji 
„okrągłego stołu" pQd auspicjam i Ligi Naro­
dów. Rezolucja głosi m. inn : ..Sądzimy że po- 
koj w  Palestynie może być ojm gnięty tylko na 
drodze ścisłej w spółpracy narodu arabsKiego 
i żydowskiego".

POW IEŚĆ

> 7t upow ażnienia autora 
przełożył

Alfred Liefeld

gg) Dlatego w łtśnle, m y­
śląc o ofiarach wojny, widzę nie tylko Panią, ale m i­
liony matek, żon, sióstr i kochanek, których rozpacz 
i łzy nie m niejszą m ają w agę, niz strapienie Pani. M>- 
ślę o Pani ze współczuciem, nie wolno mi wszakże się 
roztkliwiać. Bo też, ściśle biorąc, mój udział i m oja od­
powiedzialność za losy w ojny na Wschodzie nie jest 
zgoła m niejsza, niż Małżonki Pani, jakkolw iek praco­
wałem i pracuję wciąż w cieniu. W  tym samym co On 
stopniu ponoszę odpowiedzialność, lub — jeśli kto wo­
li — winę, gdy gdy mowa w milionach poległych — i to 
nie tylko Niemców, ale i Austriaków, ba, nawet i Ro­
sjan. Dźwigam to ciężkie brzemię, i nie wolno mi sa r­
kać, nie wolno jęczęć. Od niepam iętnych czasów obda- 
rzają nas narody zaszczytami, w.ad„ą, ziemią i pie­
niędzmi za to, że pomagamy im przy masowym m ordo­
waniu się wzajemnym. Widocznie znajdują w tym  jakąś 
osobliwą przyjemność, pc cóż bowiem w przeciwnym 
wypadku rujnow aliby się na generałów. Bo jedynie za 
dostarczaną im przyjem ność ludzie płacą przyzwoicie, 
wszystko inne wydaj i im się zbyt drogie. Z drugiej 
strony zrobiliśmy tu, na W schodzie coś niecoś dla na­
rodu, osiągając wcale niezłe wyniki, których imię jest 
— Brześć Litewski.

Jeśli jednak  chodzi o przedłużanie eię wojny na 
Zachodzie, to, droga Pani, nie mogę ^rać tego n a  swój 
rachunek. ,,Nie lękam  się niczego i nie cofam przed 
niczym", m awiał stary  Bliicher, ja  jednak lękam się 
pew nych ' rzeczy coraz bardziej. Bo pomyśleć, że po 
czterech latach straszliwego napięcia zmusza się znowu 
zarówno armię, jak  i naród do jeszcze jednego bezna­
dziejnego wysiłku na Zachodzie, gdzie nie modemy li. 
czyć na nic... Co do mnie, stanąłbym  tam  jak  muz, w y­
korzystując naszą obetną przewagą, i niechby tam ri 
rozbijali sobie łby w ciągłych ofensywach. Jednocześ­
nie wszakże wysunąłbym  rozsądne propozycje pokojo­
we, k tóre z pewnością przyjęte byłyby wdzięcznym 
sercem. Mielibyśmy dziś konferencje i wersalskie po-

urparlers, nie zaś nowe stosy krupów, a  dzielny syn 
Pani aw ansowałby na kapitana i przeszedł do sztabu 
generalnego, ożeniłby się i podarow ał daw nem r mu je ­
m u przyjacielowi, a obecnemu przeciwnikowi w spania­
łego wnuka. I kto wie. czy gdyby... Ale dość tego „gdy­
bań!?.", bo my ułomni ludzie m am y wprawdzie mózgu 
dość, by coś czynić i do czegoś dążyć, zbyt mało jed­
nak, by konsekwentnie myśleć, a zwłaszcza konsek­
wentnie postępować. Nic dziwnego tedy, że dookołr 
dzieje się tyle głupstw  i że wszystko zapowiad* się jak  
najgorzej. Kiepska to dla Pani pociecha, ale na lepszą 
nie potrafi się zdobyć Je j oddany i do głębi poruszony 
W ilhelm Claus?"

Generał z westchnieniem ulgi odłożył pióro. L ist 
2apełnił dziesięć gęsto zapisanych stronic. By opanować 
podniecenie, Clauss znowu krążył z kąta w kąt po po­
koju, nie wypuszczając z ust papierosa. Tak, jego. po­
rachunki z Schieifeuz t«hnem nigdy nie zostaną wyrów­
nane. Niepotizebnie tylko przysporzy przykrości i tak  
już nieszczęśliwej kobiecie, człowieka zaś, którego chce 
dotknąć, przejdzie ze skupioną w sobie, wyniosła m i­
ną do porządku nad zarzutami, choćby one były arcy- 
wzorem ścisłości i obiektywnej prawdy. Nie im ają się 
go wrogie pociski, opancerzony jest bowiem atm osferą 
nietykalności, niby-planeta powłoką lodową. Ani na 
chwilę nie 2boczy ze swej drogi, i nie ma człowieka, 
k tóry  zarzuci m u błędy. W inę za klęski, biedy w do­
wodzeniu, nadużycia przypisze się innym , i  tak  ju t  
Lyć m usi aż do samej śmierci. Można tedy ulżyć sobie 
listem tej treści, pod żadnym  pozorem nie wolno (O 
jednak wysył&ć.

Clauss przeczytał uważnie sw oją epistołą, z  mściwą 
satysfakcją delektując się niektórym i zdaniam i. 2a 
czym sięgnął po nowy arkusz papieru, przepisał do­
słownie. pierwszy usięp listu dudał parę serdecznych, 
przyjaznych zdań, kończąc zdawkowym zwrotehi o „sza 
cunku, poważaniu i pizyjużni". Całość nie przekroczy­
ła dwóch stronic pism a. (ć , d. n.),
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Zbliża się chwila rozstrzygnięć...
Tygodniowy przegląd polityki międzynarodowej

Dwa lata hiszpańskiej tragedii.
W szystkie wielkie zagadnienia polityki mię- 

dzynarodowej oczekuję w dalszym ciągu decy­
zji i rozwiązań. Rozwiązania te dojrzewają po­
woli lecz nieuchronnie, zarówno w ciszy gabi­
netów i kancelarii dyplomatycznych, jak i 
wśród huku arm at i w arkotu samolotów bom­
bardujących na polach bitew Hiszpanii i Da­
lekiego W schodu. Długie miesiące trw ają  już 
wysiłki m ające na  celu z jednej strony zaże­
gnanie zbrojnych konfliktów m etodami dy­
plomatycznymi, z drugiej zaś strony  zapobie­
żenie terno, by konflikty dyplomatyczne nie 
przerodził/ się w zbrojne. Efekt tych wysiłków 
pozostaje w zażartej dysproporcji do ogrom u 
i wielostronności dotychczasowych akcyj i do... 
ilości zużytego papieru.
u Rekordowym konsum entem  papieru jes t lon­

dyński Komitet Nieinterwencji. Dwa lata  trw a 
już tragedia ziemi hiszpańskiej i je j narodu. 
Dwa lata zmaga się nieszczęsny naród z n a j­
oczywistszą w świecie — agresją z zewnątrz. 
Równolegle i  w ścisłym  związku z tą  tragedią, 
dyplom acja wielkich m ocarstw  odgrywa farsę, 
której na imię... nieinterw encja. Jest przecież 
szczytem obłudy, gdy po 24 miesiącach walk 
polityka nieinterw encji osiągnęła pierwsze... 
papierowe porozumienie odnośnie wycofania 
ochotników, przy czym techniczna realizacja 
tego układu (selekcja, zbieranie i załadowanie 
obcych wojsk) musi potrw ać m inim alnie 5 
miesięcy. Przy odpowiedniej „współpracy" 
włosko - niemieckiej, wedle wypróbowanych 
już tylokrotnie wzorów, ten 5-miesięczny cza­
sokres może się odpowiednio... przedłużyć. 
Związana ściśle z tym  spraw a ataków n a  że­
glugę brytyjską również n ie może być załat­
wiona, ponieważ zazębia się ona organicznie 
z całokształtem problem u hiszpańskiego i wło- 
sko-angielskich stosunków. Prem ier Chamber­
lain, który jak  lew broni swej polityki zagrani­
cznej wobec parlam entu i opinii publicznej, 
m usiał jednak przyrzec ostatnio przedsięwzię­
cie kroków  ochronnych dla statków i m aryna­
rzy angielskich. Prologiem dla realizacji tej za­
powiedzi jest odwołanie brytyjskiego agenta 
przy rządzie gen. Franco — sir Hodgsona.

Reasum ując najogólniej w yniki dwuletnich 
zmagań można stwierdzić: faktyczne bankruc­
two polityki nieinterw encji, k tóra przemieniła 
się w premię dla gen. Franco i w pętlę na szyji 
rządu barcelońskiego, następnie trzeba stw ier­
dzić, że mimo niezaprzeczonych postępów o- 
fenzywy powstańczej, obie strony są obecnie 
równie dalekie od ostatecznego zwycięstwa, co 
staw ia pod znakiem zapytania całą wartość o- 
siągniętego w Londynie kom prom isu i każe o- 
czekiwać dalszego sabotażu ze strony mocarstw 
„osi“. Wrenzcie należy ustalić jako  plus, że 
bezpośrednia groźba przerzucenia się pożogi 
hiszpańskiej na resztę Europy jest obecnie zna­
cznie zmniejszona. Taki jest efekt minionego 
dwulecia, które w dziejach Europy zapisało się 
krw ią ludu hiszpańskiego, jego łzami, bólem 
i męczeństwem.

Stosunki włosko-angielskie w impasie.
W  kwietniu, w okresie zawierania anglo-wło- 

skiego układu było oczywistym, że dyploma­
cja brytyjska spekuluje na zwycięstwo gen. 
Franco. Ale wiktoria nie nadchodziła. I oto 
cały układ między Londynem a  Rzymem, opar­
ty na tej przesłance kalkulacyjnej — zawisł 
niejako w próżni. Polepszył on niewątpliwie 
atm osferę między oboma antagonistam i śród­
ziemnomorskimi, nie „rozładował" jednak wza­
jem nych roszczeń i pretensji. Mussolini oskar­
ża obecnie zupełnie wyraźnie Francję o to, że 
sw ą polityką hiszpańską opóźnia wprowadze­
nie w życie paktów rzym skich. Ostatnie gwał­
towne w ystąpienia antyfrancuskie prasy wło­
skiej (kom unikat agencji Stefani) są dowodem 
wzrastającego zdenerwowania Rzymu, który 
widzi, jak  rozwiewa się złudzenie otrzym ania

szybkich kredytów  z City, bez których nastąpi 
wkrótce zupełne zaham owanie wszelkich in- 
westycyj w Abisynii. To zdenerwowanie Włoch 
daje Paryżow i w obecnej konstelacji mocną 
stosunkowo pozycję, to też min. Bonnet nie 
wykazuje bynajm niej nadmiernego pośpiechu 
we wznowieniu rozmów z Rzymem.

M ussoliniemu zależy więc ogromnie na wpro­
wadzeniu w życie paktów rzymskich bez czeka­
nia na w yniki „w ycofania" i z ominięciem 
spraw y stosunków włosko-francuskich, między 
którym i to  kwestiami dyplomacja brytyjska 
stw arza ścisłe „iunctim ". W  kierunku rozer­
wania tego iunctim  idzie teraz nacisk Rzymu 
na Londyn, poparty takim i argumentam i, jak  
napady bombowe. Taka była tem atyka ostat­
nich konferencyj między h r. Cianc a lordem  
Perthem- W  tej chwili jednakże żadna ze stron 
nie wykazuje skłonności do ustępstw. Anglia 
nie zamierza bowiem przyznawać W łochom 
praw, wynikających z układów rzymskich bez 
rekompensaty w postaci przyspieszenia wyco­
fania ochotników.

W  rezultacie należy przeto stwierdzić, że at­
m osfera w tró jkącie Londyn—Paryż—Rzym, 
która na wiosnę doznała daleko idącego ocie­
plenia, uległa obecnie znowu poważnemu ochło­
dzeniu. W idzimy w tym  jeszcze jeden dowód 
tego, że bez rozstrzygnięcia w Hiszpanii nie 
ma mowy o trw ałej regulacji stosunków  mię­
dzy obiema „osiami". Coraz to  nowe fakty po­
tw ierdzają tę  diagnozę obecnej sytuacji euro­
pejskiej. P rem ier Chamberlain, którego osta­
tecznym celem jest porozumienie wszystkich 
wielkich mocarstw, ma przed sobą jeszcze dłu­
gą drogę.

Żywotność „entente cordiale".
Narazie nie pozostaje dyplom acji b ry ty j­

skiej nic innego, jak  rozbudowa polityki ści­
słej współpracy i solidarności z Paryżem. Jest 
to dzisiaj jedyny, trw ały  i nienaruszony filar 
pokoju. Dalszym jego umocnieniem m a się 
stać wizyta królew skiej pary  brytyjskiej w 
Paryżu, odroczona z końcem czerwca z powo­
du żałoby dworskiej. Cele i znaczenie tego do­
niosłego aktu omówiliśmy swego czasu w oso­
bnym artykule. Polityczny charakter tej wizy­
ty, jako widomego symbolu przyjaźni anglo- 
francuskiej, został znakomicie uwypuklony 
przez wymianę listów między Chamberlainem 
a Daladierem, w których obaj premierzy spre­
cyzowali i potwierdzili szeroki zakres wzajem­
nych zobowiązań. Po wspaniałych uroczysto­
ściach, których widownią był Paryż w dniu 
święta narodowego, a które były manifestacją 
siły F rancji, przyjazd m onarchów brytyjskich 
staje się drugą okazją dla zadem onstrowania 
potęgi wielkich demokracyj zacnodnich i ich 
zdecydowanej woli obrony pokoju i wolności.

Jest rzeczą bardzo znamienną, że wizyta k ró ­
lewska dochodzi do skutku za rządów Neville‘a 
Chamberlaina. Jest to dowodem, że prem ier 
obecny nie dopatruje się żadnej kolizji między 
swą polityką ogólno-europejskiej pacyfikacji 
a ścisłym współdziałaniem mocarstw dem okra­
tycznych w postaci niepisanego sojuszu Anglii 
i F rancji. W najbliższym czasie oczekiwana jest 
wielka enuncjacja prezydenta Roosevelta na 
tematy zagraniczno-polityczne, k tóra ma s ta ­
nowić ponowny sukurs m oralny i polityczny 
dla państw, stojących n a  straży dem okracji 
i pokoju w Europie.

Gdy Niemcy odrzucą propozycje 
Pragi*.

Problem  sudecki dojrzewa powoli. Po  przej­
ściowym spadku tem peratury, można znowu 
stwierdzić wzrost gorączki, świadczący o tym, 
że sudecki wrzód w europejskim  organiźmie 
nie został jeszcze bynajm niej „zlokalizowany" 
i że niebezpieczeństwo ogólnej infekcji nie zo­
stało usunięte. Prace nad statutem  narodowo­
ściowym trw ają, otacza je  całkowita dyskrecja 
i całkowity... pesymizm Obie strony oskarżają
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się wzajemnie o grę na zwłokę i sabotowanie. 
Kampania prasy niemieckiej oraz obecna tak­
tyka Henleina wskazują na to, że strona nie­
miecka przygotowuje sobie teren dla odrzuce­
nia propozycji rządu praskiego i z góry już 
pragnie winę przerzucić na stronę Pragi. Jest 
bowiem dzisiaj już przesądzone, że Praga nie 
zamierza udzielić Sudetom autonomii na zasa­
dach sform ułowanych w uchwałach karls- 
badzkich i memoriale henleinowskiej frakcji 
parlam entarnej. Henlein stosuje dzisiaj meto­
dę... małego szantażu, grożąc Pradze opubliko­
waniem treści rozmów dotychczas prowadzo­
nych.

Chwila, w której Henlein a raczej Berlin od­
rzucą propozycje czechosłowackie, będzie jed­
ną z najkrytyczniejszych chwil powojennej 
Europy. Na ten moment przygotowują się już 
dzisiaj strony zainteresowane. W  Berlinie kon­
ferował amb. Henderson z zastępcą min. Rib- 
bentropa, w Paryżu min. Bonnet przyjął am ­
basadora Rzeszy hr. Welczeka. Nie ulega w ąt­
pliwości, że przedmiotem tych konsultacyj by­
ły te  ewentualności i możliwości, jak ie  k ry je  
w sobie sytuacja na odcinku sudeckim. W praw ­
dzie z ust prem iera Daladiera padły ostatnio 
pojednawcze słowa pod adresem Niemiec, jed­
nakże dopóki na granicy czechosłowackiej czaji 
się groźba pożogi europejskiej, słowa takie po­
zostają tylko... retoryk^, gdyż ren sam prem ier 
zapewnił, że F rancja wypełni w całej rozcią­
głości swe zobowiązania wobec Czechosłowacji. 
Tak więc w kwestii sudeckiej należy oczekiwać 
chwil ciężkich i groźnych.

P. Forster naśladuje Henleina.
Dziwny zbieg wypadków. Gdy polski szef 

sztabu generalnego objeżdżał stolice Dałtyckie, 
w Gdańsku gościł min. Goebbels, gdy polski 
m inister spraw zagr. bawi w Rydze, „w ładca" 
Gdańska p. F orster wyjeżdża do Londynu rze­
komo w celach prywatnych. Mimo woli nasu­
wa się pytanie, czy nie jest to coś więcej niż 
przypadkowy zbieg wydarzeń, czy nie jesteśm y 
świadkami jakichś dwóch równoległych akcji 
politycznych i czy polskiej aktywności dyplo­
matycznej w regionie nadbałtyckim, nie towa­
rzyszy działalność dyplomacji hitlerowskiej, 
krzyżująca plany i zamierzenia Polski. Tere­
nem i bazą wypadową tej działalności jest 
właśnie — Gdańsk, a sięga ona aż po Kłajpedę. 
Eskapada p. Forstera do Londynu przypomina 
aż do złudzenia niedawną podróż Konrada 
Henleina do stolicy Anglii. J ak  widzimy, Lon­
dyn staje się Mekką, do k tórej pielgrzym ują 
wszyscy działający pod hasłem  „zuriick zum 
Reich" Liczą oni widocznie na zrozumienia 
pewnych kół filoniemieckich w Anglii. Będzta 
rzeczą bardzo ciekawą obserwować dalszy roz­
wój tych tendencyj. Nie wiemy tylko, czy p. 
Forster pamięta, że w m yśl odnośnych posta­
nowień traktatow ych, politykę zagraniczną 
Gdańska prowadzi wyłącznie — Polska.

Z. R.
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20.000 Żydów traci źródła zarobku
z  powodu nowego zarządzenia w ładz niemieckich
Paryż, 20. 7. ŻAT. Z Berlina donoszą: Zgod­

nie z ostatnim  zarządzeniem władz niemieckich 
zamknięto dla Żydów dostęp do szeregu zawo­
dów, jak  kupno i sprzedaż ziemi, b iura in for­
macyjne, pośrednictwo przy kupnie i sprzeda­
ży nieruchomości, pośrednicLwo m atrym onial­
ne etc. Jest to pierwsze zarządzenie od prze­
wrotu hitlerowskiego, na zasadzie którego za­
mknięto całkowicie dostęp dla Żydów do ca­
łych gałęzi zawodowych. Jak  obliczają, około 
20 tysięcy Żydów niemieckich straciło swe źró­
dła utrzym ania w w yniku tego zarządzenia. 
Przedsiębiorstw a żydowskie w spom nianych ka 
tegorii m uszą być zlikwidowane do 31 grud­
nia 1938,

Żydowscy domokrążcy m uszą do 30 wrześ­
n ia br. zwrócić władzom swe licencje na wy­
konywanie zawodu. Zarządzenie to odbiera ty ­
sięcznym rzeszom domokrążców ich środki eg­
zystencji.

Paryż, 20. 7. ŻAT. Z W iednia nadchodzą dal­
sze wiadomości o tragicznej sytuacji ludności 
żydowskiej w Austrii. Żydzi austriaccy odczu­
w ają brak środków żywnościowych i liczą na 
przesyłki z zagranicy. 12 stołówek wydaje co­
dziennie 12 tysięcy obiadów. Nadto 4 tysiące 
rodzin otrzym uje paczki żywnościowe. Akcja

ta zaspakaja jednak w bardzo znikomym sto­
pniu zapotrzebowanie na żywność. Obiady w y­
dawane przez stołówki są bezmięsne z powodu 
zakazu uboju rytualnego.

Przeszło 60 pet Żydów austriackich oczekuje 
pomocy społecznej. Inni w ydają na utrzym anie 
swe topniejące oszczędności. Bardzo mało Ży­
dów zarabia na utrzym anie. W ładze nazistow­
skie zm uszają represjam i do sprzedawania ży­
dowskich przedsiębiorstw  „aryjczykom" po nie­
współm iernie niskich cenach.

Od A nschlussu żydzi austriaccy otrzymali z 
zagranicy około 100.000 m arek na cele pom o­
cy społecznej. Rozporządzając szczupłymi fun­
duszami, gm ina żydowska we W iedniu mogła 
dotychczas dopomóc tylko małej liczbie potrze­
bujących w sparcia. Setki osób zgłasza się do 
b iur gminy, k tóra jednak nie może im przyjść 
z pomocą.

W ydział em igracyjny gminy żydowskiej we 
W iedniu udzielił zapomóg przeciętnie w  wyso­
kości 200 m arek 2.500 em igrantom, którzy o- 
puścili już Austrię. Nadto gm ina wydaje bez­
płatnie wszelkie potrzebne dokumenty, co w y­
nosi przeciętnie 50 do 60 m arek na osobę. W y­
dział em igracyjny udziela drobnych wsparć o- 
raz udziela bezpłatnie żądanych inform acji.

Fototelegrafia we Francji
W dziennikach paryskich ukazują się b ar­

dzo często fotograficzne zdjęcia wydarzeń roz­
m aitych już w kilka godzin później, nawet 
gdy dystans, dzielący redakcję danego pisma 
od m iejsca, gdzie wydarzenie się odbyło, w y­
nosił paręset czy więcej kilometrów, albo też 
gdy było to np. w Algerze czy Maroku. Foto­
grafie takie m ają adnotację z boku „belino- 
gram ". Nazwa pochodzi od wynalazcy metody 
przesyłania fotografii na odległość i jednocze­
śnie właściciela zakładów produkujących apa­
ra ty  fototelegraficzne, Belin‘a.

Pierwsze próby transm itow ania na odległość 
autografów, obrazów, rysunków  sięgają we 
F rancji aż sto la t praw ie wstecz (Bain w 1843 

Varelli w 1855 r.) P róba takiej transm i­
sji autografów  m iała miejsce w 1863 r. m ię­
dzy Paryżem  a Lugdunem.

Nowe próby podjęto w 1907 — 1908 r. bez 
większego jednak powodzenia.

W  1923 r. zakłady Belin wystąpiły z nowym 
aparatem  fotograficznym, k tóry  pozwalał na 
przesyłanie na odległość kopij dokumentów 
i zdjęć. A dm inistracja poczty i telegrafu w pro­
wadziła od 1 stycznia 1934 r. stałą obsługę fo- 
totelegraficzną między Strasburgiem  i P ary ­
żem oraz między Paryżem  : Lugdunem. Obec­
nie wprowadzono taki sam serwis między P a­
ryżem i Algerem.

Kable, k tóre służą do trasm isji fototele- 
graficznej, muszą być pudziemne, gdyż zwykłe 
kable nadziemne nie nadają się do tej funkcji.

W  tej chwili trzynaście m iast francuskich 
posiada aparaty fototelegraficzne, mianowicie: 
Paryż (5 aparatów ), po jednym  zaś aparacie — 
Lugdun, Marsylia, Nizza, Bordeaux, Strasburg, 
Tuluza, Lille, C lerm ont-Ferrand, Nantes, St. 
Etienne, Montpellier, Le Havre. W najbliższej 
przyszłości olrzym ają aparaty  fototelegraficzne

Tours i Dijon. Ta sieć transm isyjna, pozostają­
ca na usługach publiczności, uzupełniona jest 
jeszcze przez 11 stacyj pryw atnych, należących 
do dzienników oraz agencyj prasowych.

Jednocześnie m inisterstw o poczt i telegra­
fów zorganizowało posterunek lotny, rozporzą­
dzający trzem a aparatam i, w Paryżu i dwa po­
sterunki z jednym  aparatem  każdy w M arsylii 
i w Bordeaux. W razie jakiegoś wydarzenia o 
większej wadze z posterunku udaje się natych­
m iast na miejsce z aparatem  fototelegraficz- 
nym dwóch urzędników P. T., co pozwala na 
zamieszczenie już w kilka godzin po sfotogra­
fowaniu zdjęcia odnośnego w dzienniku odda­
lonym o setki kilom etrów  od m iejsca w yda­
rzenia.

W szystkie stacje i posterunki lothe mogą re- 
transm itow ać swe zdjęcia na inne sieci euro­
pejskie, nawet, jeśli aparaty  fototelegraficzne 
z obu stron są różnej konstrukcji. W  tym  celu 
funkcjonuje M iędzynarodowy Komitet Tele- 
graficzno-Doradczy, k tóry  ustalił techniczne 
szczegóły i metody, um ożliwające podobną ko­
operatywę międzynarodową.

D yrekcja francuskich P. T. wprowadziła 
przekazywanie autografów  depesz w obrocie 
wewnętrznym, co przedstaw ia dużą wygodę 
dla publiczności. W  Paryżu np. depesza od­
ręczna, oddana w którejkolw iek filii poczto­
wej, przesyłana jest pocztą pneum atyczną dc 
stacji fototelegraficznej, k tóra, po zdjęciu, 
przekazuje ją  adresatowi. Między oddaniem a 
wręczeniem depeszy-autografu, m ija nie wię­
cej niż dwie godziny.

W roku 1937 poczta francuska przekazała w 
całym k ra ju  1.177 fototelegramów i 1.651 tele­
graficznych autografów . W  obrocie zewnętrz­
nym przekazano 432 zdjęcia fotograficzne, o- 
trzym ano zaś z zagranicy 202 zdjęcia.
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Czwartek  21. lipca,
STACJE KRAJOWE 

KRAKÓW 6.45 Audycja p o ranna ; 8 Muzyka z 
p ły t; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Audycja po­
łudniow a; 14 Muzyka z p ły t; 15.10 Lokalne w iado­
mości gospodarcze; 15.15 „Moje w akacje" powieść 
Starego D oktora dla dzieci; 15.30 „O rybach, które 
boją się w ody" wygł. dr. Zygm unt Grodziński, 
prof. U. J. 15.45 Z W arszaw y: w iadom ości go­
spodarcze; 16 K oncert so listów ; 16.45 „C. O. P.“ 
reportaż  Jerzego M ichałowskiego; 17 „K raków  
w czorajszy i dzisiejszy": „Rzecz dotychczas n ie­
słychana" — odczyt wygł. d r. Jerzy  Dobrzycki o 
n iek tó rej pannie zacnej porw anej w  klasztorze; 
17.10 P opularne melodie i piosenki ludow e. W yk.: 
F r. Bieniek (śp iew ), Jaąues M arm or ( fo r t.) ; 17.50 
Program  na dzień następny ; 17.55 W iadomości bie­
żące; 18 Przegląd w ydaw nictw  — prof. H enryk 
Mościcki; 18.10 Arie i pieśni w  wyk. A lberta F e­
lińskiego, przy fo rt. prof. Ludw ik U rs te in ; 18.30 
K oncert rozryw kow y w wyk. Małej o rk iestry  PR. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego, w p rzerw ie ok. 19.45 
audycja konkursow a P. R. 20.45 Dziennik wieczór- 
ny  i pogadanka ak tualna ; 21 „Zagadnienia": „Dzie­
cko w  praw ie  rodzinnym " wygł. d r. S tanisław  
Gołąb, prof. U. J .; 21.10 Skrzypce i m andoliny, — 
koncert rozryw kow y. W yk.: ork. m andolinistów  
im. St. Moniuszki pod dyr. Kazim ierza Bońeza-To- 
maszewskiego i Józef Salach (sk rz .) ; 21.50 Z 

W arszaw y: w iadom ości sportow e; 22 K oncert k a­
m eralny. W yw.: Róża F reund lichow a (fo rt.), St. 
M ikuszewski (sk rz .), J . Makowicz (w io l.) ; 22.35 
Lokalne w iadom ości sportow e; 22.40 Muzyka z 
p ły t; 22.55 Z W arszaw y: przegląd p rasy ; 23 O stat­
nie w iadom ości dziennika w ieczornego, kom unikat 
m eteorologiczny.

WARSZAWA 6.45 p. K raków ; 15.30 Muzyka lek­
ka z p ły t; 15.45 p. K raków ; 17 Muzyka taneczna 
w w ykonaniu Zespołu P. Rym asa; 18 p. K raków ; 
21 Audycja dla w si; 21.10 p. K raków ; 23.05 Poga­
danka aktualna w języku niem ieckim ; 23.15 P łyty.

LWÓW 6.45 p. K raków ; 15 Giełda lw ow ska; 
16.05 W iadomości gospodarcze i społeczne; 15.10 
P rogram ; 15.15 p. K raków ; 15.30 „Tajem nice Lw o­
w a"; 15.45 p. K raków ; 17 W iadomości bieżące z 
m iasta i p row incji; 17.10 Recital w iolonczelow y 
H aliny M urczyńskiej; 17.40 „Czytamy S ienkiew i­
cza"; 17.55 „Hallo! — U w aga!"; 18 p. K raków ; 21 
Pogadanka ak tualna ; 21.10 p. K raków ; 22.40 „Go­
spoda pod Lwem " — wesoła audycja słow no-m u­
zyczna; 23 p. K raków.

KATOWICE 6.45 p. K raków ; 13.50 W iadomości 
bieżące; 14 P ły ty ; 15.10 Giełda zbożowa i tow aro ­
w a; 15.15 p. K raków ; 15.30 .Szkoda" — pogadanka 
dla młodzieży; 15.45 p. K raków ; 17 W iadomości 
radiotechniczne; 17.10 u. K raków ; 21 „Z życia 
gospodarczego ś ląska"; 21.10 p. K raków ; 22 Y ia- 
domości sportow e; 22.05 „Za m iedzą" —  audycja 
słow no-m uzyczna; 23 p. Kraków .

ŁÓDŹ 6.45 p. K raków ; 14.15 Łódzkie w iadom ości 
giełdow e; 14.20 P ły ty ; 15.15 p. K raków ; 15.30 „Li­
te ra tu ra  przez m ikrofon dla w szystk ich; 15.45 p. 
K raków ; 17 Pogadanka ak tualna ; 17.10 p. K raków ; 
17.50 „Jak spędzić św ię to 7"; 17.55 P rogram ; 18 p. 
K raków ; 21 Now ości techniczne — omówi W. Ga­
w rońsk i; 21.10 p. K raków ; 22.05 K oncert życzeń; 
23 p. K raków ;.

STACJE ZAGRANICZNE 
JEROZOLIMA (449.1)

16.30 Sygnał czasu kom unikaty, następnie p ro ­
gram arabsk i; 19 Program  hebra jsk i; koncert bu­
dapeszteńskiej o rkiestry  dętej (p ły ty ), w p rogra­
mie u tw ory M ozarta; 19.25 Pogadanka językowa 
J. Law niego; 19.40 Recital fo rtep ianow y; E. Sa- 
ksa, w program ie utw ory Goldschm idta i Stu- 
tschew skiego; 20 Sygna czasu, kom unikat m ete­
orologiczny, ak tualia ; 20.15 PirfBram angielski, sy­
gnał czasu, w iadom ości bieżące; 20.30 „Człowiek 
na p iętrze" — słuchow isku B rath fo rda; 20.50 Mu­
zyka z p ły t; 21.05 M iscelannea (p ły ty ) ; 21.30 Ko­
niec program u.

*  *  *
18 LONDYN REG.: „Słodkie m arzenia" — audycja 

słow no-m uzyczna; RADIO PARIS: 18 T eatr w y­
obraźn i; RYGA: 18 K oncert ork. m andolinistów ; 
LILLE: 18 K oneert o rk iestrow y ; PARIS PTT.: 
18.30 K oncert kw arte tu  k larnecis tów ; WIE2A 
EIFFLA : 18 K oncert o rkiestrow y.

10 BRUKSELA FLAM.: Muzyka lekka; DROIT- 
Y7ICH: 19 R adiokabaret; 19.30 Solo n a  orga­
nach ; LAHTI: 19 Recital śp iew aczy; 19.55 Kon­
cert rozryw kow y; RYGA: 19.05 K oncert sym ­
foniczny; RADIO ROMANIA: 19.25 P ieśni Tos- 
tłego; 19.50 W spółczesna muzyka fo rtep iano­
w a ; KOPENHAGA: 19.30 T r. z Tivoli.

|Q BEROMpJłSTĘR: W esołe słuchow isko; BRUK­

SELA FRANC.: 20 K oncert sym foniczny; DRO- 
ITW ICH : 20 „The dark  lady of the Sonnets" — 
sztuka B. S haw a; 20.30 K oncert; LONDYN 
REG.: 20 M usic-Hall; MONTE CENERI: 20 
„Zgubiłam m ęża" —  kom edia C enzata; PARIS 
PTT.: 20 P ieśn i; 20.30 T eatr w yobraźni: „Da­
w id Copperfield" —  słuchow isko wg. D ickensa; 
WIEŻA EIFFLA : 20 K oncert so listów ; 20.30 „La 
petite m ariee" —  opera Lecocq‘a ; PRAGA: 20.26 
„Legendo o K itieży" — opera Rimski-Korsa- 
kowa ak t I. i I I .;  FLORENCJA: 20.30 O peretka; 
LILLE: 20.30 Czw artkow y w ieczór rozryw ko­
w y ; POSTE PARISIEN: 20.30 Music-Hall.

21 MEDIOLAN: K om edia; 21.40 Muzyka organow a; 
RZYM: 21 „M aristella" — opera P ietriego; — 
SOTTENS: 21 Reportaż z wyścigu „Tour de 
F ran ce"; OSLO; 21.30 „K arnaw ał" - Schum anna

na fo rtep ian ; POSTE PARISIEN: 21.15 Audycja 
z cyklu „św iatow e sław y" — W anda Landow ­
ska; LUKSEMBURG: 21.15 T eatr w yobraźni;
PRAGA II.: 21.30 Muzyka kam eralna.

22 LONDYN REG.: „Żabi-król" — bajka Ezopa z 
ilustr. muz.; 22.30 Muzyka taneczna; SOTTENS:
22 W ieczór piosenek; KOPENHAGA: 22.05 P ro ­
gram rozryw kow y; BRNO: 22.15 Muzyka jazzo­
w a; LUBLANA: 22.15 Muzyka lekka; SZTOK­
HOLM: 22.15 Muzyka organow a i p leśn i; DRO- 
ITW ICH : 22.30 U tw ory kom pozytorów  * ko­
biet.

23 BRUKSELA FLAM.: K oncert z Kasyna w  Kno- 
cke; FLORENCJA: 23 Muzyka taneczna; LYON:
23 Muzyka taneczna; DROITW ICH: 23.05 Mu- 
zyka taneczna; POSTE PARISIEN: 23.15 Tr. a 
Bagateli.
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Nie tylko brania, ale i narkotykami 
podbija Japonia Chiny

Przedstawiciel Chin, dr. W iktor Hoo Ci-Tsai, 
złożył przed komitetem Ligi Narodów dla zwal­
czania handlu narkotykam i oświadczenie na­
stępującej treści: „Japończycy wtargnęli do 
Chin nie tylko z żołnierzami i armatami, lecz 
eównież z narKo tykami. Mandżukuo, okupo­
wane przez Japończyków, stało się niejako 
„arsenałem " dla narkotyków . Japońskie kon­
sulaty w Chinach są punktam i rozdzielczymi 
zabójczej trucizny. A uta ciężarowe japońskiej 
arm ii zajm ują się transportem  opium.

Ciężkie te zarzuty potwierdził członek m ię­
dzynarodowej kom isji kontrolującej nanuel 
narkotykam i, zastępca szefa wydziału dla Da­
lekiego W schodu m inisterstwa spraw zagra­
nicznych Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej, S tuart Jam ieson Fuller.^

Ten głos Fullera należy uważać już jako cał • 
kowicie pewny, gdyż nie jest on głosem przed­
stawiciela narodu, który znajduje się w walce 
z Japonią. Delegat Fuller stw ierdził zupełnie 
ścisłe dane następujące:

Dnia 29 grudnia 1937 roku  wywieziono z 
Iranu  do Japonii 109 ton surowego opium. Ja ­
ponia zamówiła w Iranie w ciągu stycznia, lu­
tego i m arca 211 ton opium. W dniu 18 m arca 
br. wywieziono z miejscowości Buszir w Ira ­
nie 82 ton opium. Na statku „Singapore M aru“, 
płynącym pod japońską flagą wojenną, przy­
wieziono do portu  w Tienstin 31 ton opium. 
T ransport ten został odd:ny  do dyspozycji 
japońskich władz wojskowych. Trzysta skrzyń 
opium z tego transportu  przywieziono do 
Szanghaju w  dniu 22 kw ietnia br., z przydzia­
łem dla japońskich władz okupacyjnych. Jeden 
z pułkowników japońskich kierow ał rozdzia­
łem 208.650 kg. opium w okręgu szanghaj- 
skim.

Delegat F u ller zaatakow ał Japonię, że sprze­
dając opium w tak olbrzym iej ilości Chiń­
czykom, m a ona na celu nie tylko zdegenero- 
wanie swego przeciwnika, lecz również ko­
rzyści m aterialne, aby dochodami z tego za­
bójczego handlu  pokryw ać wydatki, związa­
ne ze zdobywaniem Chin. Również akcja Ja-

żydowscy członkowie Zarządu 
Miejskiego w Pradze

Piaga, 20. 7. ŻAT. Rada M iejska Pragi w y­
brała do Zarządu Miejskiego Oskara Ascher- 
m anna ze Stronnictwa Żydowskiego. Inź. A- 
schrrm ann, k tóry  był też członkiem poprzednie 
go Zarzadu Miejskiego, jes t kierow nikiem  Ke- 
ren  Kajemet I.eisrael w Czechosłowacji.

D iugi radny m iejski d r Friedm ann jest człon 
kiem  kom isji prawniczej.

pończyków nie ogranicza się wyłącznie do 
Chin. Podobnie jak  to już  uczynili w Mandżu­
kuo, zamierzają Japończycy wybudować w 
Szanghaju fabrykę, w  której będą produkować 
z opium heroinę.

Już w ciągu miesięcy 15-tu do końca 1937 
roku przesłali Japończycy do Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej 65 kg. heroiny, 
co stanowi aż dwie trzecie ogólnoświatowego 
zapotrzebow ania heroiny w ciągu całego roku. 
Ilość w ysłanej heroiny do Stanów Zjednoczo­
nych jest wystarczającą dla 10.000 narkom a­
nów.

Te ciężkie oskarżenia delegata Fullera  oraz 
wywody przedstawiciela Chin zostały poparte 
przez przedstawiciela Egiptu T. W . Russel 
Pacza pułkownika C. H. L. Sherm ana z Ka­
nady i m ajora W . H. Coles z Anglii.

Ostro odpierał zarzuty przedstawiciel Japo­
nii, E iji Aman. Delegat Iranu , jedyny, k tóry  
bronił Japonii, w yraził zdziwienie, jak  to jest 
możliwe, aby wywóz opium  z Iranu  mógł o- 
siągnąć tak  olbrzymie rozm iary. W tym  mo­
mencie przedstawiciel Chin dr. W. H. Ci-Tsai, 
zaofiarow ał wyświetlenie filmu, przedstaw iają­
cego handel opium, upraw iany przez Japoń­
czyków w opuszczonej przez nich dzisiaj kon­
cesji H akau. E. Aman sprzeciwił się wyświe­
tleniu tego film u grożąc, że opuści konferen­
c ją  gdyby istotnie kom itet zgodził się na wy- 
świetlenie tego filmu. Komitet zrezygnował z 
oglądania filmu, zresztą nie m ając żadnych 
wątpliwości co do danych, przedstawionych 
nie tylko przez delegata narodu, k tóry  broni 
się przed najazdem  japońskim , lecz również 
przez przedstawiciela Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, k tóry  jest znany już od 
dawna, a więc sprzed okresu obecnej wojny 
japońsko-chińskiej jako fanatyczny działacz 
na terenie walki z handlem  narkotykam i.

Jego więc wy wody pojraktow a.io z cała bez­
stronnością i pełną wiarą. Japonia m iała złe 
godziny w Genewie, dusząc się sam a od argu­
mentów, w yłaniających się z zabójczych opa­
rów trucioielskiego opium.

Przedstawiciele Stronnictwa 
żydowskiego u premiera Hodży

Praga, 20. 7. ŹAT. P rem ier czechosłowacki 
dr Hodża przyjął delegację mniejszości żydow­
skiej w składzie: przewodniczącego Stronnic­
twa Żydowskiego inż. Ernesta Frischera. po­
sła d r Goldsteina i posła dr Kugela. Delegacja 
zapewniła o wierności całej mniejszości żydów 
skiej dla republiki czechosłowackiej i w ysunę­
ła szereg życzeń i dezyderatów mniejszości ży-

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Gościnne występy 
zespołu S. Jaracza

„CIESZMY S ię  ŻYCIEM"
Komedia w trzech aktach M. H arta 

i  G. Ś. K aufm anna
------- X --------

O ile nri wiadomo, właściwym twórcą tej 
komedii jest G. S. Kaufmann, zięć nieśm iertel­
nej pamięci wielkiego hum orysty żydowskiego 
Szaloma Alejchema. Piszę o tym  dlatego, po­
nieważ główna postać tej komedii, k tórą „Ate­
neum " zaczęło swe gościnne występy w Krako­
wie, ma coś wspólnego z „Towie Mleczarzem". 
Mai tin W anderhof, jak  Towie Mleczarz jest 
mimo siwych włosów dzieckiem, które życia 
me tragizuje, lecz raduje si' jego wielobarwno 
ścią. Są ludzie, którzy aż do śmierci są tylko 
dziećmi. W łaściwie dzieciństwo zabija w nas 
stopniowo okrutne i twarde życie. Zdarza się 
nieraz, że człowiek bardzo poważny odrzuca 
nagle od siebie nadętą powagę i zaczyna ba­
wić się i dokazywać jak  dziecko. Im  więcej 
jest dziecka w człowieku, tym  człowiek jest 
bardziej wartościowy. M ądrość życia polega 
na tym, by nie dać się terroryzować miażdżą­
cemu mechanizmowi życia, lecz zachować do

późnej starości — zdolność do uśmiechania się. 
Nie wszyscy to potrafią, dlatego życie jest tak  
bezdennie sm utne i ponure. Umiemy się tylko 
śmiać z ludzi, ale nie do ludzi i do żj;cia Zy­
cie straciłoby na pewno swą zgrozę, gdybyśmy 
go nie brali tak bardzo poważnie i nie ukła­
dali go w tak t m akabrycznych dram a iów. Na 
pewno i tak nie pokonam y zgrozy życia, które 
w swych fałdach ukryw a nieraz niesamowite 
dla nas niespodzianki. Nie dram atyzujm y go 
przynajm niej wtenczas, kiedy patos jest niepo­
trzebny. Starajm y się zrozumieć przede wszy­
stkim  młodość i nie obarczajm y jej naszym 
tak sm utnym  doświadczeniem. Pozwólmy tej 
młodości się wyszaleć zwłaszcza gdy chudzi o 
tak  urocze szaleństwo, jak  miłość.

To nam  właśnie mówi kom edia p. Kaufm an­
na i jego spólnika p. Harta. Jest w lej komedii 
sporo nieprawdopodobieństw, jest też zbytnia 
może apoteoza właśnie szaleństwa życia, b y ­
łoby źle, gdyby wszyscy byli takim i W ander- 
hofami, bo wówczas ludzie niczego by nie brali 
na serio, bo wówczas człowiek stałby się ty l­
ko widzem, a nie aktorem  w życiu. Życie sta­
łoby się znowu zbyt lekkie i dlatego nieznoś­
ne. Nie jest to rzecz przypadku, że najw iększy 
tragik współczesności Szekspir jest równocze­
śnie twórcą leniuch a miejscami nawet lewy­
brednych komedii.

Komedia am erykańska, k tórą nam  zademon­

AKcja londyńskiego komitetu po­
mocy na rzecz młodzieży chaln- 
cowej w Polsce

W arszawa, 20. 7. ZAT. ŻAT otrzym ała nastę­
pujący kom unikat: Komitet pomocy dla Żydów 
polskich w Londynie przesłał gminie żydows­
kiej w W arszawie 5.800 zł. na rzecz organizacji 
młodzieży „B rit-Trum peldor" w Polsce. Jest to 
pierwszy k rok  wspomnianego kom itetu w ra ­
m ach szerszej akcji na  rzecz młodzieży chalu- 
cowej w Polsce.

Maurice Schwarz przybędzie 
do Palestyrj

Jerozolim a, 20. 7. ŻAT- Znany reżyser i a r­
tysta Maurice Schwarz przybędzie 1 sierpnia 
do Palestyny. Schwarz kierow ać bęazie w ysta­
wieniem  „Braci Aszkenazy" w teatrze robotni­
czym „OLel".

Prezydent Wargas zwiedza ko­
lonię żydowską w Brazylii

Paryż, 20. 7. ŻAT. Kierownictwo I. C. A. do­
nosi, że prezydent Brazylii Gemulie W argas 
zwiedził w tych dniach kolonię I. C. A. w pobli­
żu m iasta Rozende. Prezydentowi towarzyszył 
gubernator stanu Rio-de-Janeiro, m inister ro l­
nictwa i inni wyżsi urzędnicy państwowi. 
Prez. W argas zainteresował się urządzeniami 
kolonii i planam i rozwoju na przyszłość. Zwie­
dził on również szkoły, budynki społeczne, po­
la eksperym entalne i m ieszkania kolonistów. 
Prezydent w yraził swe uznanie dla osiągniętych 
rezultatów  i w pisał się do „Złotej Księgi" ko­
lonii.

Rozwiązanie gminy se£ardyjs- 
kfej w Budapeszcie

Budapeszt, 20. -7. ŻAT. W  tycb dniach roz­
wiązała się w  Budapeszcie jedna z ostatnich w 
Europie Środkowej gm in sefardyjskich W  
związku z łym  prasa węgierska przytacza sze­
reg szczegółów z hi J o r i i  Żydów sefardyjskich 
na W ęgrzech. Sefamyjczycy budapeszteńscy 
przybyli na W ęgry w raz z T urkam i w liczbie 
400 rodzin. Po klęsce Turków  opuścili oni prze­
ważnie kraj i cesarzowi udało się zatrzymać 
tyJko niewielu. Gmina sefardyjska w Budapesz­
cie pow stała w roku 1878 i liczyła 60 rodzin. 
W śród nich było kilku m ilionerów. Na czele 
gminy sta ł przez 30 lat Albert Ascher. Onecnie 
pozostało tylko 8 rodzin sefardyjskich, wobec 
czego gm ina uległa likwidacji.

dowskiej. P rem ier oświadczył, iż dołoży starań, 
aby uwzględnić słuszne postulaty mniejszości 
żydowskiej.

strow ał Jaracz ze swym zespołem, bawi i po- 
Dudza przy tym  do myślenia. Jest to rzecz lek­
ka i bezpretensjonalna, a mimo wszystko przy 
całej swej fantastyczności pom ysłu naprawdę 
zajm ująca. Treści jej opowiedzieć nie można, 
jak  nie można streścić m usującej szklanki, 
powiedzmy ostrożnie lemoniady, bo do szam- 
pańskości b rak  sztuce mimo wszystko głębi i 
powagi. Niech wystarczy to jedno, że publicz­
ność przez cały czas baw i się i śmieje się, a 
gdy wychodzi z teatru, nie musi się poten: wsty­
dzić swego śmiechu.

Zagrana jest doskonale. Jaracz, którego pu­
bliczność powitała nader gorąco, gdy tylko 
zjaw ił się na scenie, gra z tą swoją zwykłą 
natu ra lną  prostotą i bezpośredniością, k tóra 
tak  bardzo charakteryzuje wielkiego aktora. 
Pyszną postać kobiety, k tóra pisze dram aty 
dlatego, że przypadkowo zawędrowała do jej 
uszń maszyna, do pisania, odtwarza p. Perza­
nowska, wdzięh i młodość m ają pp. K ryńska 
i Jaraczówna. Soczyste typy charakterystycz­
ne stworzyli pp. Gruszecka, Bonacka, Zahorska 
i pizemiłe m urzyniątko Nobisówna, oraz pp. 
Łuszczewski, Kempa, Krzemieniecki, Chmielew­
ski oraz pełen um iaru  p Pośpiełowski. Rzecz 
wyreżyserowana została przez p. Chmielewskie 
go z należytym wyczuciem tem pa, a pomysło­
we tło dekoracyjne projektow ał p. Daszewski.

M. K.
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Sytuacja gospodarcza 
Czechosłowacji

Pod wpływem niepewnych stosunków mię­
dzynarodowych dało się odczuć w najw ięk­
szym środow isku przemysłowym Czechosło­
wacji, w Zagłębiu O straw skim  pewne osłabie­
nie w napływie zamówień, a tym samym słab­
szy stan zatrudnienia. Napływ zamówień do 
h u t żelaznych na wyroby walcownicze był 
słabszy w  czerwcu, głównie na skutek m niej­
szego napływ u zamówień z zagranicy. We 
walcowniach blachy pozostał stan  zatrudnie­
n ia praw ie bez zmian. W e fabrykacn dru tu  
pracuje się również norm alnie. Rurownie za­
notowały m niejszy napływ  zamówień, ale 
s tan  zatrudnienia pozostaje na razie bez zmian 
Także zatrudnienie w  zakładach budowy m o­
stów nie pogorszy ło się.

W  fabrykach m aszyn stan zatrudnienia w 
niektórych zakładach był zupełnie zadawala­
jący, inne były zmuszone albo zaniknąć niektó 
re  działy, alno wprowadzić bepłatne urlopy. 
F abryk i m aszyn rolniczych p racu ją nadal nor­
malnie. Również w fabrykach pojazdów me­
chanicznych położenie praw ie się nie zmie­
niło. W  budowie aut przeciętny czas pracy 
tygodniowej uległ pewnej zwyżce w czerwcu 
(w  porów naniu z m ajem ) i  wynosi obecnie 46 
godzin. W  fabrykach wyrobów em aliowanych 
jest lak słabe zatrudnienie, że pew na część 
pracowników otrzym ała bezpłatne urlopy, a 
drugiej części zredukowano czas pracy, W  
dniu 26 czerwca br. zostały zakłady chwilo­
wo zamknięte. Również fabryki lam p i świe­
czników zanotow ały bardzo słaby napływ  za­
m ówień na skutek niew yjaśnionych stosun­

ków. W  walcoY niach m etali nieżelaznych p ra­
cowano wprawdzie norm alnie, aczkolwiek w 
jednym  artykule ukształtowały się stosunki 
niezadowahiiające. W fabrykach m etali sta­
lowych popraw ił się stan  zatrudnienia, zostali 
naw et spowrotem przyjęci poprzednio urlo­
powani pracownicy. W innych fabrykach ma 
bli stan się także albo polepszył, albo nie zmie 
nił się na gorsze. W łączności z tym  pracuje 
się norm alnie w tartakach  parowych.

Stan zatrudnienia pogorszył się w fabry­
kach chemicznych i metalurgicznych. W  nie­
których działach m usiano nawet ograniczyć 
czas pracy z powodu mniejszego zbytu tow a­
rów. W rafineriach  olef m ineralnych był zbyt 
wszystkich wyrobów słabszy w  porów naniu 
z czerwcem ub. roku, a  naw et w porów naniu 
z m ajem  ukształtow ał się zbyt wyrobów  nie­
korzystnie. F abryk i azotu i  nawozów sztucz­
nych p racu ją norm alnie. FaL iyki celulozy 
u trzym ują wprawdzie dotyrhczasowy stan  
zatrudnienia, ale przy znacznie zniżonych ce­
nach, notując m ały napływ  zamówień.

Położenie przem ysłu tekstylnego było je ­
szcze gorsze niż w  m iesiącu poprzednim . Stan 
zatrudnienia w fabrykach kapeluszy maro się 
zmienił na korzyść, mimo, iż sezon już jest w 
pełni. Napływ zamówień zwiększył się w praw  
dzie trochę, ale jest jeszcze ciągłe słaby i to 
tak  z  k ra ju , jak  i z zagranicy. Fabryk i cemen 
tu  były w m iesiącu sprawozdawczym nor­
m alnie zatrudnione. W  cegielniach zbyt się 
trochę pogorszył.

Sytuacja przemysłu 
Konfekcyjnego

Sytuacja przemysłu konfekcyjnego w czerwcu 
rh . w porównaniu z tym samym miesiącem ubie­
głego roku nie wykazała na ogół większych zmian. 
Obroty w większości działów tego przemysłu, a 
mianowicie w produkcji bielizny i odzieży zarów­
no męski ej jak i damskiej, płaszczy, obuwia skó­
rzanego oraz gumowego, krawatów i wyrobów 
dzianych — kształtowały się nieco lepiej niż w a- 
nalogicznym okresie roku ubiegłego, natomiast ce­
ny były nieznacznie niższć.

Mniej korzystnie kształtowała się sytuacja w 
dziale kapeluszy damskich, których sprzedaż w 
czerwcu r. ub. była lepsza niż w miesiącu spra­
wozdawczym. Olbrzymi spadek wykazała sprze­
daż i produkcja beretów, a to na skutek szyL- 
kiego wyjścia tego artykułu z mody.

Również dość poważne zmniejszenie się zbytu 
w czerwcu r.b., gdyż o blisko 20%, zaznaczyło się 
w  dziale guńków z masy perłowej, galalitu i o- 
rzęcha kamiennego. Zjawisko to tłumaczy się 
głównie przesunięciem w roku bieżącym zaku­
pów czynionych przez odnośne branże na mie­
siące wcześniejsze. Ogółem bowiem tegoroczna 
produkcja i sprzedaż guzików nie była niższa niż 
w roku ubiegłym.

Wypłacalność odbiorców w przemyśle konfek­
cyjnym w czerwcu r. b. na ogół nie wykazała po­
gorszenia.

Eksport artykułów konfekcyjnych z Polski w 
czerwcu r. b. był nieco niższy niż w analogicznym 
miesiącu roku poprzedniego.

1

KUFUM ZNIŻKOWY DO KIN
ADRIA — ATLANTIC

WaZnj 11 Upca. — 'WjeU'! 1 przedłożyć do w ym iany.

w Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 59 
w Perfum erii N. M e-ńsanda św. M arka 20 
lub w Adrn. „N. D ziennika" Orzeszkowej 7.

Gdańsk naraził na poważne 
straty rolnictwo pomorskie

Miesiąc czerwiec stanowił w handu ziemniacza­
nym okres zakończenia obrotów ziemniakami ze 
starych zbiorów. Obroty dokonywano prawie wy­
łącznie ziemniakami pastewnymi, a w niewiel­
kich ilościach dla spożycia ludzkiego. Natom ast 
w drugiej połowie czerwca pojawiły się już w 
większej ilości wczesne ziemniaki tegoroczne, po 
cenie dość przystępnej, przeciętnie po 30 groszy 
za kg.

Handel eksportowy ograniczył się do w-słania 
kilkunastu wagonów ziemniaków jadalnych, szcze­
gólnie do Belgii i Anglii, jednak ceny osiągnię e 
nie pokryły kosztów eksportera.

Wolne Miasto Gdańsk zawiadomiło kontrahen­
tów brar.żowych, że w roku bież. w sezonie let­
nim nie będzie zamawiać ziemniaków w Polsce, 
przez co rolnictwo pomorskie pomosłj bardzo po­
ważne straty, gdyż kontyngent umowny przez 
Gdańsk w poważnej części nie zostanie wykorzy­
stany.

Firmy eksportowe będą uprzywi­
lejowane przy podziale kontyn­
gentów importowych

Min. Przem. i Handlu powzięło decyzję, że fir­
my eksportujące, które jednocześnie trudnią się 
importem, winny być preferowana p-zj podziale 
kontyneentów przywozowych.

Zasada ta ma być stosov.ana do firm eksporto­
wych niezależnie od rodzaju eksportowanego to­
waru.

Rada Handlu Zagranicznego ma się wypowie­
dzieć w najbliższej przyszłości co do metod prak­
tycznego wprowadzenia w życie zasady ustalonej 
przez Mm. Przem. i Handlu.

Młodzież ortodoksyjna garnie się 
do zawodów rzemieślniczych

Młodzież ortodoksyjna, która dawniej orientowa­
ła się wyłącznie prawie na zawody poza rzemio­

słem (nauczycielstwo religijne, rzezaetwu, Inni za­
wody związane z rytuałem, handel) obecnie co^az 
więcej garnie się do pracy w warsztatacr prze­
mysłowych. Wobec tego, że młodzież ta przei Tu­
czyła przeważnie wiek odpowiedni do nauki za­
wodu, idzie ona do zawodów, które nie wymagają 
poważniejszych kwalifikacyj. Widoczny jest na­
pływ tej młodzieży w chałupnictwie pończoszni­
czym, trykotazmc.wie oraz w innych gałęziach 
drobnego przemysłu, jak np. przy wyrobach galałi- 
towych i in.

Godnym uwagi jest takt, że niektórzy przystę­
pują do pracy zawodowej nie tylko dla doraźnych 
zarobków, ale z myślą dokładnego opanowani) za­
wodu. Ci przeważnie uczą się zawodów drobne­
go prz°.myołu metaiowego, przede wszystkim zaś 
ślusarstwa.

W niektórych ośrodkach omawiany ruch mło­
dzieży orti doksyjnej przyjmuje rozmiary poważ­
ne, jak np. w Łudzi i Warszawie.

Ustawodawstwo gospodarcze
Ukazał się Dziennik Ustaw R. P. Nr. 49 z dnia 

19 bm., w którym opublikowano m. in. następująca 
rozporządzenia i oświadczenia rządowe o charakte­
rze gospodarczym: 

rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych z dn. 23 czerwca rJ>., wydane w puruzn- 
mieniu z Ministrem Przemysłu i Handiu o 'wywo­
zie masła zagranicę (poz. 384);

rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 1 bm. o 
przekazaniu poaiegłym władzom skarbowym u- 
prawnień w zakresie stosowania ulg w spłacie 
zaległości w podatku majątkowym, podatku od 
placów budowlanych, nadzwyczajnej daninie ma­
jątkowej oraz daninie lasowej (poz. 385);

rozporządzenie ministra Opieki Społecznej z dn. 
13 bm. wydane w porozumieniu z ministrem Prze­
mysłu i Handlu o dozorze nad wyroDem i obie­
giem środków kosmetycznych (poz. 388);

oświadczenie rządowe z dnia 8 czerwca rh . o zło­
żeniu przez PolsKę i „zereg państw dokumtńtów 
ratyfikacyjnych międzynarodowej umowy z dn. 
6 maja 1937 r. dotyczącej regulowania produkcji 
i zbytu cukru. (poz. 39u), 

oświadczenie rządowe z dnln 11 czerwca rj>. 
w sprawie ratyfikacji układu płatniczego między 
Poiską a Francją z dnia 22 maja 1937 r. (poz. 391).

Niemcy zamieniają się w państwo 
urzędnicze . * ^  *

W porównaniu z rokiem 1932 liczba urzędników 
i funkcjonariuszy państwowych Trzecmj Rzeszy 
wzrosła w roku 1937 o 50%. Do tej liczby nie 
wchodzi bardzo duża ilość urzędników partyj- 
nycn, komunalnych, różnych instytucyj o charak­
terze publicznym, funkcjonariuszy oddziałów £A., 
N.S.Ł.K.K., H J. i t. p.

Ciężki przemysł austriacki 
przechodzi w ręce niemieckie

Większość portfelu akcji Tow. Akc. Steyer Daim- 
ler Puch oraz Tuw. Akc. Budowy Maszyn Sunme- 
ring, jak również Zjednoczonych Zakładów Sta­
lowych Judenberg-Wiedeń i Zakł. Tow. Akc. Pan- 
ker, przeszła w posiadanie Zakładów Państwo­
wych Hermana Goeringa. Gdy się weźmie poo 
uwagę przesunięcia w portfelach bankowych, ope­
rujących do tej pory kapitałem francuskim w 
Centramoeuropeiskim Banku nu rzecz „Merkur- 
bank", który jest eksponentem Jresdn sr Banku, 
staje się widoczny wpływ dominujący kapitałów 
niemieckich w życiu gospodarczym b. Austrii.

Stosunki handlowe 
polsko-litewskie

Prasa litewska donosi, że polski p~zemysł włó­
kienniczy zamierza otworzyć swe biura handlowe 
w Kownie, względnie w Kłajp-»diie. W ślad za 
tym mają zamiar założyć swe biura handlowe na 
Litwie również i inne dziaty przemysłu polskiego.

Drzewo sowieckie 
dla tartaków kłajpedzkich

„20 Amżius" donosi, że w związku z umową za­
warta między kłajpedzkim Syndykatem drzew­
nym a Z.S.R.R. o aos.awę do tartakóvr kłajpedz­
kich 60 tys. mtr. sześć, drzewa, w dniach najbliż­
szych zawinie do portu kłajpedzkiego statek „Pin- 
rau“ z pierwszym ładunkiem 1.600 mtr. sześć, 
drzewa sowieckiego.
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Dwie katastrofy samochodowe pod Krakowem 
zakończyły sie śmiertelnymi wypadkami

CZWARTEK 22 Tam us 8569

W czoraj około godziny 4-tej nad  ranem  ta­
ksów ka pow racająca z Myślenic do Krakowa 

j wpadła w Tarnówce za Myślenicami do rowu. 
; przew racając się. W czasie w ypadku szofer 
' Stanisław W daniec odniósł tak  ciężkie obra- 
' żenią, że w godzinę później zmarł. Cztery inne 

ysoby, jadące samochodem wyszły z katastro ­
fy  cało.

Onegdaj wieczorem również na drodze w

— WPISY DO KIASY I. POW SZ. OD ROCZ­
NIKA 1932 i do klas wyższych Żydowskiego 
Tow arzystwa Szaoły Ludowej i Średniej w K ra­
kowie, odbyw ają się codziennie z w yjątkiem  
sobót i św iąt w Sekretariacie szkoły ul. Brzo­
zowa 5 oa godz. i O do 14.

Wycieczka nad polskie morze
Liga Popierania Turystyki organizuje w dniach 

30. VII—3. VIII. b. r, wy ciecakę z Krakowa do 
Gdyni.

Odjazd z Krakowa 30 bm. (sobota) około gadziny 
17-tej, przyjkzd do Gdyni 31 około godziny 1.10, ad. 
jacd z Gdyni 2 sio pnij. (wtorek około godz, 19-tej. 
przyjazd do Krakowa dnia 3. .VIII. około gadziny 
11-łej.

Cena karty uczestnictwa, obejmująca: a) przejazd 
koleją tam i z powrotem, D) przejazd motorówką 
ih  zwiedzaniem portu od strony inorza. c) zwie­
dzanie w grupach (pitszo) Gd1 .ii i urządzeń porto­
wych od strony lądu z przewodnikami, d) przejazd 
statkiem do Jastarni i z powrotem, e) dwa noclegi 
w  zbiorowym hotelu turystycznym Ligi Popierania 
Turystyki wynosi 23.30 zł, od osoby.

Uczestnicy dojec diający do pociągu popularnego 
4 miejscowości położonych w obręb" e od 20 do 150 
k ltt od Krakowa korzystają r.a podstav.ie " >yku- 
plowej karty uczestnictwa z 50 proc. zniżki dojaz­
dów ’| i powrotnej.

Owa śmiertelne wypadki
U’ czasie przepędzania bj dła prze^. rzekę Białą 

Utonął, porwany prądem, 32-letnl Józef Jasiak z 
Tarnowca.

6-lctnia Julianna Nowakówna z gm. Książ Wiel­
ki w pow. miechowskim niosąc na ręku saego 4- 
miesięcznego brata Mariana, upadła z nim na zie­
mię tak nieszczęśliwie, że chłopczyk doznawszy 
pąknlftcia czaszki, natychmiast zmarł.

Tarnówce samochód pryw atny jadący z My- 
śltn ic  w kierunku K fakowa najechał na nie­
jakiego Jan a  Oliwę z Jasienicy, ram ąc go 
ciężko. Oliwa przewieziony do szpitala św. Ła­
zarza w Krakowie, zmarł. Oliwa był chory 
na epilepsję i najechany został przez sam o' 
chód w chwili, gdy doznał nagłego ataku epi­
leptycznego.

Zabójca dwóch robotników rzeźni 
zmarł wczoraj w szpitalu

W czoraj w  południe na klinice chirurgicz­
nej w Krakowie zm arł 30-letni P io tr Różycki, 
robotnik  rzeźni miejskiej. Jak  wiadomo, Różyc­
k i zastrzelił w szynku na Grzegórzkach dwóch 
robotników, a czynu swego dokonał na tle po­
rachunków  osobistych.

Natychm iast po dokonaniu zbrodni Różycki 
usiłował pozbawić się życia, przecinając sobie 
brzytw ą przeguby u  rąk  oraz szyję. W  szpita­
lu  stan  jego uległ początkowo nieznacznej po­

praw ie. Nie można go było jednak przesłuchać, 
a jedynie przy łożu ustawiono posterunek po­
licyjny.

Onegdaj stan  Różyckiego począł się pogar­
szać. nastąpiło zakażenie krw i, tak  że m usiano 
dokonać am putacji ręki. W czoraj przed połud­
niem  Różycki stracił przytomność, a w  godzi­
nach południowych nastąpiła jego śmierć. W  
dniu dzisiejszym przeprowadzona będzie sek­
cja zwłok.

Zwłoki kobiety na torze kolejowym
Zamach samobójczy czy zbrodnia?

Nocy onegda;szej dokonano strasznego od­
krycia na torze kolejowym  w Krakowie. Na 

J szynach między w iaduktem  na ul. Dąbrowskie­
go a w iaduktem  na ul. P łazo w sk ie j znalezio­
no zwłoki kobiety, liczącej około 20 lat.

Na zwłokach stwierdzono obrażenia, pocho-

Z GIEŁDY
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

KRAKÓW, SI. I. P iim lo s  jednolita dworska cierw ona  
24.44—2l.7f, b ia ła  2I.5»—29.75, zbierana targow a 28—21.25, 
żyto Jednolita dworskie 20.50—21.71. zbierana tarfow e 19.75 — 
20.50, JeetntlaA Jednolity dworzM 12—18.25, przem iałowy
10.75—17, paztewny 11.25—10.51, owle* J idnollty dw ora-l 19.T5 
—20.25, zbierany targow y 15.25—19.50. zadi czouy 18.59— 
15,75. Mąka pszenna fa t .  1. I¥h  44.25—44.75, ca t. I . 59V« 
41—44, ca t. l i .  I5V< 19.25—45.25. razowa 95*/i 32—52.59, Cat. II 
34-I5*/. 35.35-30.75, IIA  50-051/. 39.25-39.75, pastewna 13.54- 
14. Mak* ty tn la  okr. krakowakleeo ca t. I 54*/t 34.54 35. , 
s i t .  r  45*/i 39—33.59, razowa 95*/i 25—25.59, ca t. II  59- 45*', 
lt.s*. io mąka ty tn la  okręca poznańskie,ęc ia t .  I. 50-',
33.75—30.25, cat. I  05•/• 34.35- 14.75 Otrqby pzzenno itanda ■ 
towe m ia łk ie  11—11.25, 4 ednle 9.59-10, ty tn te  ztandartowe 
19,74—11.59. Tendencje 1 obroty, pszenica — zpokojna, ty to  
5 spokojna, jęczm ień U  spokojna, >wlei 15 spokojna. -  
Óólny obrot 315 ton. tendencja okólna: spokojna.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
POZNAM, 29. 7. Jęczm ień zimowy 14.75—15.59. R eszta bez 

zalań . Tendencja I obroty: pszenica 135 spokojna, tyto 
333 znltkowa, jeozmicri 310 spokojna, owies U  lekko znlt* 
kowa. Ogólny obrót 1331.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W ARSZAWA, 20. 7. K ursy tamknląelrf. Akcje Bank Pni­

aki 120. Cukier 45.75, Lilpop 34.50-31, Starachowice 38-48.25. 
Tendencja ntraymana.

P apiery  procentowe: 3*/i premiowa pot. ln w eityry jn a  1 
em. 83.25, II  «m. 82, 4•/• pot. konsolidacyjna 07.88—18, 4*/, 
p ot. dolarowa (dolarówza) 41.59—41.75, 4*/iVt p o i. wewnątrz- 
n 17.50. Tendeneja ntrayunna.

D ew izy: B - k ia  89.75, Gdańsk 199.25, H elandla 211.05, Ko- 
pedhaga UI.85. Londyn 29.11, N ow y Jork 5-39 7/8. Nowy  
Jork  te lecratlczn y  5.311/8, Ó ilo 131.25, P aryt 14.98, Praca  
18.38, Sztokholm 134.15, S zw a jca -li 131.55. W łochy 27.99, 
B erlin  213.97. Tendencja z ia r n a  dla enropejsklcb, dla ame­
rykańskich m ocniejsza.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI
LONDYN, 29. 7. Cynk 14 2/11 — ■/., na 3 m les. 14 3/8 — V>. 

C yną lM‘/i -  */., ną 3 m iss. lłsV . — Vt, Strąltz 191*/.. 
OłóW 1411/19 -  •/., na 3 mles. U 11/11 — 7/8, M iedź 49 3/11 -  
;/ą na 3 m le i. 4C'/> -  9/11, E lektrolit 4 — 'JA  Złoto 141,*.

dzące z upadku na szyny i przejechania. P rzy­
puszczalnie m a się do czynienia z sam obój­
stwem, popełnionym  przez rzucenie się pod ko­
ła pociągu. Zwłoki przewieziono do Zakładu 
Medycyny Sądowej. Policja wdrożyła docho­
dzenia, celem u śp ien ia  identyczności zwłok.

Ródzlita roB-otnika zaMttgo 
przez tramwaj żąda 20.000 zł. 
odszkodowania

Przy Dudowie przedłużenia linii tram w aj o* 
wej n i. 4 na Błoniach krakow skich zdarzył się 
tragiczny wypadek. W  chwili gdy nadjeżdżał 
wóz tram w ajow y, pracujący na torze robotnik  
Szymon Nalepka zawrócił, aby zabrać z szyn 
pozostawiony m łotek. Uczynił to ułam ek se­
kundy za późno. Przód tram w aju  uderzył go 
w głowę i po upływie dwóch godzin Nalepka 
zm arł w  szpitalu.

Dochodzenia prokuratorskie przeciw m otor­
niczemu zostały umorzone, gdyż władze nie 
stw ierdziły u niego winy. Niemniej jednak ro ­
dzina po zabitym  w ystąpiła na drogę sądową. 
Do Sądu Okręgowego wpłynęła skarga adw. ar 
W arenhaupta, k tóry  imieniem żony oraz tro j­
ga dzieci domaga się przyznania od tram w aju 
odszkodowania w wysokości 20.000 złotych o- 
raz dożywutniej renty.

Walka policjanta z szoferem
W czasie interwencji policjanta na placu św. 

Ducha, szofer Bronisław Zięba usiłował zbiec, 
puszczając w ruch taksówkę. Policjant począł go 
gonić i wkońcu wskoczył do taksówki. W tym 
momencie Zięba wyskoczył z jadącego samocho­
du i zbiegł. Policjant zatrzymał motor wozu, tak, 
że nie doszło do wypadku. Szofer Zięba został za­
trzymany.

Czyj rower? ■
W IV Komisariacie P. P. przy u!. Grodzkie; 65 

znajduje się znaleziony rower marki „Gamela" 
Nr. rejestr. S. 15-142, który był ukryty w piwnicy 
domu przy ul. Starowiślnej 1. 77.

Ze stow. „Samopomoc"
Stow. ,,Samopomocy'* dlj zr opatrzenia wdów J 

sierót w Krakowie, odbyło onegdaj pod przewód, 
nictwem prezesał radcy p. Arnolda Steinera Walne 
Zgitmadianie, na którym zamianowało członkami 
honorowymi pp. dyr. Salomona Spitzera i dyr. 
Adolfa Lieliemthala. Z przesłanego sprawozdania 
skarbnika p. Samuela Herzoga okazuje się, że wdo 
wtom i sierotom wypłaciło Stow. w ubiegłym roku 
10.000 zł.

D7. ULU HOROWITZ-UfJiNDlTEINOWA
Spac. chor, ikórnych, wener. 1 Kosmetyki tek.

p o w r ó c i ł a
i oi dy nu jo Jak dawniej od 9 -1 0  1 od 3—6 

KRAKÓW , u l .  W IELO PO LE 10 żel. 160 -65

STOW . ZYD. SŁUCH. U. J .  OGNISKO W  L R A E O W IE  
o ra s  KOŁO M EDYKÓW  ZYDOW U. J .  W  K R A K O W IE  
u i« td z a ją  X I. W akacy jn a  K olonio A kadem iokia W  JA - 
REMOZU -  O RŁO W IE M O RSK IM  — K R Y N IC Y . — K om ­
fortow e, do lk o aa l*  położone w ille. S m au.ua  i cdrow e n- 
trzy m an ie . T u ry a ty k a . ZN IŻK I K O L EJO W E. K LIM A TY ­
CZNA I K Ą P IE L O W E . K olon ie czynne w  U pcu 1 s ie rp n iu  

JE N A  PO BY TU : W  J  A B  OM OZU 95 ZŁ, OBROW IE 
M O RSK IM  15* ZŁ, K R Y N IC Y  138 ZŁ. P rz y jm u je  ale rów - 
nied n a  p o b y t dw utygodniow y.

ZGŁOSZENIA P R Z Y JM U JE  ORAZ IN FO B M A C Y J U- 
L, U L A  SE K R E T A R IA T  „O G N ISK A ", — K FA K O W  -  
PRZEM Y SK A  3, ta l. 107-64 codzienn ie w  godz. 13—14 i  od 
19—20 80. 5122k

K ochanem u w ico-prezesow i Szym onow i S1EGMANOW1 
z pow odu śm ierc i Je g o  b lp . M A TK I najg łębsze  w spół­
czucie w y raża
ta66g Zarząd Ż. T. G. S. Makkabl w Chrzanowie.

 O -----
Z am iast kw iatów  n a  g rób  Szefa naszego bl. p . JO Z E rA  

SG H EN K E u a  o f ia ru ją  na  B u rsą  Rękodz. S ie i dl Żyd. 
kw otę zl 30.—
5120k U rzędn icy  1 P ra cow nicy  f irm y  P e rlb erg e*  1 Schenker.

Kkb lotniczy w Haifie
Haifa, 20. 7. W  tych ciężkich dia jiszuwu 

chwilach założony przed dwoma taty klub lot­
niczy w Haifie, rozw ija bardzo żywą działal­
ność. W  bieżącym roku prowadzone są pod 
kierow nictwem  fachowców kursy  lotnicze dla 
juniorów . Zarząd klubu m a do dyspozycji trzy 
aw ionetłd. Ćwiczenia odbywają się w Giwaf 
Hamoreh. Tereny, znajdujące się tam . nadają 
się najlepiej do tego celu, i sport lotniczy m a 
tam  w idoki rozwoju.

W ielu członków klubu zdam egzaminy lo t­
nicze, a k ilku  udało słę za granicę celem prze­
szkolenia ns kursacn  szybowcowych.

Sport lotniczy, k tó ry  rozwija się bardzo po ­
m yślnie w Palestynie, może stać się zaczątkiem 
lotnictwa zawodowego. Zarząd klubu zwrócił 
się do społeczeństwa haifskiego o w ydatne po­
parcie akcji rozw oju lotnictw a paies-yńskiego.
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Straszne żniwo, terroru arabskiego
IV przeciągu 2 tygodni 77 zabitych i 247 rannych
Londyn, 20. 7. 2AT. Na dzisiejszym 

posiedzeniu Izby Gmin poseł Fletcher 
interpelował ministra kolonii, jak 
wielkie są straty spowodowane przez 
terrorystów w Palestynie w ciągu o- 
statnich dwóch tygodni. W odpowiedzi 
minister oświadczył, że w okresie o* 
statnich dwóch tygodni, t j. do 19 lipca 
w wyniku terroru zostało zabitych 
77 osób, rannych zaś 247. Dokonano 32 
zamachów bombowych, 25 wypadków 
strzelaniny, 70 napadów rabuiucowych 
i jedn wypadek porwania człowieka 
Dokonano też szeregu aktów sabota­
żu. Straty truono jest ustalić. W od 
powi&bi na dalszą interpelację mini­
ster oświadczył, że tiia spraw
podziału Palestyny jaknajrychlej za­
kończy swe prace i w pierwszym ty­
godniu sierpnia powróci do Londynu.

Poseł F letchiier interpelow ał m inistra ko­
lonii, czy w ydał on polecenie kom isji podziało­
wej, aby jak  najszybciej opracowała spraw o­
zdanie. M inister odparł, że kom isja podziało­
wą praw ie już zakończyła swe prace i opuści 
Palestynę na początku sierpnia. Równocześnie 
m inister zapewnił, że kom isja dla spraw  po­
działu w jaknajw iększym  pośpiechu prowadzi

swe prace i  wypadnie je j jeszcze przesłucha i 
k ilka św iadków po powrocie do Londynu.

Poseł M ander pyta, czy rząd stw ierdzi^ z  
k tórych krajów  pochodzą bomby, jak im i po­
sługują się terroryści. M inister odparł, że prze­
ważnie bomby są fabrykow ane w Palestynie. 
M ander zapytał, czy wiele bomb sprowadza się 
z Niemiec, na co m inister odparły że w tej spra-' 
wie nie m a inform acji. W  dalszych pytaniach 
M ander pragnie wiedzieć, czy m inister kolonii , 
akceptuje przem ówienie lorda W intertona, w y  ; 
głoszone 15 bm. W Evian.

W  przem ówieniu tym  lord W intertorn  zazna- . 
czył że ograniczenie im igracji zm ierza do za- ' 
chow ania równow agi między poszczególnymi ] 
odłam am i ludności. M inister odparł, że prze- i 
mówienie lorda W intertona jes t w całkow itej ] 
zgodzie z deklaracją rządow ą z 19 m arca, ó w ­
czesna „Biała Księga" . w ym ienił: przyczyny, 
k tó ie  skłonił; rząd do ograniczenia im igracji ■ 
oraz ograniczenia stosow ania zasady gospodar- j 
czej zdolności absorbcyjnej k ra ju . Z kolei Man- i 
der zapytał, czy ograniczenia im igracyjne zo-.i 
stały zatwierdzone przez kom isję m andatową. 
M inister odparł, że na ostatniej sesji kom isja 
m andatow a zatw ierdziła ogólne wytyczne po­
lityki, nakreślone przez władze m andatow e na 
okres przejściowy.

Poseł Gibson pyta jak  długo potrw a okres 
przejściowy. M inister odparł, że skoro tylko ko ­
m isja podziałowa przedłoży sprawozdanie, rząd 
przystąpi dc definitywnego sform ułow ania swej 
polityki palestyńskiej.

5 Żydów stanie przed sądem 
wojennym w Palestynie?

Audiencja u p. premiera
W arszawa, 20. 7. PAT. P . prezes Rady Mini­

strów  gen. Sławoj-Składkowski przy ją ł w  dniu 
dzisiejszym delegację międzyzwiązkowego ko­
m itetu pracowników państwowych.

Polsko-paiestyftski clearing
Warszawa, 20. 7. (A) W  najbliższy piątek zo­

staną wznowione pertraktacje w sprawie nowe­
go clearingu polsko-palestyńskiego. W  piątek 
ma rząd polski przedstawić dokładny plan pro­
jektowanego clearingu.

Kilkuset emigrantów 
do Palestyny

W arszawa, 20. 7. (A). W przyszłym tygodniu 
wyrusza z W arszawy do Argentyny i Urugw a­
ju  grupa emigrantów, złożona ze 100 rodzin. 
Dnia 8 sierpnia wyrusza z W arszaw y grupa k il­
kuset em igrantów do Palestyny.

Studenci żydowscy na V. H.
W arszawa, 20. 7. (A) Około 500 maturzystów 

żydowskich, którzy w roku  bieżącym ukończyli 
szkołę średnią, stara  się o uzyskanie certy fika 
tów na wyjazd do Palestyny, gdzie chcą studio, 
wać na wyższych uczelniach. Wobec ograniczo­
nej ilości miejsc, jedynie m ała część s ta ra ją ­
cych się uzyska certyfikaty.

Kredyty dla kupców 
chrześcijańskich

W arszawa, 20. 7. (A ). Bank Gospodarstwa 
Krajowego postanow ił wyznaczyć nowe kredy­
ty  dla kupiectwa polskiego. Nowe kredyty  zo­
stały udzielone na 6 procent, pożyczki m ają być 
spłacane w ciągu trzech lat. Nowe kredyty  prze­
znaczone są wyłącznie dla chrześcijańskiego 
handlu  hurtowego.

Haniebny wyczyn 
sprytnego oszusta

W arszawa, 20. 7. ’(A). Przed pewnym czasem 
pojaw ił się w W arszawie n iejaki Henoch Ka­
płan, rozpowiadając, że posiada łódź m otoro­
wą „A tid“, k tó rą  pragnie pojechać do Palesty­
ny. Wobec tego, źe na  łodzi tej ciążył dług w 
wysokości 12.000 zł., Kapłan zaproponował k il­
ku młodzieńcom, aby zebrali tę sum ę i wtedy 
będą mogli pojechać do Palestyny. Po krótkim  
czasie sum a tą  została zebrana i wczoraj miano 
wyruszyć w podróż. Kiedy młodzieńcy przybyli 
do Gdyni, okazało się, że łodzi takiej w ogóle 
tam  nie ma. Za oszustem wysłano listy  gończe.

Clearing polsko-jugosłowiaftsl i
W arszawa, 20. 7. (A) Do W arszaw j w ró­

ciła delegacja polska, k tóra bawiła w Belgra­
dzie dla omówienia ro: m aitych spraw  w zwią­
zku z w ym ianą towarów między Polską a J u ­
gosławią. W  w yniku kilkudniow ych rozmów 
osiągnięto porozum ienie w sprawie obrotów 
clearingowych między obu państwam i. W  ra ­
mach tego porozum ienia ułatw iony będzie 
ruch  turystyczny z Polski do Jugosławii. Ró­
wnocześnie om ówiona została spraw a rozsze­
rzenia obrotu towarowego między Polską a 
Jugosław ią, co będzie przedmiotem odrębnych 
rokow ań handlowych.

Budowa żydowskiego gimnazjum 
kupieckiego w Sosnowcu

Sosnowiec, 20. 7. (K ) Dziś w godzinach południo­
w ych odbyła się w  Sosnow ca uroczystość położenia 
kam ienia węgielnego pod budow ę gmachu żydow­
skiego koedukacyjnego gim nazjum  kupieckiego w  
Sosnowcu. Na uroczystość przybyli działacze spo­
łeczni z Zagłębia dąbrow skiego i w ojew ództw a ślą ­
skiego. Uroczystość zagaił prezes Józef Saper, k tó­
ry  w ygłosił k ró tk ie przem ów ienie, przedstaw iając 
zebranym  ważność tak ie j szkoły w chwili obecnej 
dła kupiectw a w ojew ództw a kieleckiego. N astępnie 
nrzem aw iali; p rezes F iirstenberg  z Będzina, radca 
Klein z K atow ic, d y rek to r E inho rn  z B ędzins, inż. 
żm igród z K atow ic, oraz dyrek lo . Zw iązku Kup­
ców w  W arszaw ie inż. Sztolcm an. Po zakończenia 
uroczystości, p rezer S aper przyjął gości śniada­
niem w salach S tow arzyszenia Kupieckiego.

Posiedzenie rady miejskiej 
w Katowicach ,  . « rw

Katowice, 20. 7 (K) W  dniu wczorajszym 
o i i t n l o  się posiedzenie rady m iejskiej miasta

Jerozolima, 20. 7. (P alko r). W  związku z o- 
statnim i aresztowaniam i w Palestynie podają, 
że 5 Żydom grozi postawienie przed w ojsko­
wym sądem  wojennym . Są oni oskarżeni o u- 
dział w akcji terrorystycznej. Jeden z nich nie­
jak i M arduch został przekazany sądowi w ojen­
nemu.

żyd polski zamordowany przez 
terrorystów arabskich

Jerozolim a, 20. 7. (Palkor.) Jak  się okazuje,

Katowice, 20. 7. W  ciągu doby ostatniej, za­
głębie uęgiow e nawiedziły dwie poważne ka' 
tastrofy  górnicze. Pierwsza z nich wydarzy' 
ła się wczoraj wieczorem w Sosnowcu, w pod' 
ziemiach kopalni hr. Renard. W skutek w strzą­
su  podziemnego oberwały się z stropu zwały 
węgla, które zasypały 5 górników, pracujących 
na tym  odcinku. Po całonocnej akcji ra tunko­
wej wydobyto nieżywego Franciszka Al w arę, 
oraz 3 rannych górników, o piątym  zaś brak 
wieści. W czasie katastrofy  zginął również 
elektrom onter Wł. Kot. Zajęty on był przy na-

zabiiy onegdaj przez terrorystów  23-letni Men­
del Lichtenstein pochodził z Polski, a m iano­
wicie z m iasteczka Rypina, skąd w yjechał do 
Palestyny w roku  1935. Był on członkiem ru- 
chi H anoar H arijoni.

Europeizacja Sandżaku
Jerozolim* 20. 7. PAT. Donoszą ż Aleksan- 

dretty, iż Turcy ustanow ić m ają niedzielę, jako  
oficjalny dzień wypoczynkowy w Sandżaku, 
zamiast obchodzonego przez ludność tam tejszą 
p iątku.

prawie przewodów elektrycznych. Wskutek 
wstrząsu nastąpiło krótkie spięcie i  Kot padł 
trupem rażony prądem o wysokim napięciu.

Dzisiaj rano  wydarzyła się druga katastro ­
fa na kopalni „W anda-Lech" w Rudzie Ślą­
skiej. W skutek tąpnięcia oberw ały się zwały 
węgla i kam ieni na pokładzie „Heinz". 16 gór­
ników, pracujących na tym  odcinku, zodtało 
zasypanych. W w yniku akcji ratunkow ej, w y­
dobyto dotychczas 13 rannych oraz zwłoki F i­
lipa Bryłki. Co do dwóch górników .Oczki i  
P ieiończyka brak wieści.

Katowic. Na wstępie zatwierdzono wiceprezy­
denta n-iasta, Śt. SzkurUarza n a  dalszych 12 
lat. Dalej odrzucono pro jek t zarządu m iasta w 
spra ,v j  t  udowy dworca peronowego na P lt-  
cu Zamkowym. Dalsze punk ty  załatwiono w 
m yśl uchw ał zarządu.

Znamienny projekt ustawy 
w U. S. A.
Detroit, 20. 7. (O) Senator Vanderberg, jeden 
z najw ybitniejszych przewódców stronnictw a 
republikańskiego w ystąpił z incjatyw ą, aby 
wszyscy urzędnicy państw ow i zobowiązani by­
li podawać do publicznej wiadomości wszyst­
kie swe pryw atne dochody, czy to giełdowe, 
czy zarobki postronne.

Y anderberger zaznacza, że ostatnim i czasy

mnożyły się pogłoski o znacznych postron­
nych dochodach wysokich osobistości urzędo­
wych, co stanowczo wpływa dem oralizująco na 
opinię publiczną. Senator zapowiada, że na se­
sji jesiennej wniesie do Izby wyższej odpowie­
dni p rojekt ustfw y.

Ks. Windsoru na Capri
Neapol, 20. 7. Książę i księżna W indsor uda­

li się dziś rano swym jachtem  na Capri.

Piorun uderzył w stado owiec
Lizbona, 20. 7. (O) W  miejscowości Gouveia 

piorun uderzył w stado pasących się owiec, za­
bijając ha miejscu 38 sztuk. Pasterz ani psy 
owczarskie nie ucierpiały od pioruna.

Dwie wielkie katastrofy kopalniani



O zwiększenie imigracji 
do Argentyny

Buenos Aires, 20. 7. ŻAT. W  parlam encie ar- 
geńtyńskim  zgłoszono rezolucję, podnisaną 
p a r z  większą liczbę posłów w sprawie Zwięk­
szenia możliwości im igracyjnych do A rgenty­
ny. Rezolucja wzywa rząd do zawierania ukła­
dów bilateralnych z rządam i i organizacjam i 
pryw atnym i w. celu zwiększenia im igracji do 
Argentyny. Rezulucja pi zesłana została do ko­
m isji prawniczej.

Statut narodowościowy będzie 
doręczony Niemcom sudeckim

Piaag, 20. 7. P a T. Zbliżony do prem iera Ho- 
dży „Slovensky H las“ wyraża przypuszczenie, 
że prem ier Hodża przedłoży p rzedstaw icie l 
stronnictw a sudecko-nieinieckiego projekty u- 
staw dotyczących uregulow ania spiaw  narodo­
wościowych jeszcze przed przedyskutowaniem  
ich w parlamencie. Gdyby stronnictw o sudecko, 
niemieckie potrzebowało dla przestudiow ania 
tych m ateriałów dłuższego czasu, parlam ent zo­
stałby zwołany nie w końcu lipca lecz dopiero 
w końcu sierpnia.

Pani Dollkuss nie jednie 
do Ameryki

Bern, 20. 7. (PAT) W brew poprzednio po­
danym  przez p ra tę  szw ajcarską wiadom oś­
ciom wdowa po austriackim  kanclerzu Doł- 
fussie nie opuściła granie Szwajcarii i pozo­
staje nadal w tym  kraju . Pogłoski, jakoby 
miała zam iar wraz z dziećmi przenieść się do 
Stanów Zjednoczonych, nie odpowiadają p ra­
wdzie.

Odznaczenie amb. Phippsa
Paryż, 20. 7. (K). Z okazji wizyty angielskiej 

nary królew skiej sir Erie Phipps, anm asador 
brytyjski w Paryżu, odznaczony Został wielkim 
ktzyżem Legii Honorowej. P tezydent republiki 
nadał rówhież wielki krzyż Legii k ilku osobi­
stościom ze świty królew skiej.

Hughes cierp: na częściową 
gtuchotę

Nowy Jork, 20 7. (O). Sławny lotnik Howard 
Hughes jest człowiekiem niezwykłym. Studio­
wał w różnych szkołach, ale żadnej nic ikoń . 
czył. Jaku 20-letr.i młodzieniec odziedziczył on 
pc swym ojcu m ajątek oceniony na 17 milio­
nów dolarów. Wówczas przeniósł się do Los 
Angeles, gdzie zamieszkał u swego stryja, słyn­
nego powieściopisarza R uperta Hughesa, kaw a­
lera orderu „Polonia R estitu ta“.

Howard Hughes mający dziś 33 lata, interc. 
sował się swego czasu przemysłem filmowym, 
w którym  stry j jego zajm uje w ybitne stanow i­
sko. Później jednak pochłonęło go lotnlclwo. 
Zdobył on szereg rekordów szybkości, a mi< Jzy 
innym i rekord przelotu w 7 godzinach i 28 m i­
nutach przez cały północno-am erykański kon­
tynent z Los Angeles do Nuwego Jorku. Sławny 
lotnik cierpi na częściową głuchotę.

Strajk górników francuskich
Paryż, 20. 7. (R). W  zagłębiu węglowym wy- 

buchł s tra jk  powszechny, k tóry  ogarnął około 
15 tysięcy górników w okręgu YaKncinnnes. Do 
s tra jk u  przyłączyli się również pracownicy li- 
n ij kolejowych z zagłębia.
W — ■— — — — 1 i

Ostatnie notowania giełdowe
TOWARY KOLONIALNE

NOWY JORK- 20. 7. Kawa Kio n r. 7. 4 3'4 (4 3/4) 
Kawa Santos, nr. 4. 7 1/2 (7 1 /2) lipiec 1.27 (4.21) 
wrzesień 4.31 (4.31) Kakao 5 1/8 (5 1/8) lipiec 4.tó 
(5.10) wrzesień 4.95 (5.14)

BAWEŁNĄ
NOWY JORK, 20. 7. 8. 74 (8.81) październik  « 6 4 -  

8 65 (8.71-8.71), grudzień  8.73-8,73 (8.78^8.79)
KORZENIE

LONDYN, 20. 7. Tapioka F a ir  lipiec-sierpień 12,37 
P ieprz czarny loco 3—  ̂ P iep rz  S ingapore Upiec- 
siei pień 2.68, Goździki Zanzibar lipiec-sierpień 8.43 
P apryka cif li.p‘ec-sierpień 80.—,

DEWIZY i -
PARYŻ, 20. 7. Londyn 178 17, Nowy Jo rk  3633.75, 

Zurich 829.25, A m sterdam  1990.75, B erlin  1455.50,

„NOWY DZIENNIK" czwartek 21 lipca 1938

LONDYN, 20. 7. Nowy Jo rk  4.9218, P aryż 178.13, 
Berlin 12.2525, Am sterdam  8.9512, Zurich 21.503.

EFEKTY,
NOWY JORK, 20. 7. Ame lean Cal 100.25 (100.—) 

American Car et Fow idry 26.87 (26.25) Am. Taboc- 
eo 81.— (80.—) Chrysler 72.50 (09.50) Douglas Air- 
c ra lt 52.62 (52.—) Fisk Rubber 7.75 (7.50) Eastm an 
K odak 178.— (174.75), General E lectric 43.87 (42.87)
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General Motors 42.50 (41.37) /n a co n d ?  37.— (30.—) 
Betlehem S tie l 62.50 (61.37) in te rn  N bkel Ą — 
(50.50) Tennessee Corp. 7.50 (7.37) Shell Unkm 18.21 
(18. )  S tandard  O i  57.75 (52.62)

METALE
LONDYN, 20. 7. P latyna 7.25, W olfram  cL 60 -53  

Srebro 19.56, Złoto 141.6,

Podróż inspekcyjna
min. Koiclaikowskiego

W ilno, 2C. 7. PAT. W  dniu wczorajszym 
przybył do Wilna p. m inister Opieki Społecz­
nej M arian Kościałkowski na inspekcję roLót 
prowadzonych przez Fundusz Pracy oraz w 
celu zbadania stanu zatrudnienia bezrobotnych 
na terenie województwa wileńskiego.

Podczas inspekcji w W ilnie p. m inister Ko- 
ściałkowski udał się na teren przebudowy u- 
licy Legionowej, która stanowi wylot w kie­
runku  W arszawy i Kowna.

Podczas insp. kcji w Trokach p m inister

Kościałkowski na prośbę zaiząuu miejskiego 
przyznał kwotę 1.0.000 zł na roboty ziemne 
przy budowie nasypu kolejowego na oucinku 
Nowe Troki — Stare Troki oraz zainteresował 
się przebiegiem prac konserwacyjnych przy 
odnawianiu zaniku i budową muzeum I ;at< h a ­
skiego.

W  inspekcji panu m inistrowi towarzyszył 
wojewoda w ile ń sk i Ludwik Boelańskt, wicedy­
rektor Funduszu Pracy p. Paczyński o r u  § >* 
kretan . osobisty radca Sołtyński.

Zagranica o polityce zagrań. Polski
Rzym, 20, 7. PAT. „Giornale dTtalia" poświę­

ca dłuższy artykuł polskiej polityce zagranicz­
nej w związku z publikacją tom u przemówień, 
deklaracyj i wywiadów m inistra J . Becka. — 
Dziennik bardzo dodatnio charakteryzuje po­
stać m inistra J. Becka i analizuje wytyczne jego 
polityki.

W edług pisma, trzy zasadnicze c«chy chara­
kteryzują politykę zagraniczną Polski: Niezale­
żność, realizm i wola pokoju. Polska polityka 
zagraniczna zn.ijduje swój wyraz w publikacji 
m inistra Becku. Znam ionuje ją  stanowcze dą­
żenie do wyzbycia się kłam stwa i konwencjo 
nalizm u w polityce.

*  *
Helsinglors, 20. 7. PAT. „Helsingin Sanomat" 

w korespondencji z W arszawy omawia wizytę 
m inistra Becka w Rydze, podkreślając, że już 
sam  fakt, iż m inister Beck w ciągu 2 miesięcy 
odwiedził 3 stolice nad Bałtykiem, świadczy o 
zainteresow aniu Polski polityką bałtycką. P ier­
wszo wysiłki w k ierunku saw aroła bliskich sto­
sunków z państwami bałtyckim i były uczynio­
ne w okresie, gdy łotewskim m inistrem  spraw 
zagranicznych był Meieroyic, lecz pow itanie po­
rozumienia bałtyckiego zostało uniemożliwione 
wówczas przes konflikt litewsko-polski.

Obecnie sytuacja zmieniła się o tyle, że Pol­
ska jest przeciwniczką wszelkich bloków f tak 
długo, jak będzie m inistrem  spraw zagranicz­
nych płk. Beck, Polska zasadniczo nie przy­

stąpi do żadnego bloku, jak  nie przystąpiła do 
paktu  wschodniego. Zdaniem W arszawy, samu 
sy tuacja geograficzna Polski zmusza ją  do neu­
tralności pomiędzy Sowietami i Niemcami, Przy 
puszczenie, że Polsat dąży dc stworzenia bloku 
Daństw neutralny -sh pomiędzj tow ietam i i 
Niemcami, zostało z polskiej strony kategorycz­
nie zdementowane. Folitvka Polsk1 polega na 
po połączeniu wspólnych interesów własnych i 
iinteresdw państw  bałtyckich. Przedtem  prze­
szkodą ku temu był kunflikt polsku-litewski 
Dlatego też nie należy się dziwić, że po jego 
zlikwidowaniu polityka bałtycku Polaki w yka­
zuje duże ożywienie.

*  *  •

Ryga, 20. 7. PAT. P rasa litewska poświęca 
szereg artykułów  omówieniu polskiej polityki 
zagranicznej w związku z ostatnią wizytą mm 
Becka w Rydze. „LletuTos Aidas,J w korespon­
dencji z W arszawy pisze m. in., że Polska nie 
dąży do utworzenia bloku państw, lecź d t tt 
trzymaniu ś ta u s  quc v pacie od Mbtau CzSfr^ 
negu aż lo  Helsinek i do ochrony tej strefJ 
przed wszelkimi niepożądanym i ewentualno­
ściami. Idea ta  jest więc całkowicie defensyw- 
na — podkreśla dziennik — Celem Obecnej 
wizyty w Rydze mogły więc hyć tylke wymia­
ny poglądów i wzajemna inform acja we wspól­
nych sprawach aktualnych.

„XX Amzius" stwierdza, że współpraca Pol­
ski z państwam i bałtyckim i jest koniecznością.

Nowe wybory pariamentame
w (zetiostawadi?

Mor. Ostrawa, 20. 7. PAT. Wychodzący w O- 
łom uńcu „Nasinec", organ m inistra Śzramka, 
podaje, że czeska partia agrarna rozesłała do za­
przyjaźnionych przedsiębiorstw poufne zlecenia 
wpłacenia na rachunek partii pewnych sum

pieniędzy, motywując to tym, że w jesieni oA 
będą się nie tylko wybory gminne, w tyeł 

gminach, gdzie nie rozpisano ich dotychcnue, ale 
należy się również liczyć z rozpisaniem Uow/cr. 
wyborów parlam entarnych.

Meksyk gotów podjąć na nowo 
stosunki dyplomatyczne z  Anglia

Łleaico City, 20. 7. (R> W  czasie konferen­
cji prasow ej prezydent Csrdenan oświadczy* 
wczoraj, że Meksyk gotów jest podjął na no­
wo stosunki dyplomatyczne z Anglią o ile rząd 
bryfyjuki uczyni pii rwszy krok v kierunku

wznowienia stosunków.
Na pytanie,czy jakiekolw iek trzecie m ocat 

stwo podejmowaio się nobrednictwa ronrffdsfc 
Meksykiem a Anglią, prezydent Ćardenaa od­
powiedział krótko: „Nie“. >

m
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Piękne dary Paryża 
dla angielskiej pary królewskiej

Roztańczone tłu
Paryż, 20. 7. (T ), W izyta królewskiej pary 

angielskiej odbywa się w dalszym ciągu w a t­
mosferze powszechnego entuzjazmu Paryża, 
którego ludność zalewa już drugi dzień z rzędu 
wszystkie ulice i arterie, którym i przeciąga k il­
ka razy dziennie orszak królewski. Ruch samo­
chodowy uległ całkowitemu sparaliżowaniu nie 
tylko na trasach zamkniętych, lecz również w 
dzielnicach do nich przyległych.

Przejechanie samochodem przez środek P ary ­
ża albo przez Pola Elizejskie stało się rzeczą 
niezmiernie utrudnioną i przejazd taki, który 
norm alnie trw a od kw adransa do pół godziny, 
obecnie wymaga najm niej 3-ch kwadransów, a 
nieraz przeciąga się do dwóch godzin. W e w to­
rek wieczór poszczególne odcinki ulic, znajdu­
jąca się w dość dużym addaleniu od Pałacu E li­
zejskiego lub od Pałacu d‘Orsay, jak  np. bulwa­
ry  Magdaleny i Kapucynów oraz ulica de la 
Paix i l‘Avenue de 1‘Opera, m usiano już o godz. 
19 zamknąć dla ruchu samochodowego, aby za­
pobiec ew entualnym  masowym wypadkom, po- 
nieważ tłum y pieszych przechodniów, nie mie­
szcząc się na chudnikach zalewały całkowicie 
jezdnię.

Na trasach przejazdu orszaku królewskiego 
tłumy, które obliczyć można na kilkaset tysięcy 
stały bez przerwy na chodnikach do godziny 
niem al drugiej rano. W ielki obiad w Pałacu E li­
zejskim, wydany przez prezydenta republiki, 
k tóry zgromadził 270 osób i m iał się skończyć
0 godz. 11.30, faktycznie przeciągnął się do godz.
1 w nocy. Pomimo to nie zniechęcone tym  tłu ­
my czekały do końca, aby owacyjnymi okrzy­
kam i ponownie witać powracającą parę królew ­
ską.

P rasa paryska podaje liczne szczegóły z po­
bytu pary królewskiej, k tóre natychm iast po­
wtarzane są przez tłumy uliczne po kaw iarniach 
i  na placach publicznych, na których dzisiaj, 
tak jak  w dniu święta narodowego 14 lipca już 
po południu ustawiono na wzniesieniach im ­
prowizowane orkiestry z harm oniam i i bębna­
m i i zaczęto tańczyć, paraliżując kom unikację 
samochodową. Ludność Paryża specjalnie za-

my na ulicach stolicy
interesow ała się wiadomością, że królowa Elż­
bieta, k tó ra udała się na spoczynek dopiero ok. 
2 w nocy, już o godz. 9-ej rano, zaraz po prze­
budzeniu się telefonowała do swoich córeczek, 
pozostałych w Londynie, z którym i połączona 
jest specjalną linią telefoniczną. Rano król i 
królowa ukazali się na chwilę na balkonie pa­
łacu d‘Orsay, wywołując entuzjazm grom adzą­
cych się bez przerwy tłumów.

Program  drugiego dnia pobytu pary królew ­
skiej obejmował złożenie wieńca na grobie Nie­
znanego Żołnierza pod Łukiem Trium falnym  na 
Placu Gwiazdy, po której to ceremonii król Je ­
rzy 6-ty przez dłuższy czas zatrzym ał się pod 
Łukiem Trium falnym , rozmawiając z byłymi 
kom batantam i francuskim i.

O godz. 10.30 prezydent Lebrun wraz z m ał­
żonką przybył do Pałacu d‘Orsay, aby wraz z 
gośćmi królewskim i udać się na ratusz paryski, 
gdzie reprezentacja m. Paryża w osobach preze­
sa i członków rady m iejskiej m iała uroczyście 
powitać królewskiego gościa. Ceremonia odbyła 
się w formie krótkich, lecz gorących przemó­
wień. Nowoobrany prezes rady miejskiej Pre- 
vest de Launey wygłosił przemówienie powital­
ne, na które król odpowiedział krótko i serdecz. 
nie, dziękując Paryżowi gorąco za zgotowane 
mu przyjęcie. Następnie cały orszak przeszedł 
od tzw. salonu sztuki i nauki, gdzie na stole 
ustawionym na środku salonu przygotowane 
były dary m iasta Paryże dla króla, królowej i 
rodziny królewskiej.

Król otrzymał od m. Paryża w prezencie złotą 
papierośnicę ze swoimi herbam i i m onogram a­
mi. Królowej m. Paryż ofiarowało w spaniały 
serwis kryształowy szlifowany przez jednego z 
mistrzów tej sztuki w Paryżu. Księżniczka Elż­
bieta otrzym ała całą biblioteczkę autorów  fran ­
cuskich w wydaniu dla młodzieży, we w spania­
łych oprawach, a księżniczka Małgorzata za­
bawkę w postaci sklepiku kwiaciarki z dwiema 
lalkam i nazwanymi miss France i m iss Paris, 
których m iniaturowe kopie sprzedawcy uliczni 
już we wtorek wieczorem sprzedawali na uli­
cach Paryża.

nadsekwańskiej
Po uroczystym przyjęciu w radzie m iejskiej 

para króiew ska wraz z prezydentem republiki 
powróciła do Pałacu d‘Orsay, odbywając drogę 
tam  i z powrotem nie w samochodzie, lecz na 
pięknie udekorowanej łodzi motorowej, k tóra 
od specjalnie wybudowanej przystani przed 
Pałacem d‘Orsay przewiozła dostojnych gości 
na wybrzeże Sekwany koło ratusza i z powro­
tem, W  chwili, kiedy m otorówka z gośćmi k ró ­
lewskimi płynęła przez Sekwanę, przy wybrze­
żach zaczęły tryskać najpiękniejsze fontanny 
z czasów wystawy paryskiej, które zostały obe­
cnie na r.owo zmontowane na przeciw Pałacu 
d ‘Orsay, a przed ratuszem  specjalne dwie fon­
tanny, skopiowane na podobieństwo rzekomych 
potworów z jeziora Lechneess.

Śniadanie para królew ska spożyła w am ba 
sadzie, w szczupłym gronie am basadora i człon­
ków ambasady brytyjskiej.

Po południu w parku  Bagateli, słynnym  z 
hodowli róż, zorganizowano garden-party, na 
które otrzymało zaproszenie około tysiąca osób 
z kół politycznych, literackich, artystycznych i 
naukowych Paryża.

Wieczorem w wielkiej operze, udekorowanej 
i iluminowanej, odbyło się przedstawienie ga­
lowe, na które złożył się czwarty akt opery „Sa- 
lambo" kompozytora Royera i suita baletowa, 
skom ponowana przez baletm istrza Lifara, na tle 
poszczególnych arcydzieł Szopena.

Przed garden-party w parku  Bagateli król 
i królowa wraz z prezydentem Lebrun 1 jego 
małżonką zwiedzili wystawę arcydzieł sztuki 
angielskiej, otw artą obecnie w Luwrze, a za­
wierającą miedzy innym i obrazy mistrzów an­
gielskich, wypożyczone z polecenia kró la J e r a -  
go do Luwru.

W  czasie śniadania w ambasadzie, zwiedzania 
Luwru i garden-party w Bagateli, lord Halifax 
podejmowany był śniadaniem  przez min. Bon- 
neta W  śniadaniu u min. Bonneta poza prem ie­
rem i obu m inistram i spraw  zagranicznych 
wzięli udział ambasadorowie, wicepremier 
Chautemps, przewodniczący Izby Deputowa­
nych H erriot i b. prem. Blum.

Konkretne propozycje Hitlera 
w sprawie Czechosłowacji
Odprężenie po w izycie kpt, Wiedemanna w Londynie?

(Specjalna służba in formacy jna „N. Dziennika' ' )

Polacy u prem. Hodży
Specjalna służba informacyjna ,,Nowego Dziennika“ 

P raga 20 .7. (B). Ju tro  przyjmie prem ier dr. 
Hodża kom itet porozumiewawczy partii pol­
skich.

Międzynarodowe targi 
futrzarskie w Wilnie

[Wilno, 20. 7. PAT. W  dniu dzisiejszym, o 
godz. 11 w; Izbie Przemysłowo-Handlowej w 
W ilnie odbyło się otwarcie czwartych między­
narodowych targów futrzarskich.

Łady Astor przeciw państwom 
totalnym
Specjalna służba informacyjna ,,Nowego Dziennika“

Londyn, 20. 7. (B). Na ostatnim  posiedzeniu 
Izby Gmin sensację wywołało oświadczenie La­
dy Astor, że raczej chciałaby otrzymywać zapo­
mogę dla bezrobotnych w wolnym państwie, a- 
niżeli otrzymać posadę w państw ie totalnym, 
ponieważ bezrobotni w wolnym państwie ko­
rzysta ją  z większej swobody, aniżeli pracowni­
cy poa reżimem dyktatorskim .

Podróż wypoczynkowa 
prem. Goeringa
Specjalna służba informacyjna ,,Nowego Dziennika“
- Berlin, 20. 7. (B) P rem ier Goering rozpoczął 
podróż wypoczynkową na swym jachcie. Cel 
podróży utrzymywany jest w ścisłej tajem ni­
cy. Przypuszczają jednakowoż, że Goering za­
mierza zwiedzić lotniska n a  w yspie Helgoland.

iie rlir  20. 7. (B). Sprawozdanie które, złożył 
drisiaj Hitlerowi kpt. W iedemann miało wypaść 
zadowalająco. Kpt. W iedem ann pizedłożył kon 
krelne propozycje w sprawie rozwiązania za­
gadnienia czechosłowackiego, która przyjęte zo­
stały z; ezliwie przez lorda Halifaxa. Należy o- 
czekiwat, że w najbliższym czasie zostaną one 
przekazane rządowi angielskiemu na drodze dy­
plomatycznej.

Niemieckie koła polityczne oświadczają, że 
W iedem ann znalazł „duże zrozumienie" u lorda 
Halifaxa, oraz że wizyta adiutanta H itlera do­
prowadziła do istotnego oaprężenia obecnej sy­
tuacji. Koła te liczą się również z nieoficjalną 
f ranem  ko-angielską w ym ianą poglądów n a  te­

mat ułożonych przez kpt. W iedemanna propozy-
cyj z okazji ? ozmów m inisterialnych w Paryżu.

Wysłanie komisji obserwatorów 
— nieaktualne

Londyn, 20. 7. (B). Zainterpelpwany w Izbie 
Gmin w sprawie wysłania neutralnej kom isji 
obserwatorów do Czechosłowacji odpowiedział 
prem ier Chamberlain, że niedawno rząd praski 
zaprosił obserwatorów brytyjskich na teren ob­
szaru sudeckiego. Obserwatorzy zwiedzili ob­
szar sudecki i nie zauważyli tam  znaczniejszych 
ruchów wojsk. W tych okolicznościach wysła­
nie dalszej kom isji obserwatorów nie jest w ska­
zane.

Konferencja 
Litwinow—Szigemitsu

Moskwa, 20. 7. (B). Ambasador japoński Sżl- 
gemitsu odbył dłuższą konferencję z kom isa­
rzem spraw  zagranicznych Litwinowem w spra­
wie ostatniego incydentu granicznego w Man- 
dżukuo. Konferencja nie dała żadnego rezul­
tatu .

Londyn, 20. 7. PAT. W edług ostatnich do­
niesień międzynarodowa rada cukrow a opraco­
wała nowy plan kontyngentów eksportowych 
na r. 1938/39. W  związku z powyższym, na Ho­
landię przypadło 793,5 tys. ton, n a  Kubę 855 
tys. t., na Czechosłowację 272 tys. t., na Pol­
skę 93 tys. t., na Niemcy 833,2 tys. t., itd. Łącz­
ny kontyngent przyznany wszystkim krajom , 
wynosi 3.268,3 tys. ton.
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w schronisku dla bezdomnych w Krakowie?
Fantastyczna opowieść

Kronika krakowska
dyiury aptek

D zii m ają nocny dyżur apteki: Rynek gł. Linia 
A-B 45. Łobzowska 8, Kościuszki 18̂  Dietla 36, 
Grzegórzecka 9, Rynek podg. 9, Rakowicka 12.

Echa zajść sierpniowych
Sąd Apelacyjny w Krakowie zmniejszył kary  

uczestnikom zajść sierpniow ych roku ubiegłego ż 
okazji s trajku  rolnego w powiecie bocheńskim : 
W incentem u Ryncaraowi z 2 1/2 roku  na i rok w ię­
zienia, W ładysławowi Ryncarzowl z 1 V2  roku na 
10 iniei. więzienia, Janow i K arasiowi ż 1 roku na 
8 miesięcy natom iast Janow i Iślapsiowi wyrok 
pierw szej instancji, skazujący go na 6 miesięcy 
w ięzienia sąd zatw ierdził.

Uslłow&ne samobójstwo 
na cm entarzu rakowickim

W czoraj w  godzinach w ieczornych usiłow ał po­
pełnić sam obójstwo na jednym  z grobów  cm enta­
rza rakow ickiego niejaki S tanisław  Siissel, łu t 53, 
z Torunia, przez w ypicie pew nej ilości kw asu sol­
nego.

Zaw ezw ana kare tka  Pogotow ia Ratunkowego 
przewiozła denata do szpitala św . Łazarza, gdzie 
go odratow ano.

 O ------

Z teatru, literatury i sztuki
— GOŚCINNE WYSTĘPY TEATRU JARACZ.*. 

Dziś pi em iera znakom itej sztuki A lfreda GetuT 
„Szóste p ię tro", ostatniej now ości paryskiego Tea­
tru  des A rts w św ietnym  w ykonaniu  całego zes­
połu T eatru  Ateneum ze Stefanem  Jaraczem . Ju tro : 
„Cieszmy się życiem".

-  ŻYD. TEATR LETNI (Stradom  11). A trakcja 
6ezonu, k tó ra  osiągnęła szczyt powodzenia, sstuka 
„Der Rebecyns Necht“ z Dżenią Łowicz 1 H, L e n i­
nem  w rolach głównych grana jest dziś poa o  osta­
tni. Aby umożliwić wszystkim zobaczenie tego w e­
sołego spektaklu ceny miejsc zniżono. Ju tro  p re ­
m iera P row incer Kale",

TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO 
Czwaj tek P gbaz. 8 wiecz. „Saóet* ULjrtro‘v

ŻYDOWSKI TEATR LETNI 
Czwartek: godz. 8.45 „Der Rebecyns Neeht“.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Tango zakochanych" (Robert Mont­

gomery) i „Koniec pani Cheyney“ (Joan 
Craw ford).

ATLANTIC: „Epizod" (Paula W easelly) i 
„O skarżona" (Dolores Del Rio, Douglas 
Fairbanks).

APOLLO: „Córka Szanghaju" (Anna May 
Wortg i Ch. B ickford).

L O FP: „Dzień na wyścigach" i „Anonimowy 
kochauek“.

PROMIEŃ: „Praw da zwycięża" i  „Czarownica 
z Salem".

STELLA: Książątko (E. Bodo).
SZTUKA: „Gra życia" (Carole Lombard, Fred 

Mac M urray i inn i).
UCIECHA: „Błękitna załoga", „Sekretarka jej 

męża" i Mecz Louia — Schmelling. 
WANDAt „W ytw orny św iat" i „D arm ozjad"

Komunikat meteorologiczny z dnia 20 bm.: Stan 
pogody w Polsce. N ad Pobkę napływa w dalszym 
ciągu z zachodu wilgotne pow ietrze morskie, które 
pow oduje w cały k ra ju  pogodę o zachm urzeniu 
dość dużym, gdzieniegdzie z przelotnym i deszczami 
i burzam i. T em peratura o godzinie 14-tej wynosiła 
od 14 db 23 stopni. Na K asprow ym  W ierchu zano­
tow ano stopni, a w Zakopanem  17, p rzy  pogodzie 
na o goi słonecznej.

P rzew idyw any przebieg pogody w  dniu 21 bm.: 
Pogoda o zachm urzeniu przew ażnie diużym, miej- 
-cami deszcze i burze, Tem pei a tu ra  beż Większych 
•■unlan. Słabe lub um iarkow ane w ia try  Zachodnie. 
P rzejrzystość pow ietrza dobra.

Samolot kpt. Papany wpadł 
na m ur

Nor w alk (Connecticut) 20. 7. (R) Lotnik ru ­
m uński kpt. Aleksander Papana, k tóry  rozbił

Na ulicy W ielickiej w  Krakowie zna­
leziono staruszka, k tóry  upadł i doznał 
potłuczeń. Po udzieleniu pierwszej po­
mocy, umieszczono go w schronisku im. 
B rata Alberta. Staruszek podał, ie  n a ­
zywa się dr Jerzy TadeUsz Giedroyć i był 
pized laty  profesorem  glmn. im. św. Jac ­
ka w Krakowie, a ostatnio m usiał wye­
migrować z Sarajewa. W rozmowie r. n a ­
szym współpracownikiem  staruszek po­
dał sensacyjnie brzm.ące szczegóły;

Staruszka zastaliśm y w małej, ciemnej izdeb­
ce Schroniska Braci Albertów przy ul. Krakow­
skiej. Dr Giedroyć, to staruszek 78-letni. pocią­
głej. wyniszczonej twarży. Oczy jego półprzym- 
kni^te, świadczą o niezmiernym wyczerpaniu i 
o licznych przejściach.

W  rozmowie z uaszyni współpracownikiem  
opowiada, iż pochodzi z I itwy. Rodzice jego, 
to stara  szlachecka rodzina, a ojciec był w ła­
ścicielem wioski nazwy Dowmont. W tonu roz­
mowy niechętnie wspomniał, iż jest właściwie 
księciem, a i pełne nazwisko jego brzmi Jerzy 
Tadeusz Krzysztof książę Dowmonl Giedroyć. 
Studiował n t  uniwersyiecie krakow skim , a po 
ukończeniu studiów otrzym ał posadę profeso­
ra  w tutejszym  gim nazjum  św. Jacka przy ul. 
Siennej 13. Przez szereg lat w ykonyw ał sum ien­
nie swój zawód, aź wreszcie opuścił Polskę i

Londyn, 20. 7. (T) Miesięcznik am erykański 
„Forrign  Afi aires", poświęcony Zagadnieniom 
polityki międzynarodowej, zamieścił w sv ym 
num etze lipcowym a rty k u ł z nar. go polityka 
angielskiego Gordona Lennoxą, korespondenta 
dyplomatyczni egu  „Daily Telegraph", który o- 
m awiając politykę wewnętrzną W. Brytanii, 
przeprowadza analizę przeobrażeń odbyw ają­
cych się w łonie partii konserw atyw ną: po 
ustąpieniu m inistra Edena. W a r ty k u u  tym 
Gordon Lennox twierdzi, że były prem ier lord 
Baldwin, którego autor artykułu  wciąż jeszcze 
uważt za najbardziej wpływową osobistość w 
partii konserwatywnej, rozczarowany polity­
ką prem iera Chamberlaina zdecydować się 
m iał na zmianę swojego testam entu polityczne­
go, przekazanego po swym ustąpieniu z preze­
sury partii konserwatywnej, i wysunąć Edena, 
jako ewentualnego przewódcę partii i premie­
ra po Chamberlainie. Artykiił ten stał się dla 
niektórych organów prasy poza W ielką Bryta­
nią powodem do przypuszczeń, że istotnie Eden 
jest kandydatem  partii konserw atywnej na sta 
nowisko prem iera. W związku z tym z na jbar­
dziej m iarodajnych sfer partii konserw atyw ­
nej zapewniają, że nar&zie na okres najbliż­
szych dwóch-trzech lat zmiana na stanow isku 
premiera, o ile tylko zdrowie pozwoli Cham­
berlainowi na kontynuow anie swych obowiąz­
ków, w ogóle nie wchodzi w grę. W  chwili, w

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Tytuł m istrza St. Zjednoczonych w dzieśię- 

cioboju lekkoatletycznym  zdobył Scott (6410,8 
pkt.).

W zawodach tenisów; cn w Cmcinnati, w fi­
nale F ran k  P arker pokonany został przez m ło­
dego tenisistę Bobby Riggsa 2:0, 5:7, 3:6.

Angielski łyżwiarz figurow y Jackie Dunn, 
k tó iy  po ostatnich zimowych igrzyskach olim­
pijskich w F artenkirchen przeszedł do obozu

się wczoraj na lo tn isku pryw atnym  w  Nor- 
Walk w czasie przymusowego lądowania, o- 
świadczył, że uczkodzenla jego samolotu nia 
dadzą się w krótkim  czasie napraw ić, tak, że 
term in s ta rtu  do lotu Nonutop—Nowy Jo rk —

78-fetiwgo starca
udał się do Sarajewa.

Na pytanie dlaczego właściwie opuścił swój 
kraj rodzinny i w yruszył w świat nieznany, 
prof. Giedroyć odpowiedział zażenowany, ża 
„tak mu wypadło". W  Sarajewie był nadal pro­
fesorem, gdzie w tam tejszym  gim nazjum  uczył 
łaciny i greki. Po trzech latach, gdy nie chciał 
wyrzec się obywatelstwa polskiego i przyjąć 
tamtejszego obywatelstwa, stracił posadę t mu 
siał natychm iast opuścić kraj.

W rócił więc, ten osam otniony starzec do Pol­
ski lecz nigdzie nie mógł znaleźć odpowiednie­
go zajęcia i dlatego też tu ła ł się po okolicy K ra­
kowa. Tu i ówdzie za pomocą lekcji zarabia* 
na chleb,

Na zapytanie, czy nie posiada krew nych lub 
znajomych, dr Giedroyć odparł, iż nikogo ż  bli­
skich tu taj nie nia, mieszka w Wieliczce pisy  
uł. Asnyka,, a posiada jedynie żonę, k tó-a 
Samborze piastuje urząd sekretarki inspekto­
ra tu  szkolnego.

W  końcu rozmowy oświadczył, iż pragnie 
już powrócić z powrotem do swego domu. by 
rozpocząć znuwu swą trudną i znojną pracę, 
jednak lekarz polecił mu Drzez jak iś czas je­
szcze pozostać w schronisku. Tak przedstawia 
się fantastycznie w prost brzm iąca opowieść Sta­
ruszka, k tóry  podając się za księcia, przebywa 
w schronisku dla bezdomnych.

której prem ier Chamberlain z< względu na 
swój wiek zd ucyduje się, że nie może w dal- 
szyńt ciągu ponosić ciężarów trudnegc urzędu 
premiera, wyznaczenie następcy nie będzie by­
najm niej zadaniem lorda Baldwina, lecz w y­
łącznie prem iera Chamberlaina. Lord Baldwin 
zarówno formalnie, jak  i rzeczowo przestał 
być przewódcą partii konserwatywnej i acz­
kolwiek odgrywa pewną rolę jako w ytraw ny 
mąż stanu, to jednak nie wkracza on w a try ­
bucie, przysługujące premierowi Chamberlai­
nowi, jako isiotnem u kierowników; partii kon 
serwatywnej.

Naieży również podkreślić, że artyku ł Gor­
dona Lennoxa pisany był przeszło trzy mie­
siące lemu, w chwili, gdy bezpośrednio po uatą 
pieniu b. m inistra spraw zagranicznych Edena 
sytuacja partii konserw atywnej nie przedsta­
wiała się tak jednolicie, jak  obecnie. Dziś kie­
rownictwo Chamberlaina partii konserw atyw ­
nej jest niezaprzeczalne.

Obok Cham berlaina osobistością najbardziej 
wybijającą sip na czoło wśród polityków kon­
serwatywnych jest niewątpliwie ubecny m ini­
ster spraw  zag-anicznych lord Halifax, w któ­
rym  wpływowe koła konserw atywne dopatru­
ją  się ewentualnego następcy, którego w odpo­
wiedniej chwili wybierze prem ier Chamber­
lain.

zawodowców i zamieszkał w Hollywood, zm arł 
w tych dniach nu złośliwą anemię.

Zm arły łyżwiarz m iał wkrótce objąć w jed ­
nym  z film ów am erykańskich rolę, k tórą nie­
gdyś grał słynny Valentino.

W  Kristiheham n (Szwecja) odbyły się zawo­
dy w chodzie na dystansie 16 kim. Zwyciężył 
znany zawodnik szwedzki John Mikaelsson, u- 
stanaw iając nowy rekord  świata >v czasie 
1:08 41,8 godzin.

Bukareszt wyznaczony na nadchodzący piątek, 
będzie m usiał ulec odroczeniu conajm nlej o 
miesiąc. Kpt. Papana w czasie wypadnu wpad* 
na m ur i uszkodził obydwa motory, śmigło 
oraz kabinę pilota.

Kto będzie następcą Chamberlaina?
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P o d le  szyfrowa 
inseratową

n a U iy  wr i n c a d  w t i ą g n  
eałago dnia
tylko 

do skrzynki
w t a u i o i a D c j  w bramie 
przsd .Nowym Dziennik iem' 
a  k t ó r ą  o p r ó ż n i a  s i ę  

6 r a z y  dzienni#.

UCZCIWY, szuka jak ie jk o l­
wiek bądź pracy* inkasenta, 
m ag azyn iera  lub zastępstw a 
może ew entualn ie  n a  żąda­
nie złożyć kaucje* Zgłosze­
n ia  A dm in. „Nowogo Dzien­
n ik a"  pod 9489g. 8899g

STEN O TY PISTK A  pisząca 
b ieg le  na m a zynie (syjo- 
n ietka) poszukiw ana n a  za­
stępstw o Zgłoszenia A dm in. 
„Nowego D zienn ika" pod 
9687g. S457|_

PB A K TY K A N TK A  możli- 
wio ze znaj m ością denty- 
s ty k i poszukuje  sk ład  den­
ty sty czn y . Zgł. do Admin. 
„Nowego D zienn ika" pod 
9634g. 3455g

P o s a d  o o s i u k u j a
A K A D E M IE  — jeży k  fran- 
ouski, ro sy jsk i poszukuje 
kondycji lu b  iekcjl. Spe- 
o jalność: bo tan ika , m atem a­
ty k a , chem ia, fo rtep ian . — 
Ł askaw e zgłoszenia pod 
„Sum ienny B iu ro  Ogło­
szeń S ta tte ra , B ynek  8.

5U7k

IN T E  IGEN TN Y  poszukuje 
p racy  w  fab ryce , m agazynie 
ln b  um ysłow ej. Zgłoszenia 
pod „ P iln y "  B iuro  Ogłoszeń 
S ta tte ra , B ynek  8. 5119k

PO SZU K U JĘ bezp ła tnej 
p ra k ty k i b in row ej w w ię­
kszym  przedsięb iorstw ie. — 
Zgłoszenia A dm in. „Nowego 
D z ien n ik i"  pod 9580g. 3416g

IN TELIG EN TN A  pan ien k a  
poszukuje  posady  do s ta r ­
szych osób jak o  tow arzysz­
k a  p ie lęg n ia rk a . Może sie 
za jąć  gobpodarstv. em i  k u ­
chn ią. Z głoszenia  A dm in. 
„Nowego D zienn ika" pod 
942g.

ZDOLNA kraw czyni, p rz y j­
mie w szelkie robo ty  w za­
kres k raw iec tw a  wchodzą­
ce Jak : sukn ie , bielizną,
sz la fro k i, p y jam y  dziecinne 
o raz n a p ra w ia  i oern je . — 
P ra o u je  rów nież po dom ach 
pooząw szy od 1 zł dziennie. 
A dn s: Boguchwał, Bożego 
C ia ła  19 m . 5. I  p . S88I<

GIM NAZJU M . A bsolw ent­
ka  In s ty tu tu  Sztuk P lasty- 
czuych oraz  H ebrajsk iego  
G im nazjum  poszukuje posa­
dy n auczyc ie lk i zajeó p ra ­
k tycznych  d la  chłopców 1 
dziew cząt o raz rysunków . — 
Zgłoszenia do A dm in. „No- 
ewgo D zienn ika" pod 9448g.

33802

N IEM IE C K O -polska ate- 
nocyp lstka  z k ilk u n asto le ­
tn ią  p ra k ty k a  w dużym  
p rzedsięb io rstw ie, s iła  p ie r­
w szorzędna poszukuje  posa­
dy. Zgłoszenia do Adm in. 
„Nowego D zienn ika" pod 
9426g. 336! g

17-LETNIA N iem ka, wlaór. 
ją c a  dots-ionnle także  jeży ­
kiem  polskim  poszukuje za­
jęc ia  do k ilku le tn iego  dzie­
cka, ew. p rzy jm ie  posadą 
eksped ien tk i lub  inną . Zgło­
szenia  L lebbr, P au liń ska  29 
p a r te r .  3431g

I Przetargi p io Lczn e 1
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Krakowie rozpisuje przetarg nieograniczony 
na ułożenie rurociągu wodnego na stacji K ra­
ków—Osobowy.

Termin składania ofert upływa dnia 4 sierp­
nia 1938 o godzinie 11-tej. Publiczne otwarcie 
ofert nastąpi tego samego dnia o godz. 11.30.

Poręczne (wadium ) w wysokości 300 zł. 
słowami trzysta złotych należy złożyć w Kasie 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych w 
Krakowie, lub v płacić na konto P. K. O. Nr. 
402.100, a pokwitowanie dołączyć do oferty. 
W adium  do oferty dołączać nie wolno.

Złożona oferta obuwiąznje^w przeciągu 20 
dni od dnia komisyjnego otwarcia ofert.

Bliższe szczegóły przetargu, jak  również 
szczegółowe w arunki budowy, plany i t. p- mo­
żna przeglądać względnie nabywać po uprzed­
nim wpłaceniu w Kasie Dyrekcji kwoty 3 zł. 
w  W ydziale Drogowym Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych w Krakowie pokój Nr. 195.

511 lk

ETYiU iTY FIRNOWE
jedwabne, półjedwabne ora* bawełniane dla fabryk 
konfekcji, b ielim y i obuwia, salonów modniarskicb, 
krawieckich i t, p. monogramy, litery i liczby tkane 

poleca
B. OHKŁINSTElm. Biuro: kruków, Sm ocza 4

PAN N A  z dobrego dom u u- 
czciw a szuka posady  do eu- 
k ie rn i lnb  kondycji do K ra ­
kowa. Zgłoszenia A dm in. 
„Nowego D zienn ika" 4945k.

4945k

ZDOLNY m łody fachow iec 
b ran ży  żelaznej i m etalow ej 
poszukuje p racy , w ym aga­
n ia  skrom ne. Z n o szen ia  do 
A dm in. „Nowego D zienni­
k a" pod 9478g. 3395g

Z d r o j o w i s k a
ŁAKOPANE, do B iałego. -  
K om fortow y pensjo n a t — 
„IK U S IA “. — K uchnia ry ­
tua lna . B ajtnerow a. 4162k

KOLONIE TOWARZYSTWA 
RYGOROZANTÓW. -  K R Y ­
NICA-ZDRÓJ. K om fortow y 
pensjonat „K otw icz" w ygo­
dne pom ieszczenia. — W y­
kw intne 5-ciotazowe w yży­
w ienie, n a  żądan ie d ie te ty ­
czne. Cena za tu rn u s  4-tyg. 
zł 120.— Zw olnienia od ta k ­
sy k u racy jn e j. 
PIW NICZNA-ZDRÓJ. Kom ­
fortow y pensjo n a t „S zta­
chetka" w  n a jp ięk n ie jsze j 
części Piw nicznej tuż nad 
plażą. W ykw intne 5-ciorazo~ 
we w yżyw ienie, na  żądanie 
dietetyczne. Cena za tu rn n s
4-ro tygodniow y zł. 95.-=- 
ULGI K U RA CY JN E. ZNIŻ* 
K I K O LEJO W E €6*/. IN D Y ­
W ID U A LN E Z K A ŻD EJ 
M IEJSCOW OŚCI W OBIE 
STRONY (należy załączyć 
zdjęcie fo rm atu  4x6 cm). — 
In fo rm ac je  i zgłoszenia w 
Tow arzystw ie R ygorozau 
tów (Żydowski Dom Akade 
mjcki) Lwów, ul. św. Tere 
sy 26a. Tel. 230-41 w godz. od 
9 do 16 P. K. O. Nr 504-697 
W raz ie  zap y tan ia  pisem ne­
go, na leży  załączyć znaczek 
na odpowiedź. 5100k

KOLONIE letn ie  H. A. Z. 
JA M N A  oplata  za pobyt 4 
tyg. zł 89.50, PIW NICZNA 
oplata  za pobyt 4 tyg . zł 92. 
ZAKOPANE o p ła ta  za po­
by t 4 tyg . złotych 89.50. — 
TRU SK A W IEC Tanie poby­
ty  ryczałtow e. W ille kom­
fortow e. W ik t w ykw in tny ,
5-razowy. Indyw idualne  zn i­
żki kolejow e 50°/o z każdej 
m iejscow ości. W yjazdy  co­
dziennie. Szczegóły w p ro ­
spektach . Zgłoszenia i in ­
form acje. H. A. Z.t Lwów, 
K ilińskiego 1 I I  p. w godz 
U —14 i 19-21, telef. 292-88

5112k

L o k a l e
DWA pokoje, kuchnia — 
JE D E N  pokój, k uchn ia  — 
pełnokom fortow e w nowym 
domu, wołne. W iadom ość: 
telefon 107-80. 3437g

REKLAMA
DŹWIGNIĄ

W IELO PO LE 22 fron tow y  
SK L E P  i  p lw nioą do w yna- 
jąe ia . 50771:

PO K Ó J um eblow any, Jedno- 
dwnosobobowy, kom fort, o- 
g ró d  —w olny. T elefon  186-09.

51141:

PO K Ó J k aw alersk i nieum e- 
b low any z polnym  kom for­
tem  w olny od 15 s ie rp n ia  — 
Rzeszowska 4. D ozorca. — 
godz. 2—4. 3462?

D W U PO K O JO W E oraz 
trzechpokojow e łub  cztero- 
pokojow e m ieszkanie, kom ­
fo rt, Z yblik iew icza 17 wol­
ne. W iadom ość: telefon
105-20. 8463g

PO K Ó J fron tow y  słoneozny 
do w yn ajęc ia  od zaraz. — 
Zgłoszenia: Ł a z -rz a  17 u
dozorcy. f456g

2 PO K O JE , k u ch n ia  — ofi­
cyny  I I  p  F lo ria ń sk a  6 do 
w ynajęc ia . Zgłoszenia: te le ­
fon  N r 113-81. 8467g

SZUKAM p arte ro w y  pokój 
z ogrodem  w dzieln icy  V II 
łnb  V III , telefonl24-92. 8458g

nauka i wychowanie
STEN O G K A FII NOWOCZE­
SN E J w 10 lekcjach  p erfek l 
w yucza ZO FIA  SCH8NGU- 
TÓWNA W W . Św iętych 8 
f r o r t  I. p ią tro , te l. 109-97. 
OPŁATA M IN IM A LN A .

5105k

NUSZONĄ garderobą kupu 
Ją, piacą najlepsze ceny. — 
do ld b erg . Gazowa 11. Tel. 
168-2L. 295.

UWAGAI K upują  wszelką 
noszoną garderobą, obuwia, 
bielizną. P łacą najw yższe 
ceny. Fuks K raków , S taro  
w iślna 74. T eleion  210-18.

3258g

G A B IN ET biurow y, b iu rko , 
szafa, fo tele  — kupią. Zgło 
szenia  „D obry  s ta u "  B iu r' 
Ogłoszeń S a tte ra , R ynek S 

51l6k

.Sprzedaż
SI 1./-D  tow arów  m etale- 
w yob S A T T L E B A  p rze ­
n ies iony  ró g  S tradom  2 — 
G ortrn d y  24, te lefon  147-51.

5027k

OKAZYJNA iprzedaż sukna 
w ełen, jedw abi i  t. p. za 
bezoen. — „B Ł A y ATNIA 
O K A ZY JN A ", K rakow ska 6 
L  p. 8117 k

SPB ZED a M sa lon ik , sy p ia l­
n ie, kredens, lodow nią, d ro­
b iazg i. Szkolna 7/16 (Pod­
górze). 5118k

K A M IE N IC A  now a, -  
T B ZEC H PIĘTB O W A , w y­
konanie LUKSUSOW E, — 
w szystk ie  kuchnie, łazienk i 
FLIZO W A N E, osobne P A ­
SAŻE, ŚBÓDM IEŚCIE, n a j­
p ięk n ie jsz a  u lic a  K rakow a, 
dochód BOCZNY 11.000.— zło 
tyob, cena  135.00. — GO­
TÓW KA 115.000.— KORZY - 
STNY d ług  B an k u  GOSPO- 
DA BSTW A  K rajow ego  — 
sprzed! PO SN EB -B A LK EN , 
K raków , SEB A STIA N A  7. 
Telofon 143-63. 5113k

BIUBO BU B IN A , K R A ­
KÓW, W IELO PO LE 26. Te­
lefon 171-78 sp rzeda : 
NADZW YCZAJNA okazja! 
K A M lE N lcA  now a, pełno- 
kom fortow a, czterop iętrow a, 
C EN TB A LN IE POŁOŻONA, 
dochód 13.000.— cena 120.000, 
gotów ka 95.000.—
K i  MIEN1CA NOWOWY- 
BUDOW ANA, SUPEBLU- 
KSUSOW Y KOM FOBT — 
32 ub ikacje , dochód 9.600.— 
d iug  B ankn  G ospodarstw a 
K rajow ego 15.U00.— dopła ta  
85.000.-.
In fo rm acje  bezpłatn ie . P ro ­
w izja  m inim alna. 51151:

I N S E R A T O W
D R O B N Y C H
n I • przyjm uj* *1* 

talafonlcznlc 
tylko wproat 

er Adm inistracji 
I wyłącznie 

ZA GOTÓWKĘ,
P o c z t o  s z y f r o w ą
odbierać można tylko 
w ciągu 14 dni od daiy 
nka ula alą «dnol*cro 

tnseratu-

DAW NO zaprow adzoną en- 
k ie rn ią  sprzedam  zaraz. — 
W iadom ość: K ordeckiego i 
m. 9. 3460g

GA B IN ET ciem ny, Salonik  
m ahoniow y okazy jn ie  sprze­
da Sklej m ebli używ anych. 
K raków , W ielopole 12. 5107k

O D C ISK I u suw a niezaw o­
dnie „B IG O ", 50 g roszy  D ro­
g e r ia  SCHAPSENSOHNA. 
K raków , P lao  Nowy.

2729g

KARALUCHY niszczy do­
szczętnie JU K , proszek o ry ­
g in a ln y . — — D rogeria
SC Ł A P8E N SO PN A . K ra ­
ków. P lac  Nowy. I174k

WYTWORNA RĘK A W IC Z­
KA — w now ootw artym  lo­
kalu  JA G IELLO Ń SK A  5 — 
(róg Szew skiej). — H elena 
Ki Jehowa. — Ceny bardzo 
p rzystępna. 4791k

Różne
PR A C O W N IK  um ysłow y od 
5 la t  bezrobotny, m tją c y  n a  
u trzy m an iu  żoną oraz m ało­
le tn ie  chore dziecko b łag a  
litościw ych  ludzi o jak ąk o l­
wiek prace , fidyż g rozi m s  
śm ierć głodow a. — Łaskawi 
zgłoszenia  do A dm in „No­
wego D zienn ika" pod e*68b.

CHŁOPCZYKA (16 m iesię­
cy), zdrow ego, bardzo  ła d ­
nego, rozkosznego bobaska 
oddam  za sw ojego, w  dobre 
rące. Ł askaw e zgłoszenia 
A ćm in. „N ow ego D zienni­
k a "  pod 3226g. 8226g

W Y K W IN TN E ob iady  za  1 
i l  w y d a je  In te lig e n tn a  ro ­
dzin a  żydow ska. Brzozowi
12/8. 2349k

■

ZAM IENIAM  noszoną y ar- 
uerobą m ęską n ą  m a te .ia ły
bielskie i  ang ielsk ie . K ra ­
nów, L andau , F ilip a  U. oz 
i. Tal. 140-83.

POŃCZOCHY elastyczne  
„A C A D EM IC " 1 in n e  wzzel 

i kiego ro d za ju  pom zooby 
1 gum ow e n a  ży lak i i  ebori 

nogi — n a jta n ie j  w e f i r ­
mie A. G ronner, K raków , 
sw. Idziego L  (róg  Grodz­
kiej  69), Telefon 118-50. Ta- 
uie ceny. F achow a obsługa, 

i 6129k

— Zaręczyłem się z oardzo wytworną damą, a teraz, proszę popi, 
chciałbym wiedzieć ą jofc powinien się zachowywać prawdziwy 'owelas

PRENUMERATA w Krakowie a odnoszę* 
nżem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztow j . < , miesięcznie sE 4.30 kwartalnie zŁ 12.90 
Zagranicę z przesyłkę pocztową miesięcznie zł, 7.50 kwartalnie zł. 22.50

<0GŁOSZENIA. Podstawę obliczeń jest i milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i uadesłsnein na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la* 
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENT w złotycb: L strona 1.25. — Tekst. 1,—. NadeaLm 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poaznknjęeyeb pracy O.Ofi gr. Grata* 
laeje i  kondoieneje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślnbne i zaręczynowe 
ZŁ 10.—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—* Nekroiogi (klepzy* 
dry) do 60 mm. w L lamie ZŁ 20.—* Za zastrzeżenie miejsca dolicza U f 
25%, za drnk kolorowy 50%.,

JiOWY DZIENNIK' wj ;hoc A codziennie, taicie w ponieds. i dni poiwięt

>Yy dawca: Za spółkę Wyd- „Nowy Dziennik": Zygmunt BLochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Aiojzeuz Kanier 
Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, Orzeszkowej 7, — pud zarrądem Maksymiliana Eeblmnna.


